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KALENDARZYK
Driś — poniedziałek, dnia 8 listopa­

da — Sewera, Bogdana, Idy.
Jutro — wtorek, dnia 9 listopada — 

Teodora, Oresta.
Pojutrze — środa, dnia 10 listopa­

da — Andrzeja, Lubomira.

POGODA
Dziś będzie do południa naogół po­

goda słoneczna, od południa wzrost za­
chmurzenia i wietrznie. Temperatura 
około 40 stopni, w nocy 33 stopni.

We wtorek będzie naogół pochmurno, 
wietrznie i cieplej, temperatura około 
50 stopni. Wiatry południowe.

Wschód 6:31 — Zachód 4:37.

Batonik Murttjzkouin
POLISH DAILY ZGODA

Wstrząsy Ziemi w Różnych Rejonach

Matka Podejrzana 
o Zamordowanie 
Dwojga Dzieci

Worth ngton, Ohio. (CST) 
— Margo Davies, lat 20, ma­
tka trojga dzieci, została are­
sztowana i oskarżona o za­
mordowanie dwojga swych 
dzieci.

Zwłoki 19-miesięcznej cór­
ki, Laurie Jo, i dwa i pół*let- 
niej Christine, znaleziono w 
piątek w zbiornikach na od­
padki. Dzieci były związane 
i w plastykowych torbach 
wrzucone do zbiorników na 
śmieci.

Policja poszukuje trzeciego 
dziecka, Tonya Davies, liczą­
cej cztery lata, jak i kochan­
ka Margo, 16-letniego chłop­
ca.

Sekcja zwłok wykazała, że 
Laurie Jo została uduszona, a 
Christine zmarła z braku po­
wietrza po umieszczeniu jej 
w plastykowej torbie.

Davies powiedziała policji, 
że została porwana przez

Tragiczne 
Polowanie 

w Jugosławii
Balgrad. UPI) — W czasie 

dyplomatycznego połowa n i a 
w rejonie leśnym Zrenjanin, 
odległym o 40 mil na północ 
od Belgradu, ambasador aus­
triacki Alexander Otto przy­
padkowo postrzelił śmiertel­
nie ambasadora francuskiego 
64-letniego Pierre Sebilleau.

Trafiony kulą z tyłu amba­
sador Sebilleau został prze­
wieziony do pobliskiego szpi­
tala, gdzie zmarł na stole ope­
racyjnym.

Z kół dyplomatycznych po­
chodzi wiadomość, że amba­
sador Otto stał z tyłu o sześć 
stóp za ambasadorem francu­
skim i poprawiał swój sztu- 
cer, gdy broń nieoczekiwanie 
wypaliła.

Sędzia śledczy Misa Popo­
vic uznał, że zaszedł nieszczę­
śliwy wypadek.

“Gdy został ogłoszony syg­
nał zakończenia polowania, 
ambasador Otto, nieuważnie 
obchodząc się z bronią, nie­
chcący wystrzelił i kula tra­
fiła innego uczestnika polowa­
nia w plecy, z bardzo bliskiej 
odległości” i — stwierdził sę­
dzia Popovic.

Otto, który jest ambasado­
rem austriackim w Belgradzie 
od 1972 roku', został wezWi' 
ny do Wiednia dla wyjaśnie­
nia okoliczności, które dopro­
wadziły do tej tragedii. Przed 
odpowiedzialnością prawną w 
Jugosławi chroni go immunet 
dyplomatyczny.-

Zmarły ambąsador Sebil­
leau reprezentował Francję w 
Belgradzie od 1970 roku >był 
dziekanem korpusu dyploma­
tycznego. Osierocił on żonę i 
cztery córki.

Prez. Ford , 
Spędza Wakacje 

W Kalifornii
Palm Springs, California. 

(UPI) — Prezydent Ford z 
żoną i trojga dziećmi, znaj­
duje się w Kalifornii, gdzie 
udał się na odpoczynek. Ford 
zamieszkał w rezydencji mi­
lionera Leonard Firestone, 
byłego ambasadora amery­
kańskiego w Belgii. Prezy­
dent wraca do Washingtonu 
w dniu 15 listopada, a w mię­
dzyczasie pracuje, nad plana­
mi dla składnego ir spokojne­
go przekazania władzy prezy- 
dentowi-elektowi Jimmy Car­
ter w styczniu.

Prezydent Ford po przyby­
ciu do Kalifornii, został po­
witany przez tłum przeszło 
5,000 osób na lotnisku w Palm 
Springs, jak i przez liczne tłu­
my, gdy w niedzielę udał się 
na nabożeństwo do kościoła 
episkopalnego św. Jana.

Od Chin 
i Filipin 
Po Grecje

Panika 
w Salonikach 
Gorsza Niż w Czasie 
Bombardowań
Hong Kong. (UPI) — W 

czasie minionego week-endu, 
zanotowano trzęsienia ziemi 
w różnych punktach globu.

W północno - wschodniej 
prowincji irańskiej Khoras- 
san, gdzie osiem lat temu zgi­
nęło w katakliźmie ponad 
13,000 ludzi, w sobotę straciło 
życie 16 osób, a 24 odniosło 
rany. Trzy wioski zostały zni­
szczone.

W Salonikach, greckim por­
cie w Macedonii, odczuto po­
nad 10 wstrzsów o sile, odpo­
wiadającej podziałce 3,5 na 
skali Richtera. Wprawdzie 
tylko 300 osób doznało lek­
kich obrażeń lub szoków, ale 
w mieście wybuchła panika. 
“Takiej paniki nie mieliśmy 
nigdy, nawet w czasie bom­
bardowań w latach wojny” 
— powiedział rzecznik policji.

Naoczni świadkowie stwier­
dzają, że 700 tysięcy miesz­
kańców uciekło z miasta sa­
mochodami lub szukało schro­
nienia w parkach i nd otwar- 
tych p .a.:-i.*ch. Dużo o- 
sób udało się do kościołów, 
aby modlić się o ocalenie.

Ziemia zadrżała także w 
szerokim pasie w Chinach po- 
(Ciąg dalszy na stronie 6-ej)

W Egipcie 
Zwyciężyło 
“Centrum”
Kair. (UPI) — W dwufazo­

wych wyborach do Parlamen­
tu egipskiego, w którym o 350 
mandatów zabiegało ponad 
1,500 członKÓw jedynej, legal­
nej w Egipcie partii Arab­
skiej Unii Socjalistycznej, 
zwyciężyli kandydaci “cen­
trum” — popieranego przez 
rząd.

W partii tej nastąpił podział 
na lewicę, prawicę i centrum 
i prezydent Anwar Sadat o- 
rzekł, że wybory z uwzględ­
nieniem tego podziału stano­
wić będą pierwszy krok na 
drodze do sformowania nie­
zależnych partii politycznych, 
co nastąpi gdy konflikt arab- 
sko-izraelski zostanie całko­
wicie rozładowany.

Ten “eksperyment demo­
kratyczny”, który rozpoczął 
się pierwszym głosowaniem 
w dniu 28 sierpnia i zakoń­
czył drugim głosowaniem w 
dniu 4-go listopada, doprowa­
dził do umocnienia władzy 
przywódcy “centrum” premie­
ra Mamdouha Salema, który 
w oparciu o większość parla­
mentarną sformuje nowy 
rząd. ,

Według ciągle jeszcze nie­
kompletnych obliczeń, przed­
stawiciele “centrum” zdobyli 
200 mandatów, prawica 15, le­
wica 2, a niezależni 71.

Śledztwo Trwa
Moskwa. (UPI) — Ambasa­

da brytyjska w Moskwie, po­
dała wiadomość, że władze 
sowieckie poprosiły przemy­
słowca brytyjskiego C. J. Be- 
litsky’ego, aby pozostał w Mo­
skwie na czas prowadzonego 
śledztwa w sprawie pożaru w 
moskiewskim hotelu “Natio­
nal”. Istnieje przypuszczenie, 
że pożar spowodował ktoś 
kto palił papierosa w łóżku.
dwóch uzbrojonych mężczyzn 
w ub. środę, którzy puścili ją 
wolno, ale zatrzymali jej 
dzieci. Davies odmówiła jed­
nak odpowiedzi dlaczego nie 
dała znać policji o porwaniu 
dzieci. Davies mieszkała ze 
swymi .rodzicami, po rozejściu 
się z mężem ub. roku.

Przygwożdżono Walczących

W*

Izrael 
Odzyskał 

Swoje Prawa
Nairobi. (UPI) — W czasie 

konferencji UNESCO, odby­
wającej się w stolicy Kenii, 
Izrael odzyskał pełne prawa 
członkowskie tej organizacji.

W głosowaniu nad wnios­
kiem, który poparło 70 dele­
gacji przy 17 wstrzymujących 
się od głosowania, przywróco­
no Izraelowi przynależność 
do europejskiego regionu 
UNESCO.

Delegat sowiecki uchylił się 
od udziału w głosowaniu, a 
delegaci arabscy odmówili u- 
działu, co uważane jest za sil­
niejszą formę sprzeciwu.

Natomiast stanowisko 
państw zachodnich (pro-izra- 
elskie) poparte zostało przez 
delegata Chin i delegatów 
wielu państw Trzeciego Świa­
ta.

Na uwagę zasługuje fakt, 
że delegat chiński dwa razy 
zajmował stanowisko różne 
od stanowiska delegacji so­
wieckiej.

Biskupi Ślą 
Gratulacje 
Carterowi

Washington (UPI) — Arcy­
biskup Joseph L. Bernardin, 
prezes Konferencji Biskupów 
Amerykańskich, przesłał pre- 
zydentowi-elekt Jimmy Car­
ter, gratulacje z okazji odnie­
sionego zwycięstwa, zapew­
niając Go, że może liczyć na 
współpracę i modlitwy Kato­
lików Amerykańskich.

Hierarchia amerykańskiego 
kościoła katolickiego nie zga­
dzała się ze stanowiskiem zaj­
mowanym przez Cartera w 
sprawie ulegalizowania ope­
racji spędzania płodu jak i je­
go sprzeciwu w popieraniu 
wniesienia poprawki do kon­
stytucji dla zniesienia decyzji 
Najwyższego Sądu w tej kwe­
stii. Mimo opozycji biskupów, 
Carter miał poparcie wybor­
ców w tak licznie zamieszka­
łych przez katolików stanach, 
jak — Massachusetts, Mary­
land i Pennsylvania.

Wizyta Królowej
Luxemburg. (UPI) Królowa 

angielska Elżbieta II, przyby­
ła dziś, jako pierwszy w histo­
rii monarcha brytyjski, z ofi­
cjalną wizytą do Wielkiego 
Księstwa Luxemburgu.

> Miliony Na 
Kampanię 
Cartera

Washington (UPI) Zorga­
nizowana praca w związku 
unii robotniczych ĄFL-CIO 
wydała miliony dolarów, do­
starczyła przeszło 70 milionów 
ton druku kampanijnego oraz 
dziesiątki tysięcy ochotników^ 
w kan.panii za kandydaturą 
prezydenta - elekta Jimmy 
Carter. Przywódcy AFL-CIO 
przypisują sobie w dużej mie­
rze zwycięstwo Cartera, 
twierdząc że dzięki ich pracy 
Carter zdobył głosy elektoral­
ne stanów Pennsylvania i 
Ohio, oraz zmniejszył więk­
szość Forda w stanach Illinois, 
California i Michigan. AFL- 
CIO chwali się także, że 70 
procent indorsowanych i po­
pieranych przez unie kandy­
datów do Kongresu zostało 
wybranych we wtprkowych 
wyborach.

Związek unii robotniczych 
AFL-CIO wydał przeszło czte­
ry miliony dolarów z swych 
funduszy na' zachęcenie wy­
borców do głosowania. Prze­
szło 70 ton druku kampanij­
nego zostało wydrukowanych 
i wysłanych z kwatery AFL- 
CIO. Z 28 indorsowanych i 
popieranych przez AFL-CIO 
kandydatów na senatorów 19 
zostało wybranych; z 14 indor­
sowanych kandydatów na 
urzędy gubernatorów — dzie­
więciu zostało wybranych; a 
z 362 indorsowanych i popie­
ranych kandydatów na urzę­
dy kongresmanów — 259 zo­
stało wybranych. Zorganizo­
wana praca przyczyniła się 
także dp ubicia referendum w 
stanie Arizona, stosunkiem 
głosów dwóch do jednego, 
podtrzymującego prawa ro­
botników do pracy zarobko­
wej bez przynależności unij­
nej.

Wojrta 
Propagandowa

Bangkok. (UPI) — Z każdą 
godziną potęguje się wojna 
propagandowa pomiędzy Sy- 
iamem i Wietnamem. Komu­
niści wietnamscy porównują 
ibecny rząd syjamski do “na- 

Hitlera”.

Wąż Zarejestrowany
Londyn. (UPI) — Tajemni­

czy wąż ze szkockiego jeziora 
Loch Ness, nazywany także 
potworem lub pieszczotliwie 
“Nessie”, został obecnie ofi­
cjalnie zarejestrowany w naj­
nowszym wydaniu Angielskie­
go Słownika Oxfordzkiego.

Strajk 
U Chryslera 
Zażegnany 

Detroit, Mich. (UPI) — 
Zapowiadany na piątek o pół­
nocy strajk w firmie samocho­
dowej Chryslera, został zaże­
gnany, gdy doszło do osiągnię­
cia porozumienia na dziesięć 
minut przed strajkiem. Ten- 
tatywna umowa została pod­
pisana w 31 godzin później, w 
niedzielę, o godzinie pierwszej 

. w nocy.
Jedyna z dużych firm sa­

mochodowych, które dotych­
czas nie osiągnęły umowy z 
unią robotników w przemy­
śle camochodowym, jest fir­
ma General Motors.

Umowa zawarta z Chrysle­
rem obejmuje 390,000 robotni­
ków, zatrudnionych w zakła­
dach tej firmy.

Pozostawił 
Dwie Wdowy

Sioux Falls, South Dakota. 
(CT) — Robert Martin, lat 52, 
zmarły przed trzema tygod­
niami na udar serca, dyrektor 
stanowego programu rozbu­
dowy miast, pozostawił dwie 
rodziny i dwie wdowy. Jedna 
z wdów, z pięciorga dziećmi, 
mieszka w Sioux Falls, a dru­
ga z czworga dziećmi w Pier- 
re, South Dakota. •

Martin, jeździł stale między 
obu tymi miastami w spra­
wach związanych ze swym 
stanowiskiem. Spokojny, bar­
dzo pracowity urzędnik, po­
ślubił swą drugą żonę Patri­
cia, lat 33, w Sioux Falls w 
dniu 14 lutego, 1968 roku, bez 
uzyskania rozwodu od pier­
wszej żony. Obie żony, nic nie 
wiedziały o sobie.

Do ujawnienia tajemnicy 
doszło, gdy obie żony rozpo­
częły starania o załatwienie 
kwestii spadkowej. Najstar­
sze dziecko Martina z drugą 
żoną liczy lat 12, a najmłodsze 
— czternaście miesięcy.

Rezygnacja Ministra
Lizbona. (UPI) — Portugal­

ski minister rolnictwa Anto­
nio Lopes Cardoso zrezygno­
wał z zajmowanego stanowi­
ska. W liście otwartym ten 
przedstawiciel lewicy w par­
tii socjalistycznej stwierdził, 
że mniejszościowy rząd socja­
listyczny nie zdołał wypraco­
wać wyraźnej linii politycz­
nej.

Arcybiskup Pod 
Oskarżeniem

Detroit, Mich. (UPI)—Arcy­
biskup rumuńskiego kościoła 
prawosławnego Walerian Trifa 
znajduje się pod federalnym 
oskarżeniem udziału w zbrod- 
n i a c h wojennych, odpowie­
dzialnym za śmierć około 10,000 
osób. Trifa, lat 72, zamieszkały 
w Grass Valley, Mich, jest gło­
wą rumuńskiego kościoła pra­
wosławnego w Stan. Zjed. 
i jednym z sześciu delegatów 
do Amerykańskiej Rady Ko­
ściołów Różnych wyznań.

Komitet Wykonawczy Rady, 
’ podczas specjalnego zebrania 
w Chicago, zażądał rezygnacji 
arcybiskupa Trifa ,po stwier­
dzeniu, że Rada nie posiada 
władzy dla usunięcia go, jako 
też suspendowania go z Rady.

Debaty Pomogły 
Carterowi 

Do Zwycięstwa
Wyspa St. Simons, Georgia. 

(UPI) — Prezydent - elekt 
Jimmy Carter wraz z rodzi­
ną korzysta z kilkudniowego 
wypoczynku na jednej z wysp 
stanu Georgia, gdzie wyjechał 
na samolocie prezydenckim, o- 
fiarowanym mu przez prezy­
denta Forda. Samolot “A i r 
Force 2” , jest samolotem, w 
którym przewieziono zwłoki 
prezydenta John’a F. Ken­
nedy po zamachu na jego ży­
cie w Dallas, Texas, a na któ­
rym prezydent Lyndon B. 
Jchnson został zaprzysiężony, 
jak i na którym prezydent Ri­
chard Nixon udał się w swej 
pierwszej podróży do Chin.

Carter, wchodząc na ofiaro- 
i wany mu przez prezydenta 
Forda samolot, powiedział — 
“to jest właśnie ten, na któ- 

, ry czekałem” i z ciekawością 
oglądał wspaniale urządzony 
samolot.

Carter w rozmowie z towa­
rzyszącymi mu dziennikarza­
mi powiedział, że “trzy deba­
ty telewizyjne z prezydentem 
Fordem dopomogły wielce do 
zapewnienia mi zwycięstwa w 
wyborach, gdyż wprowadziły 
pewien balans do kampanii”. 
Carter dawał do zrozumienia, 
że siecie telewizyjne nie po­
stępowały uczciwie w nada­
waniu wiadomości z jego 
kampanii.

“Szacunek wykazywany 
prezydentowi Fordowi na 
wieczornych wiadomościach, 
gdy podpisywał różne ustawy 
w ogrodzie Białego Domu — 
jak powiedział Carter — nie 
raz irytowały mnie, gdyż po­
kazywano go pewnego siebie 
i pełnego spoczywającego na 
nim autorytetu”.

Carter, zapytany przez 
dziennikarzy, czy zggodziłby 
się na debaty telewizyjne ze 
swym oponentem w przysz­
łych wyborach prezydenckich, 
odpowiedział “nie koniecz­
nie”.

Carter zapowiedział, że za­
mierza mianować kilku repu­
blikanów na ważne stanowił- 
ska w swym rządzie, jak i bę­
dzie szukał rady republikań­
skich przywódców w Kongre­
sie, w przemyśle i handlu.'

Carter także powiedział, że 
będzie dążył do bezpartyjnej 
polityki zagranicznej. Kwes­
tia reorganizacji rządu w Wa­
shingtonie zajmie najmniej 
rok czasu, zanim Carter roze­
zna się w sytuacji i podejmie 
potrzebne środki. Dążył jed­
nak będzie do większej repre­
zentacji mniejszości rasowych 
w swym rządzie, jak i do wię­
kszej reprezentacji kobiet.

Początek Końca
New Delhi. (UPI) — Izba 

Niższa ^Parlamentu Indii prze­
prowadziła ustawę o przełoże­
niu wyborów parlamentar­
nych o jeszcze jeden dodatko­
wy rok. Za ustawą głosowało 
180 posłów, przeciwko — 34

Przywódcy opozycji stwier­
dzili, że przeforsowanie tej u- 
stawy oznacza początek końca 
praw wyborczych w Indiach.

Dla Omówienia 
Problemów 
Dużych Miast

Optymistycznie 
Liczą Na Pomoc 
Cartera

Chicago. (UPI-CT). — Li­
cząc optymistycznie na pomoc 
prezydenta - elekta Jimmy 
Cartera, zwołana do Chicago 
konferencja mayorów stu naj­
większych miast w kraju, 
przystąpiła do opracowania 
planów dla uporania się z tru­
dnymi do rozwiązania proble­
mami miast.

Konfe r e n c j a opracowuje 
plany na przyszłość i zamie­
rza przedłożyć swe rekomen­
dacje Carterowi. Przewodni­
czący konferencji, mayor mia­
sta Newark, New Jersey, Ken­
neth Gibson, powiada, że kon­
ferencja kostała zwołana te­
raz zamiast, jak planowano w 
styczniu, ażeby nie wchodzi­
ła w kolizję z uroczystościa- 
mi inauguracyjnymi nowego 
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. Gibson, który przed­
łoży re k omen dację mayo­
rów Carterowi i przywódcom 
Kongresu, powiada, że do naj­
ważniejszych zagadnień nale­
ży zaliczyć kwestie pomocy fi­
nansowej dla federalnych o- 
biektów mieszkaniowych jak 
i funduszy federalnych na 
zmniejszenie bezrobocia w du­
żych miastach.
Reprezentant Cartera

Reprezentant prezydenta- 
elekta Cartera, Howard Sa­
muels, który bierze udział w 
konferencji zapowiedział, że 
jest przekonany, że Carter ro­
zumie p r o b 1 e my dużych 
miast, ale, jak powiedział 
w swej kampanii prezydenc­
kiej w czerwcu na rocznym 
zebraniu mayorów w Mil- 
(Ciąg dalszy na stronie 6-ej)

Drastyczna 
Zwyżka Cen 

w Izraelu
Tel Aviv. (UPI) — Zredu­

kowanie subsydiów rządo­
wych, pozwalających na u- 
trzymanie cen podstawowych 
artykułów na poziomie moż­
liwości budżetowych ubogich 
lub średnio zarabiających ro­
dzin, doprowadziło do drasty­
cznej zwyżki cen.

Cena gazu kuchennego, ro­
py do ogrzewania, benzyny i 
innych paliw płynnych wzro­
sła o 11 procent. W ciągu ty­
godnia również o 11 procent 
wzrosną rachunki za elektry­
czność i wodę, a w połowie 
miesiąca o 20 procent wzrosną 
ceny przejazdu autobusami i 
pociągami.

Ekonomiści są zdania, że 
spowoduję to wzrost kosztów 
produkcji, a więc tym samym 
cen wielu innych artykułów 
i usług.

Jest to już druga w tym ro­
ku oficjalna podwyżka cen w 
Izraelu. Łącznie wskaźnik 
wzrostu w tym roku 45 pro­
cent.

W kraju o najwyższych po­
datkach w skali światowej 
jest to poważny cios budżeto­
wy. "Wielu podatnikom izrael­
skim ponad 50 procent zarob­
ków pochłaniają podatki.

Minister finansów Yeho- 
shua Rabinowitz domagał się 
jeszcze większej redukcji sub­
sydiów, ale zmuszony został 
do przyjęcia rozwiązań kom­
promisowych. Minister uwa­
ża, że tylko tą drogą rząd za­
oszczędzi 42 miliony dolarów 
i podkreśla, że Izrael potrze­
buje 100 milionów dolarów 
dla zachowania równowagi 
budżetowej.

Strajk w Izraelu
Tel Aviv. (UPI) — Około 

70,000 robotników izraelskich 
rozpoczęło dziś strajk. Inni 
robotnicy zastosowali zwol­
nione tempo pracy. W wielu 
miejscach doszło do zaburzeń. 
Jest to największa demonstra­
cja świata pracy od chwili 
uzyskania przez Izreal niepo­
dległości w 1948 roku.



2

Dziecioch Spod Narwiku
W lecie 1940 roku gen. Władysław 

Sikorski udekorował Krzyżem Vir- 
tuti Militari 16-letniego żołnierza 
Brygady Podhalańskiej — Kazimie­
rza Dziedziocha, który w walkach 
pod Narwikiemstracił nogę. Zdjęcie 
Naczelnego Wodza i 16-letniego 
kaprala publikowane było wielokrot­
nie w kraju i za granicą. Losy Kazi­
mierza Dziedziocha były dotychczas 
nie znane. I oto po trzydziestu latach 
odnaleźliśmy jednego z najmłod­
szych uczestników Bitwy o Narwik— 
jak pisze w kanadyjskim tygodniku 
“Czas” Elżbieta Kotarska.

Casimir Bernard dowiedział się z 
“Naszej Ojczyzny” o poszukiwa­
niach dzieci pułku — najmłodszych 
żołnierzy z II wojny. Napisał: “Szko­
da, że mnie nie znaleziono, bo wów­
czas przyznano by nie 1201, lecz 1202 
pamiątkowe odznaki. O ile jest w tej 
sprawie dalsze zainteresowanie, to 
podaję swe dane. Urodziłem się w 
Chorzowie 17 maja 1924 roku, jako 
Kazimierz Bernard Dziedzioch. 
Przez Węgry, Jugosławię i Włochy 
dostałem się do Coetquidan, gdzie 
wstąpiłem do Armii Polskiej. Było to 
5 grudnia 1939 roku. Z Brygadą Pod­
halańską, w batalionie płk Włady­
sława Deca, wyjechałem do Norwe­
gii, gdzie 28 maja 1940 pod Narwi­
kiem straciłem prawą nogę. Urato­
wał mnie od śmierci Ksawery Pru­
szyński, który wspominał o mnie 
kilka razy w swych książkach i arty­
kułach. (...) W 1952 roku zmieniłem 
nazwisko na Casimir D. Bernard, bo 
z nazwiskiem Dziedzioch, mimo dy­
plomu uniwersyteckiego, trudno by­
ło dostać pracę”.

List przyszedł z Beacon, ze stanu 
New York.

Mam w oczach zdjęcie, jak pisze, 
szkockie łąki Douglas Park, lipiec 
1940, “pierwsza dekoracja strzelców 
podhalańskich. Stoją wyprężeni w 
szeregu, tylko dwóch w niepełnym 
rynsztunku bojowym w spodniach z 
mankietami, bez owijaczy i z wyra­
zem twarzy mniej buńczucznym, 
bardziej niepewnym. Drugi od pra­
wej — strzelec Jan Lasowski, fran­
cuski emigrant, ożeniony dwa ty­
godnie przed wypłynięciem do Nor­
wegii, pod Narwikiem kula karabi­
nowa uszkodziła mu nerw wzroko­
wy, oślepł; czwarty od prawej — ka­
pral z cenzusem Kazimierz Dzie­
dzioch, o kulach, z amputowaną 
nogą.

Jakich uczuć doznaje 16-letni chło­
piec, któremu Naczelny Wódz przy­
pina Order Virtuti Militari okupiony 
kalectwem i wykluczeniem z Wiel­
kiej Przygody? Bo przecież musiał 
tę wojnę brać jak Przygodę, przez 
duże P. Czołganie się po zrudziałych 
mchach i płatach śniegu, pośród 
granitowych skał Ankenesu miało 
zapewne smak harcerskich podcho­
dów. Któż w tym wieku nie marzy o 
podróżach! Ksaweremu Pruszyń- 
sktemu ankeneskie rachityczne 
brzózki i chojaki szumiały Woły­
niem, Oszmianami. Dzieciochowi 
może przypominały śląskie Górki 
Wielkie — raj harcerzy, albo ostępy 
obozów letnich?

Historia nie zna w tych szeroko­
ściach geograficznych większego 
pobojowiska niż ankeneskie. Dzie­
sięć dni i dziesięć polarnych nocy 
morderczej walki: 97 strzelców pod­
halańskich zabitych; 189 rannych; 
28 zaginionych, nie było czasu na po­
szukiwania, brygada śpieszyła się, 
by ratować Francję, pozostawione 
kukły w hełmach przez kilkanaście 
godzin utrzymywały Niemców w 
przekonaniu, że bronią swych stano­
wisk.

W Powstaniu Warszawskim brali 
udział jedenastoletni chłopcy, w póź­
niejszych latach wojny dzieci były 
żołnierzami, ale w roku 1940, w regu­
larnej armii?... A jednak nawet w 
brygadzie miał on rówieśnika, 
Strzelca Molskiego z Francji, któ­
rego rodzice wyreklamowali jako 
nieletniego z Legii Cudzoziemskiej. 
Uciekł do Wojska Polskiego, ranny 
pod Narwikiem, podłożył pod siebie 
odbezpieczony granat, żeby nie do­
stać się do niewoli.

Towarzysze broni pamiętają syl­
wetkę: “młodzik o kulach”, nie pa­
miętają nazwiska, byli z innych jed-

Małżeństwo
— Powiedz nam, Diogenesie, kiedy- 

należy żenić się?
— W młodości za wcześnie; na sta­

rość za późno.
★

Milton, gdy zaniewidział, ożenił 
się po raz trzeci — z kobietą o nie­
zwykłej urodzie, ale gwałtowną, ka­
pryśną i trudną w pożyciu. Pewnego 
dnia, lord Buckingham, w rozmowie 
ze znakomitym poetą nazwał jego 
żonę różą. “Nie mam możności są­
dzić o niej w ten sposób na podstawie 
koloru’, odpowiedział ze smutkiem 
Milton, “ale mogę wydać taki sąd 
na podstawie kolców.”

★
Książę Conti, wyjeżdżając pew­

nego dnia do Isle-Adam, dokąd nie 
zabierał swojej żony, odezwał się 
żartobliwie do niej: “Pani, nie 
czyń mnie rogaczem w czasie mojej 
nieobecności!” — “O! panie,” od- 
rzekła, “jedź spokojnie, mam tylko 
wtedy ochotę do tego, gdy na ciebie 
patrzę.”

★
— Czy modlisz się do Boga? — za­

pytała pewna pani swego męża, któ­
rego stale dręczyła. “Tak,” odpo­
wiedział, “zwłaszcza od dnia ślubu”.

— Ach! oburzyła się pani — to two­
je “zwłaszcza” denerwuje mnie; i to 

nostek. W ostatnich sześciu latach 
wielu z nich zresztą odeszło, nie żyje 
już dowódca batalionu, płk Deg.

Raczej się domyślam niż wiem, że 
służył on w drugiej kompanii kpt. 
Stańczyka, razem z Pruszyńskim. 
Prawdopodobnie w tym samym plu­
tonie, może drużynie... Jej poświęcił 
powieść “Droga wiodła przez Nar­
wik”. Czyżby oosłużył on za pierwo­
wzór młodziutkiego Sochy,” dzieciu- 
cha o rumianych policzkach”, który 
w drużynie rzucał granatami najle­
piej ze wszystkich?

Był zatem w plutonie, który pier­
wszy przystąpił do walki akurat w 
dniu szesnastych urodzin, 17 maja 
po południu. Poprzedniego dnia ba­
talion zluzował Waliczyków i obsa­
dził 4-kilometrową linię frontu 
wzdłuż ankeneskiego grzbietu. Kom­
panie obdzieliły się wzgórzami, na­
zywali je gazdówkami, harendami, o 
sobie mówili bacowie, juhasi — i te 
żartobliwe "Określenia były bodaj 
najmocniejszym akcentem górskie­
go charakteru brygady. Pewnie że 
wzgórza 4(55, gdzie “gazdowała” 
kompania Stańczyka, zobaczył po 
raz pierwszy gdzieś w dole, po dru­
giej stronie Beisjordu Narwik, nad 
nim ogronfiią flagę ze swastyką. 
Przez szkła połowę miasto było wi­
dać jak na dłoni. A może widok Nar­
wiku, fiordu z cielskami zatopionych 
okrętów, dachy małego Ankenesu — 
otwierał się dopiero z wysuniętego 
wzniesienia, do którego dotarł 4 plu­
ton — żeby, jak to fachowo się okre­
śla, nawiązać z nieprzyjacielem 
styczność wzrokową i ogniową. 
Niemcy nie stawiali oporu, z rozpę­
du zaczęliście spuszczać się z górki, 
która przeszła do historii jako Wzgó­
rze Szaszkiewicza od nazwiska do­
wódcy plutonu, i właśnie wtedy bluz- 
nęły moździerze i artyleria z nar- 
wickiego półwyspu i karabiny ma­
szynowe z pobliskich brzeźniaków. 
Przez 36 godzin byli odcięci, wtuleni 
w rozpadliny, ubabrani błotem, 
oczekujący nocy, których nie było, w 
nadziei, że Niemcy zamilkną.

Odsiecz załamała się, to skośnooki 
literat Pruszyński przeczołgał się do 
kompanii ze szkicem niemieckich 
stanowisk i wrócił z powrotem na 
Wzgórze Szaszkiewicza z planem od­
wrotu. Na sygnał rakiet pod paraso­
lem dymu i ognia całego batalionu 
odskakiwali w tył, wynosząc ran­
nych. Zostało tylko pięciu poległych, 
może wśród nich druh serdeczny?

Gdy w nocy z 27 na 28 maja ruszyło 
decydujące natarcie, cała kompania 
znajdowała się w pierwszej Unii. Za­
danie Brygady Podhalańskiej pole­
gało na opanowaniu południowego 
brzegu Beisfjordu, skąd Hotchkissy 
model 1916 mogły dosięgnąć bez tru­
du Narwik, port miasto, statki, 
wszystko. Pruszyński porównuje 
zdobycie półwyspu Ankenes w bo­
jach o Narwik ze Starówką w walce 
o Warszawę.

Kompania zaczęła natarcie o dru­
giej nad ranem, miała dotrzeć nad 
fiord w okolicach Nyborga. Naj­
pierw wstrzymali ją Niemcy ze wzgó­
rza, określanego fasolką, potem koło 
10-tej bombardowanie. Nad Narwi­
kiem Luftwaffe wypróbowywała 
nowe typy samolotów ME—110 i Stu- 
kasy. Zrzucała bomby i ulotki: “Od 
kiedy Polacy są na żołdzie, są na­
jemnikami Anglii? (...) Zamknijcie 
podżegaczom wojennym pysk, który 
was rzuca w ogień walki. Anglia 
myśli tylko o swoim worku z pie­
niędzmi. Wy musicie pamiętać o 
swoim życiu. Przechodźcie pojedyń- 
czo, bez broni, do przednich placó­
wek niemieckich.”

Tamtego dnia nadleciały koszą­
cym lotem Junkersy. Wokół paliły 
się od bomb fosforowych zeschnięte 
trawy, wtopieni w ziemię ledwo wi­
docznymi ruchami rąk gasili ogień.

Ksawery Pruszyński w dziewięć 
lat po bitwie obchodził ankeneslde 
wzgórza. Odnajdywał znajome 
brzeźniaki, resztki stanowisk, zba­
wienne kotlinki. “...Tu położyliśmy 
rannego Kukurutza.. .tam tkwił nasz 
czwarty pluton ...tu leżał ranny ka­
pral Karol Dziedzioch, skaut 16-letni 
z Katowic, który stracił nogę, bo nie 
ratowano go w porę...”

w Anegdocie
o co to prosisz tak Boga od chwili kie­
dy raczyłeś mnie poślubić? — “O 
cierpliwość”, odrzekł zapytany.

★
Ksantypa, obrzuciwszy Sokratesa 

stekiem wyzwisk — wylała mu na 
głowę wiadro wody. “Czyż nie prze­
widywałem” - powiedział spokoj­
nie filozof do swych przyjaciół, - 
“że po burzy nastąpi deszcz”.

Ktoś zwrócił się z pytaniem do1 
Sokratesa: “Mam się ożenić, czy 
nie?” — “Cokolwiek zrobisz”, odpo­
wiedział filozof, “będziesz żałował”.

Słynny rysownik i litograf, Char- 
let, był bardzo szczęśliwy z wyboru 
żony. Pierwsze spotkanie z nią opi­
suje w następujący sposób: “Cero­
wała pończochy, co mnie głęboko 
wzruszyło. Przeznaczenie zaprowa­
dziło mnie do niej: oto kobieta, ja­
kiej mi potrzeba, mnie, który zawsze 
miał dziurawe pończochy...”

Pewnego dnia Saint-Simon 
oświadczył się pani de Stael, w na­
stępujący sposób: — “Pani jest 
najwybitniejszą kobietą naszej 
epoki, ja jestem jej największym 
filozofem: pobierany się, żeby prze­
konać się jakie będzie dziecko z ta­
kiego związku”.
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Studencka Polonia
Jest tradycją “Studenckiej Polo­

nii” informować Czytelników o 
wszystkim, co się dzieje w Departa­
mencie Slawistycznym UICC, w któ­
rego zakres wchodzą studia polskie. 
Komunikowaliśmy poprzednio, że 
fakultet Departamentu powiększył 
się o trzy nowe osoby. W dniu dzi­
siejszym chcielibyśmy przedstawić 
prof. Franka Mochę, który przybył 
do nas z Nowego Yorku.

Prof. Mocha urodził się na t. zw. 
Śląsku Niemieckim, ale * do szkoły 
średniej uczęszczał w Polsce. Po wy­
buchu wojny musiał przerwać nau­
kę i wstąpić do wojska. W wojsku 
ukończył szkołę podchorążych, aby 
po demobilizacji rozpocząć studia 
wyższe w dziedzinie ekonomii poli­
tycznej w Londynie.

Prof. Mocha przyjechał do Ame­
ryki w 1951 r. Stopień bakalarza 
otrzymał na Uniwerstytecie Colum­
bia w Notfym Yorku, w 1961 r. W 
dalszych studiach przerzuca się na 
przedmioty slawistyczne, zdobywa­
jąc kolejno stopnie magisterski w r. 
1963 i doktorski w 1974 r. Od r. 1966 
pracuje jako instruktor i “assistant 
profesor” na Uniwersytecie w Pitts- 
burgu, a w 1971 r. bierze udział w ofi­
cjalnej amerykańskiej wymianie 
naukowców z Rosją, studiując na 
Uniwerstytecie w Moskwie. Na­
stępne etapy to studia na uniwersy­
tetach w Polsce: w Krakowie, War­
szawie, Łodzi i Wrocławiu. Wtedy 
ustala się ostatecznie specjalność 
prof. Mochy: polsko-rosyjskie sto­
sunki i powiązania literackie. Profe­
sor poświęca dużo wysiłku pracy 
społecznej i jest członkiem Zarządu 
Polskiego Instytutu Naukowego, w 
którym przewodniczy sekcji Litera­
ckiej i do niedawna był członkiem 
redakcji “PolishReview.”

Z okazji “Bicentennial” zorgani­
zował na Uniwersytecie w Nowym 
Yorku cykl wykładów poświęco­
nych problematyce polonijnej. Przy­
gotowuje do druku cykl artykułów 
różnych autorów pt. “ Poles in Amer­
ica — Bicentennial Essays.”

Od końca września br. dołączył do 
nas jako “associate professor” i wy­
kłada w bieżącym kwartale trzy in­
teresujące kursy. Cieszymy się z te­
go, że mamy jeszcze jednego roda­
ka w naszej małej “rodzinie” i ży­
czymy Profesorowi pomyślnych wy­
ników w pracy.

♦ • •
Przygotowując materiał do ostat­

niej “Studenckiej Polonii,” nie mie­
liśmy szczegółów dotyczących sta­
rań prowadzonych na rzecz nauki 
języka polskiego w Kelly High 
School. W ostatnich dniach otrzy­
maliśmy bardzo ciekawy list na ten 
temat od p. B. Krakowskiego. Oto 
treść tego listu:

“P. Stanisław Ptak, kierownik 
średniej szkoły Kelly, kierownik 
Kelly High School złożył z począt­
kiem maja podanie w Radzie Szkol­
nej (Chicago Board od Education) o 
uchwalenie specjalnego budżetu i 
zatwierdzenie działu polskiego w je­
go szkole. Uczynił to z własnej in­
icjatywy, bez żadnego nacisku ze 
strony jakiegoś komitetu dzielnico­
wego, czy nawet rodzicielskiego i je­
go osobista interwencja w tej spra­
wie w ciągu lata dała zadawalający 
wynik, gdyż Rada Szkolna zatwier­
dziła wprowadzenie klas języka pol­
skiego do programu szkoły Kelly 
oraz uczenia studentów władających 
tylko językiem polskim podstawo­
wych przedmiotów, w ich rodzinnym 
języku.

Zatawierdzenie budżetu i nauki 
języka polskiego nastąpiły za późno, 
aby zorganizować kilka klas języka 
polskiego w bieżącym roku szkol­
nym i na razie jest tylko jedna klasa 
języka polskiego, licząca 28 studen­
tów, którą prowadzi nauczycielka p. 
Adela Bishop.

Natomiast, w dniu 18-go paździer­
nika Rada Szkolna wyznaczyła na 
pełny etat do Kelly High SChool 
Bolesława Krakowskiego, wielo­
letniego nauczyciela w szkołach pu­
blicznych i kwalifikowanego (certi­
fied) przez Radę Szkolną do uczenia 
po polsku. Początkową jego funkcją 
będzie uczenie polskich studentów 
różnych przedmiotów w języku pol­
skim i pomaganie im w trudno­
ściach językowych.

Jest zrobiony dobry początek — 
jednak należy patrzeć na dalszą me­
tę. W miesiącu lutym i marcu przy­
szłego roku, wszyscy studenci w śre­
dnich szkołach wybierać i ustalać 
będą dla siebie przedmioty na rok 
szkolny 1977-78. Raz wybrane w tym 
czasie przedmioty uważane są za 
ustalone i kierownictwo szkół śred­
nich tylko w wyjątkowych wypad­
kach może zgodzić się na zmiany. 
Przeto należałoby już teraz zaape­
lować do rodziców i młodzieży pol­
skiego pochodzenia, aby pamiętała 
o klasach języka polskiego już pro­
wadzonych w średnich szkołach 
(high schools) Kelly, Lane Techni­
cal i Schurz. Rodzice powinni za­

chęcać swoje dzieci już uczęszcza­
jące do wymienionych szkół i te, 
które będą zapisywać się na pierw­
szy rok, do wybrania kursu języka 
polskiego, który zaliczony jest do 
głównych przedmiotów. ”

Dziękujemy p. Krakowskiemu i 
cieszymy się bardzo, że mamy przy­
jaciela w kierowniku Kelly High 
School. Mamy nadzieję, że Rodzice 
i młodzież poprą rozpoczęty pro­
gram i że zapisy do klas języka 
polskiego ustanowią rekord.

Akcja dyr. Ptaka uwieńczona tak 
pomyślnym wynikiem powinna za­
chęcić do dalszych wysiłków w tym 
kierunku.

W piątek, 29 października br. od­
było się zebranie Polsko Amerykań­
skiego Klubu Studentów w UICC. 
Dobrze przygotowana reklama, po­
parcie członków fakultetu Departa­
mentu Slawistycznego, przyczyniły 
się do dużego sukcesu zebrania.

W przeciągu niespełna półtorej go­
dziny załatwiono wiele ważnych 
spraw, przyjęto Statut Klubu i wy­
brano nowy zarząd, który będzie stał 
na czele Klubu do maja 1977 r. Ze­
branie prowadziła ustępująca pre­
zeska kol. Anna Rychlińska. Wśród 
licznie zebranych studentów pano­
wała atmosfera szczerego zaintere­
sowania pracą Klubu i chęć pomocy 
w jego rozwoju. Zebranie zaszczy­
cili swą obecnością niedawno przy­
byli naukowcy polscy z Uniwersyte­
tu Wrocławskiego: prof. Andrzej 
Cieński — specjalista w zakresie fi­
lologii polskiej; Jan Śliwa — pracu­
jący w wydziale matematycznym; 
Michal Post z wydziału lingwistycz­
nego i Zbigniew Wojtaszek — psy­
cholog. Był obecny również stypen­
dysta Fundacji Kościuszkowskiej, 
historyk p. Piotr Kraszewski, który 
pracuje w Muzeum Polskim.

Wśród gości byli też przedstawi­
ciele Polskiego Klubu Studenckiego 
przy University of Chicago, kol. T. 
Wllisz i N. Gigula.

Na prezeską wybrano kol. Teresą 
Samulską. Koleżanka Teresa ma 
doświadczenie w pracy organizacyj­
nej, bo należała do bardzo aktyw­
nego niegdyś na naszym uniwersy­
tecie Polish Student’s Association, 
a w chwili obecnej oprócz studiów 
i pracy w Intercollegiate Council, 
uczy języka polskiego w jednej z 
sobotnich Szkół Polskich.

Na wiceprezesów wybrano: kol. 
Henryka Kowalskiego i Romana Ło­
bodzińskiego. Sekretarzem protoko- 
łowym została Lusia Dobosz — 
działaczka znana Polonii z Teletonu 
Rycerzy Dąbrowskiego na cele 
oświatowe. “Ministerstwo skarbu” 
objęła kol. Grace Domańska. Jako 
członkowie Zarządu, których obo­
wiązki zostaną sprecyzowane na 
pierwszym zebraniu zarządu zostali 
wybrani: Ray Stajszczak i Charlie 
(Chuch) Siwerkosz.

Nowym Władzom Polsko Amery­
kańskiego Klubu Studentów życzy­
my dobrych wyników w przedsię­
wziętej pracy.

W najbliższej przyszłości (datę po­
damy w następnych odcinkach 
“S.P”), kierowniczka literacka 
Studenckiego Programu Radiowego 
kol. Czesława Kardaś-Kolak prze­
prowadzi wywiad z ustępującą i no- 
woobraną prezeską Klubu Anną 
Rychlińską i Teresą Samulską.

Opiekunem (sponsor) Klubu jest 
prof. Tymon Terlecki, który razem 
z prof. Nicholasem Moravcevichem 
złożył nowemu Zarządowi serdecz­
ne życzenia, przyrzekł pomoc i go­
rąco zachęcał do pracy. “Mamy 
dość” — powiedział prof. Terlecki — 
“tajnych, podziemnych czyli prak­
tycznie nieistniejących organizacji. 
Pragniemy, żebyście się stali wi­
dzialni na Campusie i aby wszyscy 
o Was słyszeli — o Was i o tym, co 
reprezentujecie.”

• ♦ ♦

Urban Skills — program chicago- 
skich kolegiów potrzebuje nauczy­
cieli języka angielskiego. Szczegól­
nie potrzebne są osoby, które oprócz 
znajomości języka angielskiego zna­
ją język polski, mają ukończone stu­
dia (minimum B.A.). Wynagrodze­
nie wynosi $8.00 za godzinę.

Po bardziej szczegółowe informa­
cje prosimy dzwonić do p. Gabriela 
Maximo Gomez, do Montrose Cen­
ter, na numer: 325-2101 ext. 29-45.

♦ * *

Do następnego tygodnia. —

Anna Rychlińska

Dar Profesora
Cenne zbiory Biblioteki Jagielloń­

skiej wzbogaciły się ostatnio o ko­
lekcje listów Adama Asnyka, Juliu­
sza Osterwy, Oktawii Żeromskiej, a 
także autografy Jana Kasprowicza 
i Stefana Żeromskiego. Ofiarodaw­
cą jest prof, dr Konrad Górski, dok­
tor honoris Causa UJ.

Miły Gość
Kilka dni temu naszą redakcję od­

wiedził redaktor dwutygodnika 
“Ukraińskie Zycie” Iwan Jaremko. 
“Ukraińskie Zycie” zostało wzno­
wione przed dwoma miesiącami po 
długiej przerwie po śmierci poprzed­
niego wydawcy i założyciela.

Red. Jaremko urodził się w Sam­
borze, studiował we Lwowie. Obec­
nie “Ukraińskie Życie” poświęca 
więcej uwagi niż poprzednie, spra­
wom skupisk ukraińskich w wol­
nym świecie, a przede wszystkim 
w Chicago. Pragnie nawiązać kon­
takt z innymi grupami etnicznymi, 
szczególnie z Europy środkowo­
wschodniej o silnych powiązaniach 
kulturalnych i podobnych losach hi­
storycznych, by wspólnie walczyć 
o zajęcie odpowiedniego miejsca w 
amerykańskim życiu.

Wznowionemu dwutygodnikowi 
“Ukraińskie Życie” życzymy powo­
dzenia a redaktorowi Jaremko sil, 
a przede wszystkim cierpliwości, po­
nieważ redagowanie czasopisma 
emigracyjnego jest zadaniem bar­
dzo ciężkim i niewdzięcznym.

Redakcja “Ukraińskie Zycie” 
mieści się pnr. 1534 W. Chicago 
Ave., tel. 282-0687.

Ochrona 
środowiska 
Morskiego

Polska bierze aktywny udział w 
pracach międzynorodowej mor­
skiej organizacji doradczej przy 
ONZ — IMCO, podejmującej ostat­
nio w szerokim zakresie problema­
tykę ochrony środowiska. IMCO 
uznała Bałtyk ze względu na płyt­
kość i małe rozmiary tego morza 
oraz dużą koncentrację przewozów 
i przeładunków za “obszar specjal­
nie chroniony.” Powołany niedawno 
przy IMCO Komitet Ochrony Środo­
wiska Morskiego, mający na celu 
wprowadzenie międzynarodowej 
konwencji o zapobieganiu zanieczy­
szczeniom morza przez statki, ko­
rzysta także z polskich doświadczeń 
związanych z ochroną Bałtyku. Pol­
skie badania i dotychczasowe osiąg­
nięcia w dziedzinie ochrony wód 
Bałtyku zostały przedstawione na 
międzynarodowym sympozjum w 
Meksyku. Prowadzi się prace nad 
rozbudową w portach urządzeń 
chroniących przed wydostawaniem 
się zanieczyszczeń-na pełne morze. 
Przygotowuje się także urządzenia 
do odbierania i utylizacji zanieczy­
szczeń ze statków. Prace te podej­
mowane są w Polsce również w 
związku z przygotowaniami do re­
alizacji konwencji helsińskiej.

Step Into Success!
Printed Pattern

4953 h ( ,
SIZES < \

IO/2-I8/2 \\

YOUR DAY’S A SUCCESS from 
the moment you step into this 
slim, easy casual with a new 
slant on top buttoning. Sew 
it in knits, flannel, gabardine.

Printed Pattern 4953: Half 
Sizes lOJ/z, 12/2,14/2. 16'/2, 
I8/2. Size 14/z (bust 37) takes 
3'4 yards 45-inch fabric.

$1.00 for each pattern. Add 35c 
for each pattern for first-class 
mail and handling. Send to:
Anna Adams, Dept. 10, Polish 
Daily Zgoda, 243 West 17th St., 
New York, N.Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.
150 styles — lots of Quick Easies 
— in our NEW FALL-WINTER 
PATTERN CATALOG! Jumpsuits, 
tops, pants plus Total Wardrobe 
ipa> terns. Free pattern coupon. 75c
Instant Sewing Book $1.00
Sew + Knit Book $1.25
Instant Money Crafts ....... $1.00
Inslant Fashion Book .... $1.00

Henryk Sienkiewicz

OGNIEM I .MIECZEM
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)

— Oj, bahato! bahato!
— No, to jedźcie z Bogiem.
— Dziękujemy pokornie waszej miłości. Niech Bóg 

prowadzi.
Dragoni rozstąpili się i poczet Antona wyjechał spo­

śród nich ku ujściu jaru.
Minąwszy ujście Anton stanął i słuchał pilnie, 

a gdy już dragoni zniknęli mu z oczu i ostatnie echa 
po nich przebrzmiały, zwrócił się do swoich semenów 
i rzekł:

— Wiecie, durnie, że gdyby nie ja, to by wy za trzy 
dni na palach w Lubniach pozdychali. A teraz w ko­
nie, choćby ostatni dech z nich wyprzeć!

I ruszyli z kopyta.
„Dobra nasza! — myślał Anton — podwójnie dobra 

nasza: raz, żeśmy skórę całą unieśli, a po wtóre, że ci 
dragoni nie szli z Zołotonoszy i że Zagłoba minął się 
z nimi, bo gdyby ich był napotkał, tedy byłby już 
przed wszelką pogonią bezpieczny.”

Jakoż istotnie był to termin dla pana Zagłoby nader 
niepomyślny, w którym fortuna zgoła mu nie dopisała, 
że się nie natknął na pana Kuszla i jego chorągiewkę, 
gdyż byłby od razu ocalony i wolen od wszelkiej oba­
wy.

Tymczasem w Prochorówce uderzyła w niego jak 
piorun wieść o klęsce korsuńskiej. Już po drodze do 
Zołotonoszy po wsiach i chutorach chodziły słuchy 
o wielkiej bitwie, nawet o zwycięstwie Chmielą, ale 
pan Zagłoba nie dawał im wiary, wiedział bowiem 
z doświadczenia, że między ludem wieść każda rośnie 
i rośnie do niebywałych rozmiarów i że zwłaszcza 
o przewagach kozackich lud ten chętnie cuda sobie 
opowiada. Ale w Prochorówce trudno było już dłużej 
wątpić. Prawda straszna i złowroga bila obuchem 
w głowę. Chmiel tryumfował, wojsko koronne było 
zniesione, hetmani w niewoli, cała Ukraina w ogniu.

Pan Zagłoba w pierwszej chwili stracił głowę. Był 
bowiem w strasznym położeniu. Fortuna nie dopisała 
mu i po drodze, bo w Zołotonoszy nie znalazł żadnej 
załogi. Miasto wrzało przeciw Lachom, a stara forte- 
czka była opuszczona. Nie wątpił on ani chwili, że 
Bohun szuka go i że prędzej czy później trafi na jego 
ślady. Kluczył wprawdzie szlachcic jak ścigany sza­
rak, ale znał na wylot ogara, który go ścigał, i wie­
dział, że ogar ten nie da się zbić z tropu. Miał więc 
pan Zagłoba poza sobą Bohuna, przed sobą morze 
chłopskiego buntu, rzezie, pożogi, zagony tatarskie, 
tłumy rozbestwione.

Uciekać w takim położeniu było to zadanie prawie 
niepodobne do spełnienia, zwłaszcza uciekać z dziew­
czyną, która, lubo przebrana za dziadowskie pacholę, 
zwracała wszędy uwagę swoją nadzwyczajną pięk­
nością.

Zaiste, było od czego głowę stracić.
Ale pan Zagłoba nigdy na .długo jej nie tracił. 

Wśród największego zamętu w mózgownicy widział 
doskonale to jedno, a raczej czuł najwyraźniej, że 
Bohuna boi się sto razy więcej jak ognia, wody, buntu, 
rzezi i samego Chmielnickiego. Na samą myśl, że 
mógłby dostać się w ręce strasznego watażki, skóra, 
na panu Zagłobie cierpła. ..Ten by.nń-dgpi łupnia! — 
powtarzał sobie co chwila.~ A tu przede mną morze 
buntu!'’ • £

Pozostawał jeden sposób ocalenia: porzucić Helenę 
i zostawić ją na bożej woli, ale tego pan Zagłoba 
uczynić nie chciał.

— Nie może być — mówił do niej — musiałaś mi 
waćpanna czegoś zadać, co będzie miało ten skutek, że 
mi przez waćpannę skórę na jaszczur wyprawią.

Ale porzucić jej nie chciał i do głowy nawet nie 
dopuszczał tej myśli. Cóż więc miał robić?

„Ha! — myślał — księcia szukać nie czas! Przede 
mną morze, więc dam nurka w ono morze, przynaj­
mniej się skryję, a Bóg da, to i na drugi brzeg prze­
płynę.”

I postanowił przeprawić się na prawy brzeg Dnie­
prowy.

Ale w Prochorówce nie było to rzeczą łatwą. Pan 
Mikołaj Potocki pozabierał jeszcze dla Krzeczowskie- 
go i wyprawionych z nim wojsk wszystkie dumbasy, 
szuhaleje, promy, czajki i pidjizdki, to jest mniejsze 
czółna i łodzie, począwszy od Perejasławia aż do 
Czehryna. W Prochorówce był tylko jeden dziurawy 
prom. Na ten prom czekały tysiące ludzi zbiegłych 
z okolicznego ZadnieprzaiW całej Wiosce zajęte były 
wszystkie .chaty, obory, stodoły, chlewy, i drożyzna 
niesłychana. Pan Zagłoba naprawdę musiał lirą a pie­
śnią na kawałek chleba zarabiać. Przez całą dobę nie 
mogli się przeprawić, bo prom zepsuł się dwa razy, 
musiano go więc naprawiać. Noc spędzili z Heleną 
siedząc na brzegu rzeki razem z gromadami pijanego 
chłopstwa, przy ogniskach. A noc była wietrzna 
i chłodna. Kniaziówna upadała ze znużenia i bólu, bo 
chłopskie buty poczyniły jej rany na nogach. Bała się, 
czy nie zachoruje obłożnie. Twarz j?j sczerniała 
i zbladła, cudne oczy przygasły, co chwila dobijała ją 
obawa, że może być poznana pod przebraniem albo że 
niespodzianie nadejdzie pogoń Bchunowa. Tejże no­
cy nakarmiono jej oczy strasznym widokiem. Chłopi 
sprowadzili od ujścia Rosi kilku szlachty chcących 
przed nawałą tatarską schronić się do państwa Wiś- 
niowicckiego i pomordowali ich nad brzegiem okrut­
nie, Wiercono im świdrami oczy, a głowy gnieciono 
między kamieniami. Prócz tego w Prochorówce było 
dwóch Żydów z rodzinami. Tych rozszalała tłuszcza 
wrzuciła do Dniepru, a gdy nie chcieli zaraz iść na 
dno, pogrążono ich sam/ch, Żydowice i Żydzięta, za 
pomocą długich osęków. Towarzyszyły temu wrzaski 
i pijaństwo. Podchmieleni molojcy gzili się z pod­
chmielonymi mołodyciami. Straszne wybuchy śmie­
chu brzmiały złowrogo na ciemnyćh brzegach Dnie­
prowych! Wiatr rozrzucał ogniska, czerwone głownie 
i iskry, porwane wichurą, leciały konać na fali. 
Chwilami zrywał się popłoch. Od czasu do czasu jakiś 
głos pijacki, ochrypły wołał w ciemnościach: „Lucty, 
spasajtes, Jarema ide!!” I tłum rzucał się na oślep ku 
brzegowi, tratował się, spychał w wodę. Raz mało nie 
roztratowano Zagłoby i kniaziówny. Była to piekielna 
noc, a ziewała się nie mieć końca. Zagłoba wyżebrał 
kwartę wódki, sam pił i kniaziównę zmuszał do pi­
cia, bo inaczej zemdlałaby lub wpadła w gorączkę. 
Na koniec fala Dnieprowa poczęła bielić się i połyski­
wać. Świtało. Dzień robił się chmurny, posępny, bla­
dy. Zagłoba chciał co prędzej przeprawić się na dru­
gą stronę. Szczęściem i prorn też naprawiono. Ale 
ścisk stał się przy nim olyropny.

— Miejsce dla dziada, miejsce dla dziada! — krzy­
czał Zagłoba trzymając przed sobą między wycią­
gniętymi rękoma Helenę i broniąc jej od ścisku. — 
Mielce dla dziada! Do Chmielnickiego i do Krzywono- 
sa idę! Miejsce dla dziada, dobrzy ludzie, lube rnoloj- 
cy, żeby was czarna śmierć wydusiła, was i dzieci 
wasze! Nie widzę dobrze, wpadnę w wodę, pacholę mi 
utopicie. Ustąpcie, ditki, żeby paraliż powytrząsał 
wam wszystkie członki, żebyście polegli, żebyście na 
palach pozdychali.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Dzień Dobry Dzieci
Wskrzeszenie Wolnej i Niepodległej Polski

Od Powstania Styczniowego upłynęło 50 lat, a były to lata barba­
rzyńskiego ucisku dla Polaków. Nagle w czerwcu 1914 r. obiegła świat 
wieść, że nad Europą ukazały się czarne chmury wojenne. Sprowadziło 
je zamordowanie dwojga osób. Serbscy spiskowcy napadli na granicy 
austriacko-serbskiej następcę austriackiego tronu i jego małżonkę 
i zamordowali ich. Zamordowanie pary królewskiej pociągnęło prawie 
cały świat do krwawej wojny.

Austria wydała wojnę Serbii. W wojnie tej wzięły udział wszystkie 
państwa Europy, a nawet Japonia, Ameryka oraz inne mniejsze kraje.

Polacy przyjęli wieść o tej wojnie z radością. Wierzyli bowiem, 
że wolność odzyskają wtedy, gdy ich trzej wrogowie będą kłócić się 
między sobą i rozpoczną wojnę. Dla Polaków wojna ta była zwiastunem 
długo oczekiwanej wolności.

Rosja wystąpiła do walki z Niemcami i Austrią. Polacy, jako poddani 
rosyjscy, niemieccy i austriaccy musieli walczyć, jedni pod sztandarem 
rosyjskim, drudzy niemieckim, albo też austriackim. Brat miał walczyć 
z bratem za sprawę obcą wroga?

Na to Polacy zgodzić się nie mogli. Razem z wrogiem walczyć? 
Nigdy! Utworzyli własne wojsko, które na pamiątkę pierwszych szeregów 
Gen. Henryka Dąbrowskiego nazwali Legionami polskimi. Duszą 
Legionów polskich był Gen. Józef Piłsudski i Gen. Józef Haller. Wieść 
o powstaniu Legionów obiegła cale polskie społeczeństwo. Przebywał 
wtedy w Ameryce nasz sławny na cały świat muzyk Ignacy Paderewski. 
Paderewski jak był sławnym muzykiem, tak był i gorącym patriotą. 
Wygłaszał mowy w ośrodkach polonijnych, w gorących słowach zachęcał 
luność do pracy i ofiar dla miłej Ojczyzny. Młodzież polska całymi 
masami zaciągała się pod sztandar bojowy Białego Orła.

Wojna ta trwała aż cztery lata. Dnia 11 listopada 1918 roku nastąpiło 
zawieszenie broni. W dniu tym Polska, po 150 latach niewoli, uzyskała 
Wolność i Niepodległość. Tu, w Ameryce dzień ten jest znany jako 
Dzień Weterana.

/\e

GENERAŁ HENRYK DĄBROWSKI ze swoimi grenadierami (żołnierzami) 
na ulicach Paryża. — Pierwsza legia generała Dąbrowskiego powstała 
we Włoszech. Pieśnią bojową żołnierzy polskich był “Mazurek Dąbrow­
skiego”. Później pieśń ta stała się naszym hymnem narodowym — 
“Jeszcze Polska nie zginęła...”

Mały Staś

Obudziłem się raniutko, 
jeszcze wszyscy spali 
i słuchałem, jak za furtką 
żołnierze śpiewali.
Szli ulicą szeregami 
równo — raz, dwa, lewa!

A wesoły wiatr jesienny 
razem z-nimi śpiewał.
No, a teraz do nauki 
już się człowiek bierze... 
Kiedy dużo będę umiał, 
zostanę żołnierzem.

Jesień
Gałązka rdzawa przed oknem gnie się
Kto ją wyzłocił? Wiadomo!... Jesień.
Wiatr babie lato na płotach mota.
Kto przędzie nitki? A jesień złota! 
Wędruje mgieuta ku wsiom, ku domom.
Kto nam ją przyniósł? Jesień. Wiadomo...

Zagadka
Weź z “plamy” środek i z ’’pasa” początek 
Całość oświetli ciemny zakątek.

Komputer

Dużo wie, ale cóż, 
głową sam ani rusz. •ąroaBi

Opracowała: Apolonia Śmigielska
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Adrian Czermiński

Sienkiewicz
! Jego Bohaterowie

Sześćdziesiąt lat mija od śmierci 
Henryka Sienkiewicza, dwa pokole­
nia zdołały wyrosnąć w tym czasie, 
dorasta już trzecie. Wprawdzie nie 
nadaje się już dzisiaj imion Zbysz­
ków i Danuś, jak wtedy, kiedy roz­
czytywano się w “Krzyżakach”, ale 
jak Polska długa i szeroka, nie ma 
nikogo, ktoby nie uśmiechnął się na 
słowo Zagłoba. Nazwę Zagłoba na­
daje się przydrożnym zajazdom, 
staropolskim restauracjom i etykie­
cie ozdabiającej ów szlachetny 
trunek, jakim jest miód pitny.

Czytając “Ogniem i mieczem” czy 
oglądając w filmowej, telewizyjnej 
albo radiowej adaptacji tę powieść, 
ze wzrastającym niepokojem 
śledzimy love-story Skrzetuskiego i 
porwanej mu przez pełnego fantazji 
bohuna narzeczonej, wypatrujemy 
happy-endu, w którym Helena, po 
długim łańcuchu niezwykle drama­
tycznych przygód, powróci w ramio­
na swego wybrańca. Jesteśmy pełni 
podziwu dla “rycerza bez skazy” 
Longinusa Podbipięty i z przejęciem 
oglądamy jego męczeńską śmierć, 
nie dziwiąc się wcale jednej z 
dawnych czytelniczek, która prze­
czytawszy ten fragment wychodzą­
cej w odcinku powieści, czym prę­
dzej pobiegła do kościoła, aby dać 
na mszę za jego duszę.

Skrzetuski i Helena wraz z całą 
galerią towarzyszących im postaci, 
niezrównany łgarz tchórzem pod­
szyty, a równocześnie pełen “for­
teli” ryzykant własnego życia — Za­
głoba, Kmicic, Oleńka, “hajduczek” 
Baśka, mały rycerz Wołodyjowski
— to wszystko nasi dobrzy znajomi, 
omal członkowie rodziny, o przygo­
dach których nasłuchaliśmy się w 
dzieciństwie.

Patrzymy na Kmicica — po prostu 
chuligan, strzelający ze swą kom­
panią do portretów i puszczający z 
dymem wieś. Mimo to nie kładziemy 
na nim krzyżyka wierząc, że jeszcze 
będzie z niego człowiek. I Kmicic nie 
zawodzi nas, wypowiadając swe 
służby zdrajcy, broniąc Jasnej Góry 
w Częstochowie i zasłaniając króla 
własną piersią. Roztkliwiamy się 
nad nieszczęsną Danusią, katowaną 
przez zbirów w białych płaszczach 
z czarnymi krzyżami, przywodzą­
cymi na myśl inne czarne krzyże
— na hitlerowskich bombowcach. 
Całym sercem lgniemy do pełnego 
dziecinnej naiwności i Zbyszka z 
Bogdańca i Jagienki. Toż to jedni 
z naszych pra-pra-dziadków, z któ­
rych zaśmiewaliśmy się słuchając 
rodzinnych historyjek.

I tak współżyjemy wciąż z bohate­
rami sienkiewiczowskich powieści 
i przeżywamy ich historie. Tęsknimy 
wraz z “Latarnikiem” za Polską, 
którą on ogląda oczyma wyobraźni, 
wpatrzony w tekst staropolskiej 
Biblii księdza Wujka. Iluż było tych 
“latarników” wśród dawnej emi­
gracji marzących o tym, aby cho­
ciaż przed samą śmiercią zobaczyć 
Kraj, do którego się rwało ich serce

i biegły wszystkie myśli.
A przeurocza przygodowa powieść 

o Stasiu Tarkowskim i malej Nel, 
zagubionych “W pustyni i w 
puszczy”? Czy nie przypominają 
chłopczyków z rodzninnego albumu 
i oglądanych w dzieciństwie angiel- 
skch ilustracji uo “Małej Dorrit”?

Nie mniej żywe są historyczne 
postacie występujące w powieściach 
Sienkiewicza, taki “Jarema” 
Wiśniowiecki, postrach Kozaczyzny 
czy budzący grozę zdrajca Janusz 
Radziwiłł, zmagający się z własną 
duszą albo książę Bogusław, typowy 
play-boy tamtych czasów. A “zagoń- 
czyk” Stefan Czarniecki, bohater 
wojny podjazdowej, czy to nie typ 
w rodzaju majora Hubala? A kogo 
z czytelników nie wzruszą do łez 
wypowiedziane z kazalnicy słowa 
“Powstań, panie Wołodyjowski! 
Powstań...” Podziwiamy sylwetkę 
wijącego się jak piskorz księcia 
Witolda i spiżową postać Włady­
sława Jagiełły, którego pełne 
wyrazu oczy patrzą na nas nie tylko 
z kart historii i sienkiewiczowskiej 
powieści, ale też z cokołu Pomnika 
Grunwaldzkiego, ufundowanego 
przez Ignacego Paderewskiego w 
1910 r. — dla uczczenia 500-lecia 
wiekopomnego zwycięstwa — 
pomnika odtworzonego obecnie po 
zniszczeniu go przez hitlerowców i 
stojącego na dawnym miejscu — na 
Placu Matejki w Krakowie.

Patrzymy z podziwem na te histo­
ryczne postacie tak sugestywnie od­
malowane w powieści Sienkiewicza, 
a jego bohaterów oglądamy oczyma 
własnej wyobraźni daleko wyrazi­
ściej, niż potrafi to pokazać film 
albo telewizyjny ekran. Głosy ich, 
dochodzące do nas z odbiorników 
radiowych, konfrontujemy z utrwa­
lonymi od dzieciństwa w naszej 
pamięci, gdyż żadna aktorska adap­
tacja nie potrafi zniweczyć w nas 
głosu Kmicica czy postaci Zagłoby, 
z jakimi zżyliśmy się od lat naj­
młodszych.

To właśnie jest ta zniewalająca 
siła twórczości Sienkiewicza, że 
wszyscy, z każdego pokolenia — 
starzy, młodzi, w Kraju czy na ob­
czyźnie — sięgamy ustawicznie do 
dzieł pisarza, że są one wciąż obecne 
w naszych sercach.

Oszczędzanie Energii
Jak obliczono w Szwecji, należącej 
do krajów najbardziej zaawansowa­
nych technicznie, zapotrzebowanie 
na energię jest proporcjonalnie o 60 
procent mniejsze niż w Stanach Zje­
dnoczonych. Dzieje się tak dlatego, 
że szwedzkie domy i gmachy pu­
bliczne są znacznie oszczędniej 
ogrzewane, przemysł zużywa aż o 
25 procent mniej ciepła na tonę 
wydobycia. Jako jeden z przykła­
dów racjonalnej gospodarki energią 
podaje się także duże wykorzystanie 
masowych środków komunikacji w 
ruchu miejskim.

Z Życia Organizacyjnego Z.N.P.

Roczne Zebranie Korporacji 
Domu Młodzież. 12 Okręgu ZNP

Roczne zebranie Korporacji Do­
mu Młodzieżowego Okręgu 12 ZNP 
odbędzie się w niedzielę, 14 listopa­
da, w sali Sikory, 4758 S. Marsh­
field ave., początek zebrania go­
dzina 1.30 po południu.

Uprasza się Okręg i Wydział Ko­
biet Okręgu 12 ZNP, Gminy i Grupy 
ZNP oraz tych wszystkich, którzy 
posiadają udział w Korporacji, o 
pełną reprezentację.

Dyrekcja powinna obowiązkowo 
być obecna. Mandaty należy do­
starczyć na zebraniu, przyczym ma­
ją one być podpisane przez urzęd­
ników.

Na wspomnianym rocznym zebra­
niu zdane zostanie sprawozdanie

Zebranie Stow. 
Dobroczynności

Zebranie Stowarzyszenia Dobro­
czynności przy ZNP odbędzie się 
we wtorek, 9-go listopada, w biblio­
tece dawnej siedziby ZNP, pnr. 
1520 W. Division. Początek o 7:30 
wieczorem punktualnie. Ze względu 
na ważne sprawy i zbliżającą się 
datę Balu Stowarzyszenia Dobro­
czynności, jaki odbędzie się 20-go 
listopada w Hotelu Conrad Hilton, 
prosimy wszystkie pp. Delegatki 
o przybycie.

Helena Szymanowicz 
wiceprezeska ZNP 
prezeska Stow. Dobroczyn. 

Wiktoria Kolman 
sekretarka protokółowa 

finansowe oraz dokonany zostanie 
wybór dyrekcji na miejsce tych, 
którym kończy się kadencja.

Za zarząd Korporacji: Tomasz 
Paczyński, prezes; Czesław Bara, 
sekretarz.

Zabawa
Gminy 75 ZNP

Gmina 75 ZNP urządza raz w roku 
zabawę towarzyską. W tym roku 
zabawa ta odbędzie się w niedzielę, 
14-go listopada, w sali p. Moskala, 
pnr. 5639 N. Milwaukee Ave., o 
godzinie 1-ej po południu.

Gmina 75 ZNP nie pobiera żad­
nych rocznych regularnych opłat 
od swych Grup i wszelkie opłaty 
administracyjne, zakup biletów, 
popieranie spraw humanitarnych, 
czerpie się z dochodu z tej zabawy. 
Dlatego wszyscy członkowie Grup 
z naszej Gminy proszeni są o przy­
bycie.

Komitet zabaw z przewodn. Anną 
Halvorsen, wiceprezeską Gminy i 
wiceprzewodniczącą Marią Klinger 
dokładają wraz z całym komitetem 
starań, aby wszystkich ugościć. 
Komitet prosi delegatów Gminy 
i przyjaciół o przyniesienie fantów 
na tę zabawę.

Zapraszamy wszystkich, którzy 
pragną mile czas spędzić i poprzeć 
dobry cel.

Stanisław Scibło, prezes; Wl. 
Kuman, sekr. i koresp.

Kronika Harcerska

“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 
i Przekaz Mu Polskie Tradycje”

Dziewczę z Banknotu
Od kilkudziesięciu lat widnieje na 

banknotach 1000-pesetowych w Hisz­
panii piękna kobieca twarz. Ale do 
niedawna nikt nie wiedział, że nie 
jest ona tylko wytworem wyboraźni 
artysty—lecz, że jest to portret ko­
biety, która żyje do dziś. I jest — 
żebraczką...

Dziewczyna z 1000 pesetów była 
kiedyś modelką i uchodziła wśród 
malarzy za najpiękniejszą kobietę 
Hiszpanii. Dlatego też jeden z nich
— uwiecznił ją na projekcie bank­
notu. Było to w latach dwudziestych 
naszego wieku, a więc przed 50 lat. 
Dziś Natalia Castro, bo tak się zwie 
dawna piękna modelka, ma lat 73 i 
mieszka nadal w Madrycie. Nie 
poszczęściło się jej w życiu; bank­
noty, na których widnieje jej por­
tret, ją samą omijały. Starą scho­
rowaną i samotną odnalazł przypad­
kiem malarz Begijar. On jeden po­
stanowił pomóc staruszce. Nama­
lował piękny obraz, na którym 
przedstawił ją taką, jaką była ongiś
— piękną i młodą. Pieniądze uzy­
skane ze sprzedaży obrazu ofiarował 
Natalii...

Trzeci na Świecie
Z zakładu przetwórstwa w Boch­

ni przekazano pierwszy wagon bla­
chy, zwanej transformatorową. Naj­
nowocześniejszy pierwszy wagon 
nowocześniejszy w Kraju zakład 
hutniczy zaczął służyć przemysłowi. 
Produkcję taką dają jedynie dwie 
firmy: w Japonii i USA. Zakład 
bocheński, jako trzeci na świecie, 
rozpoczął produkcję blachy o wyso­
kiej jakości, stanowiącej szlachetny 
wytwór hutnictwa. Uzyskuje się ją 
stosując skomplikowaną obróbkę fi­
zyczną i chemiczną, co wymaga 
precyzyjnego sterowania procesami 
technologicznymi i wysokiej kultury 
technicznej pracowników.

Zebranie Emerytów 
Kombatantów

Klub Emerytów Kombatantów za­
wiadamia swoich członków, iż mie­
sięczne zebranie klubu odbędzie się 
w środę, dnia 10 listopada, o godzinie 
11-ej przed południem, w Domu 
SPK, pnr 2914 W. North Avenue.

T. Fiala, prezes; M. Kmiecik, 
sekretarz.

Lwowska Zabawa
Zarząd Koła Lwowian w Chicago 

zaprasza serdecznie całą Polonię 
na Jesienną Zabawę Lwowską, która 
odbędzie się w sobotę, dnia 13-go 
listopada, w sali Lusaka Mission, 
pnr. 6965 W. Belmont ave., początek 
zabawy godzina 8:30 wieczorem.

Wesoła lwowska atmosfera przy 
dźwiękach doborowej orkiestry 
Melody Band zapewnia miłe spędze­
nie wieczoru. Bar i bufet pod wła­
snym zarządem. Donacja $5 od 
osoby. — R. Veit, prezes koła; 
B. Filipowicz, sekretarz.

Obchód Święta 
Niepodległości

Tegoroczny Obchód Święta Nie­
podległości odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 listopada. O godzinie 9:30 
rano zostanie odprawiona Msza św. 
przez J.E. Biskupa A. Abramowicza, 
w kościele św. Jacka, pnr. 3636 W. 
Wolfram.

O godz. 11:30 przed południem 
odbędzie się Uroczysta Akademia 
w reprezentacyjnej sali 90-ej Pla­
cówki SWAP, pnr. 6005 W. Irving 
Park Rd.

Kolo Karpatczyków w Chicago, 
jako organizator, w imieniu Komi­
tetu Obywatelskiego serdecznie 
zaprasza wszystkie organizacje nie­
podległościowe i całą Polonię do 
wzięcia udziału w Obchodzie. — A. 
Kozłowski, prezezes; M. Blaha czek, 
sekretarz.

Z Oddziału 
AK w Chicago
Zawiadamiamy, iż zebranie Ak, 

które miało się odbyć dnia 2 listo­
pada, zostało przełożone na wtorek, 
9-go listopada, ze względu na wy­
bory krajowe, które były 2 listopada.

Prosimy wszystkich kolegów i ko­
leżanki o obowiązkowe przybycie 
dla omówienia spraw bieżących 
w związku z powstałymi proble­
mami dotyczącymi Okręgu oraz dla 
opracowania wytycznych na naj­
bliższą przyszłość. Zebranie odbędzie 
się o godz. 7:30 wieczorem, w Domu 
Plac. 90 SWAP, pnr. 6005 W. Irving 
Park Rd.

Tradycyjnym zwyczajem prosimy 
Kolegów AKowców z poza zarządu 
o uczestnictwo w tych obradach, 
szczególnie dotyczących dobra na­
szego Kola. Równocześnie prosimy 
kolegów niezrzeszonych o zapisanie 
się do naszej organizacji, w związku 
z uchwaleniem praw weterańskich. 
Szczegóły zostaną podane na ze­
braniu. — Z. Podbielski, przezes 
Koła AK Chicago.

Święto Niepodległości
Harcerstwo, od swego zarania ze­

spolone jest z ideą Niepodległości. 
Niepodległość, Wolność były myślą 
przewodnią tworzącego się niegdyś 
naszego Ruchu. Do dziś pozostaje 
jej wiernym.

W niedzielę, dnia 14 listopada, o 
godz. 9.30 rano w kościele św. Jacka 
(Wolfram i Central Park) zostanie 
odprawiona msza św. w rocznicę od­
zyskania Niepodległości Polski.

W tym samym dniu, o godz. 11.30, 
w sali Placówki 90 SWAP, 6005 W. 
Irwing Pk. Rd., odbędzie się uroczy­
sta Akademia z udziałem Harcer­
skiego Zespołu “Wichry” i harcerzy 
z 5-ej D.H.

Hufce wystawiają poczty sztan­
darowe na mszę św. Zbiórka pocz­
tów o godz. 9.15 rano.

Organizatorzy — Koło Karpatczy­
ków — zapraszają całą młodzież 
harcerską do jak najliczniejszego 
udziału, tak w mszy św. jak i Akade­
mii. Wskazanem jest by młodzież 
przybyła w mundurach. Apelujemy, 
aby Harcerstwo licznym udziałem 
podkreśliło swą postawę niepodleś- 
ciową.

Po Pracowitym Weekendzie
W dniach 30 i 31 października, po 

niczenie w wystawie to duży wysiłek 
przed imprezą i ofiarna praca wielu 
instruktorów, harcerek, harcerzy, 
St.-harcerzy i członków K.P.H. w 
obu dniach trwania wystawy.

Młodzież harcerska z dumą pod­
kreśla swą przynależność do pol­
skiej grupy i do Harcerstwa. Korzy­
sta również z okazji, by poznać pięk­
no wielu kultur etnicznych, które 
stanowią bogactwo kultury Stanów 
Zjednoczonych.

Jak zwykle i w tym roku stoisko 
kulturalne wystawił 21-szy Krąg 
St.-h., przedstawiając piękno sztuki i 
rzemiosła polskiego. Dyżury przy 
stoisku pełniła młodzież tutejszych 
Hufców.

Harcerski Zespół Taneczny “Le- 
chici” otrzymał w obu dniach gorące 
brawa za wiązankę “Treblanka, Ku­
jawiak, Trojak”, odtańczoną na 
reprezentacyjnej scenie wielkiego 
Audytorium. Sukces niech będzie 
zachętą do dalszej pracy Zespołu.

Dużym powodzeniem cieszyła się 
polska kuchnia — pełna polskich 
potraw przyrządzonych przez Mamy 
naszej młodzieży, a prowadzona 
przez niestrudzone Kolo Przyjaciół 
Harcerstwa.

Również stoisko sprzedażowe, 
mimo, że znajdowało się wciśnięte 
wśród innych polskich, — to jednak 
cieszyło się dużym zainteresowa­
niem i powodzeniem, a zwłaszcza 
znajdujące się w stoisku wyroby 
polskiej sztuki ludowej, hafty, kry­
ształy itp. Podporą stoiska była nie­
strudzona druhna Marysia Kojro 
oraz druhny: Ewa Loryś, L. i M. Mi- 
szuk, oraz liczna gromadka mło­
dzieży harcerskiej.

Narodziny Dzielności (VI)
— Skąd ty? — pyta aptekarz nie­

spokojnie. — Oba policzki masz 
białe... Odmroziłeś chłopcze. Zdejm 
no rękawice. Nie możesz? Ręce 
zgrabiały? Aha, to dlatego nie od­
czepiłeś nart! Pokaż, pokaż... Dwa 
palce też białe. Kto cię w taki mróz 
wyprawił?

Pomimo zaprosin i nalegań goś­
cinnego aptekarza, Józuś słuchać 
nie chcial o godzinnym odpoczynku. 

Pozwolił tylko wysmarować sobie 
twarz i ręce jakąś tłustą maścią, 
starannie zapakował lekarstwo Ma- 
rynki i poważnie jak dorosły, podał 
rękę aptekarzowi.

— Bóg Worn zapłać. Piknie dzię- 
kujem, panie aptekorzu.

Powrót był lżejszy, gdyż wiatr 
dął teraz cały czas w plecy. Ale zja­
wił się nowy wróg — ciemność. Póki 
jeszcze posuwał się Józuś miastem, 
wszystko szło znośnie. Ale gdy znik­
nęły latarnie i otoczyło go szczere 
pole, droga zrobiła się fatalna.

Zaspy, pagórki, opłotki, zjawiły 
się nieoczekiwanie tuż przed nar­
tami, powodując nieustanne upadki. 
Mróz stawał się coraz ostrzejszy. A 
do tego doszedł niepokój o dom. 
A może za długo wiezie to lekar­
stwo? Może pani doktór dokuczy 
czekanie? Pani doktór Zienkiewicz, 
to bardzo dobra pani, ale czekanie 
i jej też może dokuczyć.

A może Marynce zrobiło się go­
rzej?

Stanął. Ciemno było tak, że wśród 
zawiei nic nie mógł dostrzeć. Czy 
nie zbłądził? Gdzie jest teraz? Czy 
nie zjechał z drogi?

Serce biło w niepokoju jak młot, 
gdy, wznowiwszy bieg, począł Józuś 
rozglądać się w koło za jakąś cha­
łupą, czy znakiem. Coś miga na 
prawo. Słup. Napis. Chwała Bogu!

d.c.n.
Hm. A. Kamiński

(Uwaga, zuchy, w opowiadaniu 

Dary na Ośrodek
W dzisiejszym odcinku Kroniki po- 

dajemy dalsze nazwiska osób, które 
w czasie akcji letniej złożyli dary 
na rozbudowę ośrodka.

$10 — pp. Selega, F. Stokłuska, 
M. Rękas, H. Robaszewski, J. Sta­
szewski, S. Staszak, E. Walat, H. 
Wyski.

Po $5 — pp. J. Bykowski, Z. Cian- 
ciara, A. Florczyk, T. Iżewski, A. 
Kirykowicz, Kowalewski, E. No­
wak, Pawlik, J. Piotrowski, T. Ste- 
fańczyk, Szymaszko, B. Ungeheuer, 
J. Wojtan, M. Wrona, A. Żądło, Za­
jąc i T. Zakrzewski.

Wszystkim ofiarodawcom K.P.H. 
serdecznie dziękujemy, zapewnia­
jąc, że dary te będą li tylko na roz­
budowę i potrzeby Ośrodka Harcer­
skiego.

Msza Żałobna
Msza św. za spokój duszy śp. Z. 

Piotrowskiego, męża phm. J. Piot­
rowskiej będzie odprawiona w nie­
dzielę, 14 bm., o godz. 12-ej w Kap­
licy Księży Jezuitów, 4105 N. Avers. 
Apelujemy o liczny udział członków 
21 Kręgu St.-h i przyjaciół Zmar­
łego.

Zabawa Pol. Szkoły 
Im. Sienkiewicza 

w Cicero
Polska szkoła im. H. Sienkiewicza 

urządza piękną zabawę jesienną 
w sali American Legion Hall, pnr. 
5510 W. 25-ta ulica, w Cicero, 111.

Początek zabawy godzina 8-ma 
wieczorem. Sala jest bardzo przy­
jemna, z nastrojowym oświetleniem. 
Bufet będzie świetnie zaopatrzony. 
Wstęp tylko $5 od osoby.

Zapraszamy rodziców naszych 
dzieci, przyjaciół polskiej szkoły 
i wszstkich, którzy chcą się dobrze 
zabawić i przez to pomóc polskiej 
szkole, bardzo potrzebującej tej 
pomocy. Stoliki proszę zamawiać, 
dzwoniąc na,nr. 863-5287. Zabawa ta 
odbędzie się w sobotę, dnia 13-go 
listopada.

Zarząd Koła Rodzicielskiego 
i kierownictwo szkoły.

WYPRZEDAŻ!
książek polskiego autora z Chicago 

MAREK GORDON 

“RADIOWE IGRASZKI” 
Satyry i Humoreski —- reszta nakładu' 

cena $2.50
MAREK GORDON 

"KATEDRA' 
zbiór esejów o znanych ludziach i wydarzeniach.

Piękny Język — Ciekawe Tematy.
$2.00 miękka oprawa

Przy zamówieniu obu książek razem 

tylko $4.00 
zamówienia kierować 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1201 N MILWAUKEE AVE.

CHICAGO, ILL. 60622
Za zaliczeniem pocztowym (C.O.D.) nie wysyłamy.

raz 17-ty Harcerstwo chicagoskie 
wzięło udział w Wystawie Grup Na­
rodowościowych na Navy Pier.

Udział nasz to wyraz naszego po­
czucia współodpowiedzialności za 
polską grupę i jej dobre imię. Uczest­ pozostawiliśmy wyrażenia typowo 

góralskie. O wyjaśnienie poproście 
Rodziców.)
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Codzienne 
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy) .......25c

DO INNYCH KRAJÓW:

9.50
6.00

Codzienne 
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00 
Półrocz. (6 mos.) 
Kwartał. (3 mos.)

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Weekendowy (Single Week-End) .......30c

Problem Rodezji
Rokowania w Genewie, mające przynieść 
ustalenie założeń w jaki sposób rządy w Ro­
dezji zostaną przejęte z rąk białych przez 
większość murzyńską, znalazły się w punkcie 
krytycznym. Premier łan Smith opuścił 
Genewę, odlatując do kraju, gdzie w mię­
dzyczasie zaostrzyły się walki między woj­
skiem rządowym i czarnymi partyzantami.

Smith jest rozgoryczony brakiem postępu 
w rokowaniach, gdyż przedstawiciele lud­
ności murzyńskiej wysuwają dodatkowe, a 
trudne do przyjęcia przez rząd Rodezji żą­
dania, wykraczające poza te ustalenia, jakie 
zostały wypracowane przy pomocy Sekreta­
rza Stanu Kissingera jako pośrednika. Usta­
lenia te stały się podstawą dla zwołania 
konferencji do Genewy.

Wyjazd premiera Smitha z Genewy nie jest 
traktowany jako przekreślenie konferencji. 
Jej przewodniczący, Brytyjczyk Ivor Ri­
chard, zabiega obecnie o wypracowanie przez 
specjalistów prawa międzynarodowego do­
kumentu, który ujmowałby prawne i kon­
stytucyjne kroki dla wprowadzenia w życie 
rządów większości murzyńskiej, przy zabez­
pieczeniu jednak praw mniejszości białych.

Rola przedstawicieli W. Brytanii na tej 
konferencji jest szczególnie delikatna. Pre-

Sytuacja w
Mówi się, że w życiu gospodarczym kraju 

nastąpiło przełamanie zastoju i stąd należy 
oczekiwać ożywienia w produkcji. Ale koła 
przemysłowe są zaniepokojone spadkiem za­
mówień, jaki nastąpił w okresie września, 
kiedy to nowe zamówienia dla przemysłu 
obniżyły się o $3.4 biliona w porównaniu 
do wysokich zamówień w czerwcu.

Ale są też ekonomiści, którzy głoszą, że 
spadek zamówień nie koniecznie musi być 
groźny dla sprawy ożywienia produkcji. Na 
początku tego roku było bowiem znaczne 
zwiększenie nowych zamówień, co w rezul­
tacie nawet przewyższało stalą tendencję 
wzrostu życia gospodarczego. Wrześniowy 
spadek w zamówieniach może więc być do­
stosowaniem się do sytuacji, jaka wytworzy­
ła się już poprzednio.

Do tego podkreśla się, że spadek zamówień 
wystąpił głównie w przemyśle transportacyj- 
nym, ponieważ w kompanii samochodowej 
Forda był strajk unistów. Oczekuje się na­
tomiast, że w okresie końcowym tego roku 
zamówienia wzrosną powszechnie, co wpły­
nie ożywiająco na produkcję przemysłową.

mier Smith zerwał bowiem 11 lat temu 
zależność od Londynu i ogłosił Rodezję nie­
podległym państwem. Dla przedstawicieli 
ludności murzyńskiej, którzy znajdują się 
w Genewie, Smith jest rebeliantem, który 
uzurpował sobie prawa do rządzenia i stąd 
nie on, ale przedstawiciele Londynu powinni 
przejąć pełną odpowiedzialność za rozwią­
zanie kryzysu, jaki rozwijał się od dawna 
na tle żądań większości murzyńskiej do 
przejęcia władzy w Rodezji. Ale przedsta­
wiciele W. Brytanii nie mają ochoty do 
przejęcia odpowiedzialności za rozwiązanie 
sytuacji wewnętrznej w Rodezji, skompliko­
wanej nie tylko walkami politycznymi wśród 
różnych grup murzyńskich, ale też murzyń­
ską partyzantką przeciw władzom rządo­
wym. Partyzanci do tego mają poparcie 
sąsiednich państw murzyńskich, szczególnie 
zaś Mozambiku, na terenie którego istnieją 
bazy partyzantów, operujących przeciw Ro­
dezji.

Sytuacja jest więc skomplikowana i tru­
dna. Murzyni w Rodezji chcą przejęcia wła­
dzy w okresie roku. Nie wiadomo czy kon­
ferencja w Genewie będzie zdolna do wy­
pracowania zasad dla realizacji tego postu­
latu większości murzyńskiej.

Przemyśle «•
Tygodnik “Business Week” raportuje, że 

przemysł szykuje się już do inwestycji w 
następnym roku. Badania wykazywały, że 
inwestycje mogą zwiększyć się o 8 do 9 
procent do zainwestowanych sum w tym 
roku. Nastąpiło bowiem ożywienie w pew­
nych dziedzinach produkcji (maszyny, narzę­
dzia), gdyż dla przykładu w fabrykach pro­
dukujących urządzenia do cięcia i obrabia­
nia metali nowe zamówienia we wrześniu 
wyniosły sumę $228 milionów.

Na całość życia gospodarczego w kraju 
wpłynie oczywiście sytuacja na linii ceny— 
płace. Jeśli płace nie będą wzrastały, będzie 
to działało uspokajająco na naciski inflacyj­
ne. Jeśli płace nie będą przewyższały moż­
liwości zarobków korporacyjnych, będzie 
można inwestować oraz zwiększać produk­
cję.

Wszystkie te opinie mogą jednak okazać 
się w praktyce raczej teorią. Trudno bo­
wiem przesądzać obecnie jaką politykę gos­
podarczą ustali nowa administracja rządo­
wa, jaka znajdzie się w rękach demokratów 
i będzie miała zaplecze w kontrolowanym 
przez demokratów Kongresie.

Kradzieże Samochodów
Władze policyjne oceniają, że corocznie 
milion samochodów jest kradzionych w skali 
ogólnokrajowej, a ponad 250,000 jest kra­
dzionych przez grupy rakieciarzy, rozbiera­
jących te samochody na części i sprzedają­
cych je z dobrym zyskiem.

Osobliwością tego procederu kryminalne­
go jest przede wszystkim to, że części z 
skradzionych samochodów przedostają się do 
firm reperujących samochody i do firm hand­
lujących złomem samochodowym. Te ostat­
nie firmy robią doskonale interesy, bo we­
dług oceny władz w samym 1975 r. obrót 
tych firm wyniósł $4.5 biliona.

Bandy złodziejów samochodowych są prze­
biegłe w swoich operacjach. Po rozłożeniu 
skradzionego samochodu na części nie pró­
bują sprzedawać części, które są znakowane 
w produkcji fabrycznej. Na sprzedaż idą 
przede wszystkim całe zespoły samochodo­
we, frontowe czy tylne, szczególnie drzwi. 
Łatwiej jest bowiem przeprowadzić wymianę 
drzwi niż wyklepywać uszkodzenia w sta­
rych. Natomiast części znakowane numerami 
fabrycznymi są z reguły przerabiane na 
złom i sprzedawane.

Zapotrzebowanie na części samochodowe 
jest duże. Są firmy, które kupują części 
bez specjalnego wypytywania o ich pocho­
dzenie, ponieważ kupowanie części nowych 
u przedstawicieli fabryk samochodowych — 
jest kosztowne.

Bandom kradnącym samochody opłacają 
się te kryminalne operacje, ponieważ dzia­
łają one na wielką skalę. Dla przykładu 
wychwytana przez policję w Cleveland, Ohio 
szajka złodziejów samochodowych potrafiła 
w okresie roku ukraść i rozebrać na części 
4,000 samochodów. Zespoły frontowe samo­
chodów sprzedawane są za sumy do półtora 
tysiąca dolarów, zespoły tylne — do tysiąca 
dolarów, a same drzwi po około $200.

Firmy Handlując legalnie starymi częś­
ciami samochodowymi podnoszą zarzuty, że 
kompanie ubezpieczeniowe przyczyniają się 
do komplikowania problemu. Kompanie te 
przejmują tytuły własności samochodów bę­

dących w katastrofach, po wypłaceniu sum 
ich właścicielom, ale następnie starają się 
odzyskać część ńtrat przez sprzedaż uszko­
dzonych samochodów drogą aukcji.

I w wielu wypadkach te uszkodzone sa­
mochody są kupowane właśnie przez bandy 
złodziejów samochodowych, głównie w celu 
otrzymania legalnych tytułów własności, aby 
je następnie wykorzystać dla skradzionych 
samochodów. I z reguły kompanie ubezpie­
czeniowe zdają sobie sprawę dla jakich ce­
lów będą wykorzystywane tytuły własności 
samochodów sprzedawanych na aukcjach.

Cały ten problem jest nabrzmiały mani­
pulacjami, które wyraźnie są sprzeczne z 
prawem, ale policja ma trudności w pozyski­
waniu współpracy firm handlujących stary­
mi częściami samochodowymi. Firmy te po 
prostu obawiają się zemsty band rakieciarzy.

TO I OWO
— Dość tego! — powiedział mer miasta 

Brixham w Anglii i podpisał rozporządzenie, 
które z miejsca przyniosło mu sławę. Piszą 
o nim w gazetach.

Otóż ulegając rozpowszechniającej się pro­
pagandzie o poszanowaniu środowiska, do­
stojny mer miasta Brixham począł rozglądać 
się po powierzonym jego pieczy mieście.

— Brudno tu — mówił do siebie — choć 
śmierciarze skrupulatnie spełniają swe obo­
wiązki. Trzeba z tym skończyć!

I po powrocie, z miejsca wezał sekretarkę, 
której podyktował dekret i zarządził roze­
słanie go do posterunków policji.

Od tej chwili policjanci z Brixham pilnują 
także latarni ulicznych, słupów telegraficz­
nych, drzew przy alejach, niektórych płotów 
oraz narożników domów. Pilnują, by na wi­
dok buldoga, owczarka alzackiego, tekela, 
czy jakiejś innej psiny, podnoszącej tylną 
nogę, spisać protokół i wręczyć właścicielom 
zwierząt mandat karny.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Jan Marian Kreutz
DZIENNIK POLSKI -Detroit. - 

Już od dłuższego czasu było wiado­
me, że nie było ratunku. Wyrok leka­
rzy był nieodwołalny: leukemia. Je­
dyną pociechą, jeśli można powie­
dzieć, był jego wiek. U dzieci i ludzi 
młodych choroba ta szybciej kończy 
życie, u starszych można je przedłu­
żyć. I przedłużano je redaktorowi 
Kreutzowi, którego glos zszedł z po­
wietrza szereg miesięcy temu.

Właśnie dziś, kiedy przychodzi 
nam wspominać Jana Mariana 
Kreutza, który zmarl w piątek, 20 
października, w wieku lat 70<iu, 
przede wszystkim chcemy mówić o 
jego glosie. Głosie dziennikarza, któ­
ry znał się na sprawach publicz­
nych i polityce, który ze swego pro­
gramu radiowego najpierw na stacji 
WJLB a następnie WMZK w Detroit 
zrobił prawdziwą instytucję opinii 
polonijnej.

Jakkolwiek nie wszyscy z nim zga­
dzali się, przyznawali mu jedno: 
prostolinijność i konsekwencję po­
stępowania. Od tej prostej linii nie 
wychylił się aż do ostatniej sekundy 
swego życia.

Kreutz nie był dziennikarzem, 
który szukał łatwizny w swym zawo­
dzie. Zawsze au courant wszystkich 
spraw, doskonały znawca dziejów, 
posiadał niezwykły zmysł przewidy­
wania i analizowania. Nie znaczy, 
że był bez błędów, bo nie byłby czło­
wiekiem. Nie bał się kontrowersyj­
nych spraw i odważnie stawał w 
obronie swego stanowiska. A dał 
tego dowód podczas wojny, kiedy po 
ogłoszeniu mordu katyńskiego gro­
żono mu poważnymi konsekwencja­
mi. Przez pewien czas pewne grupy 
podjęły się nawet bojkotu jego pro­
gramu radiowego, kiedy w zezna­
niach przed Izbowym Komitetem

Kongresowym w niezwykle przeko­
nywujący sposób przedstawił swój 
punkt widzenia oskarżając Rosję o 
zmowę z Hitlerem, by zniszczyć bio­
logicznie Naród Polski i wymazać 
Polskę z mapy Europy.

Po rozbiciu politycznym emigracji 
politycznej w Londynie Kreutz sta­
nął po przeciwnej nam stronie. 
Przez pewien czas toczyliśmy wal­
kę ze sobą, ale tylko na tym odcinku, 
bo na każdym innym a przede 
wszystkim społecznym nie było 
ŻADNYCH RÓŻNIC. Swój program 
postawił na zasadach instytucji. I tu 
trzeba oddać sprawiedliwość, że kie­
dy program był prowadzony wraz z 
Eugeniuszem Konstantynowiczem, 
nie było żadnego innego programu 
polskiego w Stanach Zjednoczonych, 
który mógłby mu dorównać.

Po śmierci Konstantynowicza 
Kreutz poszedł tę samą drogą, ale 
zmiany składów naszego społeczeń­
stwa i dyskryminacja przeciw 
etnicznym grupom spowodowały, 
że program musiał być zmniejszony 
w dni powszednie. Nie wpłynęło to 
wcale na jego jakość.

Dziś glos Jana Mariana Kreutza, 
Polaka-Amerykanina i Patrioty, dla 
którego Stany Zjednoczone byty tak 
samo bliskie jak daleka Polska, do 
której już nie wrócił, by zobaczyć 
ukochany Stanisławów, Lwów, Krak- 
ków czy Zakopane, za którymi 
tęsknił — dziś głos jego — zamilkł. 
Już nie będziemy słyszeli tradycyj­
nego: “Dobry wieczór Państwu,” 
ani słów, którymi walczył o Sprawę 
Polską i wolność Polski. Był synem 
Polski i Ameryki i wrogiem komu­
nizmu. I takim zmarł. Cześć Jego 
pamięci!

Słowa głębokiego współczucia dla 
pani Cecylii po tak wielkiej stracie.

Unijne Uniwersytety
CHICAGO TRIBUNE - Amery­

kańska Federacja Nauczycieli będzie 
reprezentować w negocjacjach kon­
traktowych wykładowców pięciu 
wyższych uczelni stanowych: Chica­
go State, Northeastern, Eastern i 
Western. Kilka miesięcy temu, pod 
silnym naciskiem ze strony guber­
natora Walkera, Rada Wyższego 
Szkolnictwa zgodziła się na kolek­
tywne negocjacje w instytucjach, nad 
którymi ma pieczę. Otrzymano już 
wyniki wyboru przedstawicielstwa. 
Otóż Federacja otrzymała 1,068 gło­
sów, Stowarzyszenie Wykładowców 
Wyższych Uczelni 464 głosy oraz nie- 
unijna propozycja otrzymała tylko 
93 głosy.

Robert Healey, prezes Stanowej 
Federacji Nauczycieli jak i również 
Chicagoskiej Unii Nauczycieli naz­
wał wynik głosowania “wielkim zwy­
cięstwem”. Margaret Schmid, preze­
ska Lokalu 3500 natomiast określiła 
je jako “doskonały mandat” i z chę­
cią oczekuje zastosowania “kolek­
tywnej negocjacji dla poprawy szkol­
nictwa jakie możemy zaoferować 
naszym studentom oraz zapewnić 
korzyści wykładowcom na jakie ci 
zasługują”. I czy nie to drugie w 
szczególności?

Ah, mają prawo do radości. Unia, 
która zadomowiła się w naszych 
szkołach podstawowych i średnich 
— i można teraz powiedzieć, że spra­
wuje kontrolę nad szkołami publicz­
nymi w Chicago — wkracza teraz na 
uniwersytety. Nie jest dziełem przy­
padku, że jej pierwszy podbój odbył 
się na najmniej wyróżniającym się 
szczeblu naszego, stanowego syste­
mu uczelnianego. Liberalne tradycje 
naszych najlepszych uczelni trudne 
są bowiem do pogodzenia z lojal­
nością wobec unii, zwłaszcza unii 
krajowej, której przywódcy mają 
ambicje władzy politycznej.

Nie należy się spodziewać żeby 
Rada Wyższego Szkolnictwa mogła 
opierać się wzrastającym wpływom 
unii (słowo się rzekło, kobyłka u pło­

tu), w tym w sferze strajków. Oba­
wiamy się. że w przyszłości najważ­
niejszymi osobistościami na tych pię­
ciu uniwersytetach nie będą nau­
kowcy, wykładowcy, sportowcy czy 
nawet administratorzy. Będą nimi 
urzędnicy i przedstawiciele unijni.

Jak już przekonała się miejska 
Rada Szkolna od czasu kiedy zawarła 
pierwszy kontrakt z Chicagoską 
Unią Nauczycieli, pedagog unijny to 
niezwykły okaz. Propagatorzy unijni 
są tak biegli, że nawet republikanin 
Jim Thompson poddał się im w cza­
sie swojej kampanii na urząd guber­
natora. “Common Cause” podaje 
ostatnio, że źródłem największych 
kontrybucji politycznych w tym sta­
nie w 1976 roku jest Edukacyjny 
Komitet do Działalności Politycznej. 
Wydatkował on o 57% więcej pienię­
dzy niż uplasowany na drugim miej­
scu Komitet Realnościowców do 
Działalności Politycznej.

Niedawno w Nowym Yorku, Alber 
Shanker, lider tamtejnej Federacji 
Nauczycieli oświadczył, że gub. Car­
ter “ulży z ogromu finansowego cię­
żaru stanowych i loklanych admini­
stracji z powodu kosztów opieki spo­
łecznej. Oznacza to, że miliardy do­
larów będą osiągalne na inne cele w 
tym stanie”.

Najwyraźniej, my ze swej strony 
mamy nie zdawać sobie sprawy, że 
ci którzy płacą podatek federalny to 
ci sami, którzy płacą stanowe i lo­
kalne podatki. Nie ulega wątpliwości, 
że Shanker spodziewa się, że federa­
lizacja opieki społecznej spowoduje 
o miliardy większe odciągnięcia ty­
tułem podatku federalnego. Celem 
agentów unijnych jest jednak wy­
dobyć jak najwięcej od nas wszyst­
kich dla członków swojej unii. Trzeba 
przyznać, że są w tym bardzo 
dobrzy.

Czy jednak są przy tym dobrzy dla 
reszty z nas, lub jakości szkolnictwa 
— szczególnie na poziomie uniwer­
syteckim — to już całkowicie inne 
zagadnienie.

W Niemczech Zachodnich Ubywa Ludności
Przed wojną w III Rzeszy prze­

waga urodzeń nad zgonami sięgała 
9 na 1,000 mieszkańców, więc była 
niewiele mniejsza niż w Polsce. 
Obecnie, od kilku lat, w obu częś­
ciach Niemiec przyrost naturalny 
zamienił się w naturalny ubytek, 
co stanowi unikat w Europie, a mo­
że nawet w świecie całym. Ten 
ubytek naturalny jest w NRD 
większy. Władze w NRF są tą 
ewolucją zaniepokojone, jak przed 
wojną władze francuskie.

Tym bardziej, że jeszcze w la­

tach 50 i 60 przyrost naturalny wa­
hał się między 5 a 7 na 1,000 
mieszkańców i dopiero w 1968 za­
czął się kurczyć, a od roku 1972 
zamienił się w rosnący deficyt uro­
dzeń w porównaniu ze zgonami. De­
ficyt ten wyniósł w 1975 roku już 
2.4 na 1,000 mieszkańców. Jeśli ta 
ewolucja się utrzyma, za kilkana- 
naście lat słabość młodych roczni­
ków odbije się nie tylko na gospo­
darce, ale także na silach zbroj­
nych NRF.

(Kage)

Marek Celt

Dwa Klimaty
(Refleksje o IV Plenum)

Przepraszam, że zacznę od truiz­
mu. Od dawna na czoło społeczno- 
ekonomicznych problemów wysu­
nęły się w Polsce — i nie chcą się 
dać usunąć — trudności produk­
cyjne w rolnictwie i coraz gorsze 
zaopatrzenie komsumentów w żyw­
ność. Nieprzemyślane czerwcowe 
decyzje rządu i to co po nich na­
stąpiło — przyczyniły się jeszcze 
do zaostrzenia sytuacji. Dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że u podłoża 
tych bolączek — wbrew oficjalnym 
poglądom — leżą dwa klimaty, a nie 
jeden. Nie tylko niesprzyjające od 
lata warunki atmosferyczne stały 
się powodem regresu w produkcji 
agamej, ale — i w o wiele większym 
stopniu — zły klimat psychiczny na 
wsi, coraz bardziej niekorzystne dla 
ogółu chłopów indywidualnych 
warunki życia i pracy, brak maszyn 
i innych środków produkcji, niechęć 
partii do uzdrowienia struktury 
chłopskiego rolnictwa — i tak dalej. 
Od dłuższego już czasu w polityce 
rolnej PZPR — a szczególnie po XV 
plenum z 1974 r. — górę nad gospo­
darzami biorą względy doktrynalne. 
Tu jest sedno zagadnienia.

Toteż po nieoczekiwanej zapowie­
dzi zwołania IV plenum KC, a priori 
określonego jako “agrarne”, można 
było snuć przypuszczenia, że w 
partii weźmie górę refleksja, która 
da w efekcie usprawnienie polityki 
rolnej w jej najbardziej newralgicz­
nym punkcie. Spodziewano się, że 
kierownictwo PZPR weźmie pod 
uwagę mnożące się a jednoznaczne 
sygnały ze wsi — i nie tylko ze wsi — 
i podejmuje skutecznie decyzje, za­
pewniające pierwszeństwo pro­
dukcji agramlej nad socjalizacją 
rolnictwa. Miano nadzieję, że na za­
pewnieniu wszystkim rolnikom — a 
zwłaszcza tym, od których najwięcej 
zależy: chłopom — jak najlepszych 
warunków przyśpieszonego wzrostu 
produkcji. Gdyby miało zostać po 
staremu, po cóż by zwoływać spe­
cjalne plenum? Po cóż przesuwać 
o tydzień dawno usalony termin cen­
tralnych dożynek, aby w kalendarzu 
zrobić miejsce dla obrad KC PZPR, 
a potem dla posłusznego, jak 
zwykle, NKZSL?

Niestety, nadzieje okazały się 
płonne. “Rolnicze” plenum przeszło 
bokiem koło najpilniejszych spraw 
rolnych. Sądząc z dostępnych rela­
cji, nie tylko nie omówiono, ale 
jakby wręcz nie zauważono tego, co 
spowodowało agramo-żywnościowy 
kryzys w Polsce. Powtórzono wielo­
krotnie to, co już poprzednio stwier­
dzono, wbrew rzeczywistości, tak 
jakby od powtarzania rzecz nie­
prawdziwa mogła nabrać walorów 
prawdy. Przedstawiony przez 
Gierka referat Biura Politycznego, 
zatytułowany “O pełną realizację 
uchwały zjazdu PZPR w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa" jest chyba jed­
nym z najbardziej bladych, jakie 
znam, i wypranych z konkretnej tre­
ści dokumentów ukazujących się 
przy takich okazjach. Nawet w 
bodaj jedynym punkcie, który by 
mógł obudzić zainteresowanie zain­
teresowanych, gdy mowa była o 
tym, że dojrzewa sprawa systemu 
emerytalnego dla rolników indywi­
dualnych” — zaraz umieszczono 
typowe dla obecnej polityki partii 
zastrzeżenie. Rzecz będzie dotyczyć 
tylko chłopów “powiązanych trwale 
z państwem przez system kontrak 
tacji”. Problem nabrzmiewa od lat, 
dawno już powinien był być rozwią­
zany. Ale teraz widzimy, że choć 
do dojrzałości owocu jeszcze bardzo 
daleko, już ma on w sobie drążącego 
go robaka niesprawiedliwości. Czy 
chłop, który cale życie ciężko haro­
wał, a którego gospodarstwo pod­
upadłe na skutek dyskryminacji 
władz, nie ma prawa do spokojnego 
wieczoru życia?

Ale ta emerytura, to i tak obiet­
nica na nieokreśloną przyszłość. 
Wróćmy do konkretów. Nie tylko 
treść referatu świadczyła o słabości 
plenum. Dyskusji na falach Radia 
Warszawa w ogóle nie zrelacjono­
wano, nie podano nawet pełnej — a 
niewielka była — listy jej uczestni­
ków. Nazwano ją tylko... wszech­
stronną. Uchwała zaś owego rolni­
czego plenum po prostu uznała nie­
potrzebny (skoro nie przewiduje 
żadnych zmian) referat Politbiura 
jako wytyczną działania w dziedzi­
nie rolnictwa dla wszystkich instan­
cji partyjnych. Stanowi to chyba 
dodatkowy dowód, że IV plenum 
było niewypałem. Czy po to, żeby 
Gierek mógł wypowiedzieć kilka 
sloganów o demokracji socjalisty­
cznej i wystosować do społeczeń­
stwa apel o zdyscyplinowaną pracę 
— trzeba było plenum?

Najważniejsze jest jednak, że spo­
łeczeństwo spotkał nowy zawód. 
Spodziewało się jakiegoś remedium

na mnożące się bolączki i nie docze­
kało się go. Przekonało się, że partia 
nie chce odstąpić od swojego 
agramo-żywnościowego programu, 
mimo że wiadomo już ponad wszelką 
wątpliwość, iż niesie on z sobą 
społeczne szkody. Nierozsądne, i 
krótkowzroczne decyzje piętnastego 
plenum dały już dość ujemnych 
wyników. Kładły główny nacisk na 
rozwój sektora socjalistycznego w 
rolnictwie, a w chłopskim — tylko 
na jego drobną część, rzekomo 
“rozwojową”, co miało sprawić 
wrażenie pomocy również dla chło­
pów i osłabić ryzyko produkcyjne 
związane z socjalizacją. Ogromną 
większość indywidualnego rol­
nictwa, uchwały te po prostu 
dyskryminowały. Nastąpił wskutek 
tego spadek pogłowia trzody chlew­
nej już w 1975 r. (ubyło zwłaszcza 
ogromnie dużo macior, co świadczy 
dobitnie o zniechęceniu chłopów do 
hodowli), jeszcze większy, blisko 10 
proc, jest spadek pogłowia trzody 
ujawniony przez tegoroczny spis 
czerwcowy. Dalej — mamy do 
czynienia a. pierwszym od lat 
regresem w hodowli bydła, o prawie 
4 procent. To są ponure liczby. Ozna­
czają coraz większe braki w mięsie, 
a może i w mleku.

Ale polityka agrarna, która jest 
ich autorem, polityka popierająca 
gorzej pracujące PGR-y, SKR-y i 
RSP, a dyskryminująca rzekomo 
“nierozwojowe” gospodarstwa indy­
widualne, jest według czwartego 
plenum dobra i nie ulegnie zmianie. 
Coraz więcej importuje się coraz 
droższych zbóż, w lwiej części prze­
kazywanych “socjalistycznym” 
fermom hodowlanym, posiadają­
cym na wielkich obszarach wszelkie 
możliwości produkcji własnej paszy, 
ale żywiącym zwierzęta drogo i 
marnotrawnie paszą z importu. 
Tymczasem hodowcom indywidual­
nym odmawia się pasz przemysło­
wych i równocześnie nie pozwala się 
im powiększać obszaru gospo­
darstw, aby mogli mieć własne 
pasze dla inwentarza. Tysiącami 
hektarów leżą od 
hektarów leżą odłogiem grunty 
przejęte na PFZ, tysiącami kartek 
leżą po szufladach urzędów gmin­
nych chłopskie podania o ziemię. 
Ale polityka rolna, która to powo­
duje, faworyzuje sektor socjali­
styczny, a odmawiając pomocy 
chłopom, jest według plenum dobra 
i nie ulegnie zmianie. Obiecuje się 
wzrost nakładów na rolnictwo, 300,- 
000 ciągników, 80' procent więcej 
różnych maszyn aniżeli w poprzed­
niej pięciolatce. Ale rozdzielnik tej 
pomocy, tych 560 miliardów złotych, 
pozostaje bez zmian: sektorowi s0_ 
cjalistycznemu prawie wszystko, 
chłopom — w proporcji do ich zna­
czenia — nieomal tyle co nic.

Jakże w tych warunkach rozumieć 
słowa, Gierka, że “celem (partii) 
jest budowa rolnictwa nowoczesne­
go, wydajnego”? Przecież plenun> 
raz jeszcze stwierdza, że dla niego 
cel stanowi właściwie tylko sektor 
socjalistyczny! Jakże może Gucwa 
podkreślać na plenum ASLrU ‘wy­
soką rangę — to cytat — nadaną 
w ostatnich latach przyśp*esz°- 
nemu rozwojowi rolnictwa”’ 
cięż właśnie w ostatnich latach 
dokładnie widać, że owe modne 
słowa “wysoka ranga” odnoszą się 
do rolnictwa “literkoweg°”« do 
PGR, SKR, a ranga chłopów w 
oczach partii stale spada, czego 
gorzkim dowodem są nawet przy, 
działy cukru. Jak można hie widzieć, 
nie kojarzyć sobie spadku tej rangi 
rolnictwa indywidualnego ze spad­
kiem podaży żywności?

Nie umie jej zapewnić społeczeą. 
stwu sektor socjalistyczny, a nie 
możebo mu się to utrudnia — 
chłop! Czy nie trafiają komunisto^ 
do przekonania nawet ich oficjał^ 
statystyki? Radio Warszawa nje 
podało, czy w dyskusji na W Plenum 
zabierał głos minister rolnictwa, aje 
to przecież on, Barcikowski, ,kaPisał 
niedawno, że udział gosp°darstw 
socjalistycznych w produkcji ży*^ 
ści jest nadal proporcjonalnie niższy 
od udziału chłopów. W roku siede^. 
dziesiątym, gospodarstwa te mj^ 
szesnaście procent użytków rolnych, 
ale dały tylko 14.4 procent produkcji 
globalnej. W roku 1975 (po tej 
chwalonej na obecnym plenum poe­
tyce rolnej, która się raekomo 
sprawdziła i będzie kontynuowana) 
sektor socjalistyczny wzrósł obg^. 
rowo do 20 procent użytków rolnych, 
ale produkcji globalnej dal tylko jg 4 
procent. Gdzie więc to sprawdzenie 
się polityki agrarnej, bazującej 
socjalizacji? Gdzie ta przewaga 
niebiosa chwalonych gospodarstw 
“uspołecznionych”? Wszyscy 
dzą, tylko Politbiuro nie, tylko 

(Dokończenie na str. 5"®))
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Z Bocznej Trybuny Sportowej
ZYGMUNT P. BOBIN —

DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
POLSKICH PIŁKARZY

W jednym z poprzednich nume-

Debiutantki Balu Stowarzyszenia 
Dobroczynności Przy Z.N.P.

talu Uniw. Chicago. Wolne chwile 
poświęca muzyce (gra na organach), 
grze w kręgle i szyciu.

Bal odbędzie się w sobotę, 20 
listopada, w pięknej sali balowej 
Conrad Hilton, w śródmieściu. Cał­
kowity dochód przeznaczony jest na 
kosze gwiazdkowe i pomoc dla 
ubogich rodzin polskich.

Początek balu o 6:30 (koktajle), 
kolacja będzie podana o 7:30.

Bilety są jeszcze do nabycia w 
biurze wiceprezeski ZNP, prezeski 
Stow. Heleny Szymanowicz, w nowej 
siedzibie ZNP, 6100 N. Cicero, tele­
fon 286-0500. '

Studia Letnie w Polsce
New York (KW). — Fundacja 

Kościuszkowska przygotowuje na 
najbliższy okres wakacyjny pro­
gram studiów letnich w Polsce. Za­
równo studenci jak i osoby pracu­
jące mają w tym roku do wyboru 
dziesięć różnych programów, z któ­
rych największą popularnością cie­
szą się kursa tańców folklorystycz­
nych, biliotekarstwa oraz nauka ję­
zyka polskiego.

Kurs tańców Folklorystycznych 
odbędzie się w Opolu; nacisk poło­
żony jest na tańce Śląskie i Rze­
szowskie oraz ich historyczne i kul­
turalne zaplecze. W ciągu czterech 
tygodni codziennie prowadzone będą 
zajęcia z muzyki folklorystycznej, 
instrumentacji, pieśni i zabaw ludo­
wych. Specjaliści z dziedziny etno­
grafii zarysują podłoże ludowej i 
folklorystycznej kultury polskiej, 
ilustrując wykłady przykładami wy­
robów ręcznych i kostiumów ludo­
wych. Nauka języka polskiego na­
leży do programu. Dodatkowo, 
uczestnicy będą mieli okazję zwie­
dzać muzea etnograficzne i oglądać 
występy folklorystyczne zespołów 
pieśni i tańca. Program obejmuje 
także zwiedzanie Krakowa, Zakopa­
nego, Wrocławia i Warszawy oraz 
obiektów w rejonie Śląska i Opola. 
Całkowity koszt wynosi 300.00 (trzy­
sta) dolarów. Czas trwania od 12-go 
lipca do 12-go sierpnia.

Letnie Studium Nauczania Języka 
Polskiego w Lublinie odbędzie się 
na Uniwersytecie Marie Curie- 
Skłodowskiej. Z myślą o popieraniu 
znajomości kultury polskiej W Sta­
nach-Zjednoczonych, kurs ten bę­
dzie bezpłatny. Jest on przygotowa­
ny z myślą o nauczycielach języka 
polskiego, obecnie i w przyszłości: 
obejmie więc naukę języka polskie­
go na wyższym poziomie, wykłady 
i dyskusje na temat nauczania, 
wykłady na temat historii Polski, 
sztuki, literarury i ćwiczenia ma­
jące na celu pomoc w organizacji 
zajęć rekreacyjnych, jak na przy­
kład tańce folklorystyczne, Pieśni 
i zabawy. W planie są także wy­
cieczki do Krakowa, Zakopanego, 
Łańcuta, Sandomierza, Kazimierza, 
i Warszawy oraz regionu Lubel­
skiego.

Letnia Sesja w Bibliotece Naro­
dowej w Warszawie, przeznaczona 
dla bibliotekarzy i osób zajmują­
cych się kolekcjami materiałów do-

Nowa Rewia z Polski
pt. “Pół Żartem-Pół Serio”

Już w Sobotę, 13 Listopada w Lane Technic

Anna Jantar

li
JM

Sztab Ścisły 
Kampanii Cartera

rów Dz. Związkowego podaliśmy su­
chy winik meczu Polska — Cypr. 
Dziś możemy już z całą pewnością 
stwierdzić, że znakomicie spisuje się 
piłkarska reprezentacja Polski w 
eliminacjach XI mistrzostw świata, 
których finały odbędą się w czerwcu 
1978 roku w Argentynie. Po poko­

dzielę — 31 Października — wygrała 
polska drużyna na Stadionie Dzie­
sięciolecia 5:0 z Cyprem. Bramki 

Dziś ma polska reprezentacja w 
swym dorobku 4 punkty, 7 bramek 
zdobytych (zero po stronie strat), 
a przed sobą jak najpiękniejsze pers­
pektywy. Potwierdził to — jak wyni­
ka z depeszy — w pełni ostatni mecz 
z Cyprem. 60 tysięcy widzów na 
trybunach Stadionu Dziesięciolecia, 
to najlepszy dowód, że poczynania 
następcy K. Górskiego zyskały peł­
ną aprobatę, iż dalszemu budowaniu 
przez Jacka Gmocha piłkarskiej re­
prezentacji Polski, towarzyszyć bę­
dzie atmosfera równie przyjazna, — 
jak wyczynom zespołu K. Górskiego 
podczas finałów minionych mist­
rzostw świata!

♦ * *

W meczu z Cyprem polska re­
prezentacja była nastawiona na bez­
ustanny atak — od pierwszego do 
ostatniego gwizdka. Zagrała — żeby 
nie było starych przyzwyczajeń — 
w całkiem nietypowym składzie. Na 
dobrą sprawę nie było w tym spot­
kaniu bocznych obrońców. Jedynym 
zawodnikiem o określonej pozycji 
był Zygmunt Kukla w bramce, — 
reszta przeszła jak najautentyczniej­
szą próbę zastosowania futbolu to­
talnego.

• ♦ ♦
W Warszawie opór cypryjskich 

piłkarzy został przełamany bardzo 
szybko, dużo szybciej niż w Kopen­
hadze. Powiedzą niektórzy, że była 
to najdziwniejsza z polskich repre­
zentacyjnych drużyn — tym większe 
brawa należą się polskim piłkarzom 
i ich,.trenerowi,. Temihsostatniemu 
przede wszystkim za interesujący 
eksperyment (to fakt, że podjęty 
bez wielkiego ryzyka), chyba jeden 
z wielu których ostatecznym celem 
ma być wspomniane już zbudowanie 
tak silnej reprezentacji Polski, by 
poziom jej gry odpowiadał pełni 
możliwości piłkarzy, których Polsce 
nie brak.

* * *

Z debiutantów Janusz Sybis i Wło­
dzimierz Mazur zdali w pełni egza­
min z reprezentacyjnej przydat­
ności. Jak wynika z depeszy, pewne 
też jest, że nie będą czekali na po­
nowne powołanie do reprezentacji 
tak długo, jak czekał do niedawna 
na debiut w I drużynie Stanisław 
Terlecki z ŁKS. Sybis — podbił cał­
kowicie serca kibiców, co chyba nie 
było łatwe. Wrocławianin zastępo­
wał przecież chorego Łatę!

Polska wystąpiła w nast. składzie: 
Zygmunt Kukla — Henryk Macule- 
wicz, Władysław Zmuda, Bogdan 
Masztaler, Henryk Kasperczak, Zbi­
gniew Boniek, Janusz Sybis, Wło­
dzimierz Lubański, Andrzej Szar­
mach, Kazimierz Deyna, Stanisław 
Terlecki. W 46 min. Masztalera za­
stąpił Włodzimierz Mazur). Bramki 
zdobyli: Kazimierz Deyna (24 min. 
z karnego i 40 min.), Andrzej Szar­
mach w 25 min., Zbigniew Boniek w 
59 min., Stanisław Terlecki w 75 
min.

• • *

W „polskiej grupie11 w tym ro­
ku rozegrany zostanie jeszcze 
jeden mecz Portugalia — Dania 
(17 listopada), który wyłoni chy­
ba naszego głównego rywala w 
grupie. Po zwycięstwie w Porto 
nasi reprezentanci sa jednak 
kandydatami na wyjazd do Ar­
gentyny. A oto terminarz spot­
kań w ..polskiej" grupie:

3.XII.76 — Cypr — Portugalia 
16.XI.77 — Portugalia — Cypr 

« 1.V.77 — Dania — Polska 
21.IX.77 - Polska - Dania 
9.X.77 — Dania — Portugalia 
15.V.77 - Cypr - Polska 
29.X.77 — Polska — Portugalia

UEFA KARZE
Ostre sankcje podjęła ostatnio ko­

misja dyscyplinarna Europejskiej 
Unii Piłkarskiej (UEFA) podczas po­
siedzenia w Helsinkach. Działacze 
piłkarscy nałożyli kary na kluby i 
zawodników, którzy dopuścili się 
przekroczeń regulaminowych w im­
prezach organizowanych przez UE­
FA.

• ♦ ♦

Na liście ukaranych zespołów — 
znajduje się m. in. FC Porto, które 
będzie mogło rozgrywać swój na­
stępny mecz w europejskich pucha­

rach na stadionie odległym o 200 km 
od własnego obiektu. Przyczyną jest 
zachowanie kibica, który zaatako­
wał sędziego po meczu FC Porto z 
Schalke 04 o Puchar UEFA. Jeszcze 
większe sankcje nałożono na Olim- 
pique Marsylia *za niesportowe za­

grywać mecze w mieście odległym 
od Marsylii o 300 km.

Marsylia Albert Emon, usunięty z 
boiska, który nie wystąpi w pięciu 
spotkaniach organizowanych przez 
UEFA. Także usunięty z boiska 
podczas meczu Hugh Fischer z 
Southampton nie będzie mógł grać 
na trzech spotkaniach.

♦ ♦ ♦

Epilog znalazła również sprawa 
“czeowonych kartek” dwóc piłkarzy 
holenderskich Johana Neeskensa i 
Wima van Hanegema podczas me­
czu o Puchar Europy Holandia — 
Czechosłowacja w Zagrzebiu. Van 
Hanegem nie będzie mógł grać w 
4 spotkaniach, a Neeskens w 3.

* ♦ ♦

Na kilka klubów zostały nałożone 
kary pieniężne za niedopilnowanie 
porządku na trybunach, na liście 
ukaranych znalazły się m.in. Bohe­
mians Dublin (przeciwnik Śląska 
Wrocław) w drugiej rundzie rozgry­
wek o Puchar Zdobywców Pucha­
rów), FC Zurych, Partizan Belgrad 
i Glasgow Rangers. '

♦ ♦ ♦

AMERYKAŃSKI TRENER 
DLA POLSKICH PŁ YWAKÓ W
Na zaproszenie Polskiego Związku 

Pływackiego przybył ostatnio do 
Polski Jack Simon — znany ame­
rykański trener Pływacki, pra­
cujący przez dłuższy okres czasu w 
znanym klubie Santa Barbara w 
Kalifornii. Simon jest głównym tre­
nerem tego klubu pływackiego, a 
pracą szkoleniową w tej dyscyplinie 
sportu zajmuje się już od 18 lat.

* * *

Jack Simon przygotowywał — do 
startu w Igrzyskach Olimpijskich w 
1964 roku ekipę narodową Portory- 
ko, a jeden z jego aktualnych pod­
opiecznych z Santa Barbara — Paul 
Hartloff znalazł się w składzie eki­
py olimpijskiej Stanów Zjednoczo­
nych na montrealskie igrzyska.

* * *

Trener Simon w czasie kilkunastu- 
dniowego pobytu w Polsce odwiedzi 
czołowe kluby, m. in. Lubliniankę, 
Avię (Świdnik), SZS-AZS i Start 
(Łódź) oraz dwa warszawskie ośrod­
ki — Legię i AZS. W programie 
jego pobytu w klubach przewidziane 
są konsultacje zajęć z trenerami, 
wymiana poglądów na organizację, 
formy i metody szkolenia.

• * •
PIĘĆ ZWYCIĘSTW POLSKICH 
CIĘŻAROWCÓW W ANKARZE

Z Ankary powróciła ostatnio ekipa 
polskich ciężarowców, która uczest­
niczyła w międzynarodowym turnie­
ju. Polacy odnieśli tam pięć zwy­
cięstw. Największą niespodzianką 
było zwycięstwo w wadze ciężkiej 
Jana Niedźwiedzkiego nad mistrzem 
i rekordzistą Polski — Tadeuszem 
Rutkowskim. Niedźwiecki uzyskał 
dobry wynik — 370 kg., wyprzedza­
jąc Rutkowskiego o 12,5 kg.

♦ ♦ ♦

PORAŻKA BAYERN
Niespodziankę zanotowano w ub. 

tygodniu w Grazu, gdzie miejscowy 
piłkarski zespół Sturm odniósł sen­
sacyjne zwycięstwo w towarzyskim 
meczu nad drużyną zdobywcy Pu­
charu Europy — Bayern Mona- 
chium6:5 (2:3).

♦ ♦ * 

BUŁGARIA — NRD 0:4
W Sliwen zostało rozegrane towa­

rzyskie spotkanie piłkarskie między 
reprezentacjami Bułgarii i Niemiec 
Wschodnich. Niespodziewanie wyso­
kie zwycięstwo odnieśli mistrzowie 
olimpijscy z Montrealu drużyna Nie­
miec Wsch. 4:0 (2:0).

• ♦ •

Z RÓŻNYCH DZIEDZIN

Mistrz Polski w koszykówce męż­
czyzn — krakowska Wisła dwukro­
tnie przegrała w Warszawie z Po- 
nią. Pierwszy mecz 76:78, a drugi 
87:88.

Przedstawienie debiutantek jest 
największą atrakcją dorocznego Balu 
Stowarzyszenia Dobroczynności przy 
ZNP. Nie tylko rodziny debiutantek, 
ale i publiczność, która każdego 
roku tłumnie przebywa na trady­
cyjną imprezę, czeka z niecierpli 
wością momentu defilady uroczych 
dziewcząt w strojnych białych 
sukniach. Poniżej zamieszczamy 
kolejne zdjęcia debiutantek.

■0

IZABELLA HELENA KUMAN

Izabella Helena Kuman ukoń­
czyła szkołę St. James, obecnie 
uczęszcza do Madonna H.S. 16-letnia 
Izabella, członkini grupy 1010 ZNP 
(gmina 75, okr. 13), jest córką pp. 
Heleny i Władysława Kuman. Ojciec 
uroczej debiutantki od wielu lat 
pracuje w administracji Dziennika 
Związkowego.

MARY ALICE NOWAK

Mary Alice Nowak, córka Alicji 
i Roberta Jj9wak„jna 16 lat, jest 
członkiną grupy 2937 ZNP (gmina 39 
okr. 12). Uczennica szkoły jęz. pol­
skiego w gminie 39 ZNP i średniej 
szkoły Sw. Józefa, jest sekretarką 
Rady Uczniów i przedstawicielką tej 
Rady, członkinią chóru szkolnego, 
Klubu Francuskiego oraz biblioteki 
szkolnej.

PAMELA POLAŃSKA

* Pamela, córka pp. Eleonory i 
Aleksandra Polańskich, jest człon­
kinią grupy 1378 ZNP (gmina 123, 
okr. 12). 16-letnia Pamela, absol­
wentka Lourdes H.S., ukończyła 
St. Xavier College, otrzymując 
dyplom bakałarza w dziedzinie pie­
lęgniarstwa. Obecnie pracuje jako 
licencjonowana pielęgniarka w szpi-

Dwa Klimaty
(Ciąg dalszy ze str. 4-ej) 

num KC nie wie, za nim plenum NK 
ZSL, że PGR-y, spółdzielnie produk­
cyjne i SKR-y są przyczyną braków 
żywnościowych, że wciąż za mało 
dają żywności, choć wciąż rosną dla 
nich przywileje jako dla “najlep­
szych form pracy w rolnictwie”. 
Wszyscy wiedzą, tylko komuniści 
nie (i posłuszni ZSL-owcy), że chłopi 
produkują więcej mimo braku po­
parcia, że ratują kraj przed zupełną 
katastrofą głodową, mimo, że na 
nich zwala się winę za trudności 

Myślę, że i chłopi, i wszyscy uzna­
ją tę politykę — po IV plenum — za 
jeszcze bardziej zaciemnioną i nie­
zrozumiałą. Obawiam się, że wiele 
nie przyczyni się ona do opanowania 
sytuacji produkcyjnej w rolnictwie 
i do przezwyciężenia trudności 
żywnościowych w Polsce.

Na Antenie 

Anna Jantar, jedna z najpopular­
niejszych obecnie w Polsce piosen­
karek, która brała udział w Festiwa­
lach Piosenki w kraju i zagranicą, 
wystąpi w nowej rewii, sprowadzo­
nej do Chicago przez naszego im- 
presaria Jana Wojewódkę, już w so­
botę, 13 listopada, w Lane Tech­
nical.

W programie pt. “Pół żartem — 
Pół serio” występują wraz z Jantar 
następujące gwiazdy polskiego ka­
baretu: Sława Przybylska, Lidia 
Wysocka, Teresa Terka, Alina Ja-

Więcej Ropy 
z Forties Field

Londyn (DP). — Koncern nafto­
wy British Petroleum, w którym 
państwo posiada większość udzia­
łów, ogłosił że szczytowa wydajność 
jego najważniejszego źródła nafty 
na Morzu Północnym Forties Field 
przekroczy o jedną czwartą dotych­
czas przewidywane ilości.

Wiadomość ta spowodowała 
wzrost o 13p ceny akcji BP (do 
5.85 funta za akcję) i przyczyniła 
się przedwczoraj do skoczenia 
wskaźnika akcji “Financial Times” 
o 7.5 punktu, ale nie pomogła fun­
towi, który jednocześnie spad! w sto­
sunku do dolara o 65 punktów, 
tj.do kursu 1.6530.

tyczących Polski lub w organizowa­
niu imprez kulturalnych. Kurs ten 
przedstawi zagadnienia związane z 
bibliotekarstwem w świetle polskie­
go życia kulturalnego i uniwersyte­
ckiego. Poprzez wykłady i wyciecz­
ki uczestnicy programu poznają 
zbiory Biblioteki Narodowej i innych 
instytucji oraz wydawnictwa na­
ukowe. Planuje się też spotkania 
z bibliotekarzami-specjalistami w 
poszczególnych dziedzinach i z ar­
chiwistami. Kurs ten obejmuje tak­
że wykłady z literatury polskiej. 
Imprezy wieczorowe wykorzysty­
wać będą bogate zaplecze kulturo­
we Warszawy, a więc film, teatr i 
koncerty. W czasie kursu odbędą się 
wycieczki do Krakowa i Poznania. 
Kurs trwa od 16-go lipca do 16-go 
sierpnia. Koszt wynosi 300.00 (trzy­
sta dolarów).

Pozostałe sesje letnie w Polsce 
przeznaczone będą na poznanie ję­
zyka, histrii i literatury polskiej 
oraz sztuki folklorystycznej, teatru, 
ekonomii i handlu zagranicznego. 
W większości wypadków znajomość 
języka polskiego nie jest wymaga­
na; kandydaci muszą mieć ukoń­
czoną szkołę średnią przed wyjaz­
dem. W celu otrzymania ilustrowa­
nej broszury zawierającej szczegó­
łowe informacje, proszę pisać na 
adres: Summer Session, The Koś­
ciuszko Foundation, 15 East 65th 
Street, New York, N.Y. 10021, lub 
telefonować pod numer (212) 734-2130.

Transformatory 
na {Eksport

Łódzka Fabryka Transformato­
rów i Aparatury Trakcyjnej “Elta” 
przystąpiła do realizacji wielkiego 
kontraktu zawartego z importerem 
irackim. Kontrakt obejmuje dosta­
wy 44 transformatorów stacyjnych 
średniej mocy. W bm. wyekspedio­
wano do Iraku 11 transformatorów, 
z których każdy waży około 40 ton.

W br. pierwszą partię 20 trans­
formatorów otrzyma również z “El- 
ty” odbiorca algierski, a pod koniec 
roku w łódzkim Centrum Przemy­
słu Transformatorowego rozpocznie 
się realizację kolejnego dużego kon­
traktu, przewidującego dostawę do 
Iraku większych transformatorów 
o mocy od 25 do 50 MVa. Do połowy 
przyszłego roku “Elta” wyprodu­
kuje dla tego odbiorcy 21 takich 
transformatorów.

newska, Adam Zwierz, Zenon Las­
kowik i Janusz Rewiński oraz 6-oso- 
bowy zespół muzyczny pod kierun­
kiem Z. Górnego.

Odbędą się trzy przedstawienia: 
w sobotę, 13-go, o 8-ej wieczorem, 
oraz w niedzielę, 14-go o 3-ej po 
południu i o 7-ej wieczorem. Bilety 
do nabycia w Polish Record Store, 
3055 Milwaukee Ave., Polonia Book 
Store, Alma Travel, Better Home 
Made Saussage i W. Rukujzo Adv. 
Agency.

New York (UPI) — Sztab ścisły 
prezydenta-elekta Jimmy Cartera, 
składa się w przeważającej więk­
szości z osób, które współpracowały 
z nim od lat gdy zajmował jeszcze 
stanowisko gubernatora stanu 
Georgia.

Do najbliższych współpracowni­
ków należą obywatele Georgia, Ha­
milton Jordan, Jody Powell, Charles 
Kirbo i Landon Butler, którzy jesz­
cze w roku 1972 przystąpili do opra­
cowania z Carterem strategii wiodą­
cej do jego kandydatury na urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Jody Powell, lat 32, sekretarz 
prasowy i doradca polityczny Car­
tera, uważany jest za najbliższego 
i najbardziej zaufanego współpra­
cownika Cartera. W roku 1970 przy­
łączył się do kampanii Cartera gdy 
ubiegał się o urząd gubernatora sta­
nu Georgia, pracując jako jego szo­
fer a później jako sekretarz prasowy 
po zwycięstwie Cartera. Przez trzy 
lata studiował w Akademii Lotnic­
twa, ukończył studia polityczne w 
uniwersytecie Emory w Atlanta, 
Georgia.

Hamilton Jordan, lat 31, — 
dyrektor kampanii prezydenckiej, 
zapoznał się z Carterem w roku 
1966 gdy ten ogłosił się kandydatem 
na stanowisko gubernatora Georgia 
i od tego czasu współpracuje z nim 
stale. W roku 1970 był przewodni­
czącym kampanii gubematorskiej 
Cartera, później jego sekretarzem 
wykonawczym w latach od 1971 do 
1973, a następnie wydelegowany 
przez Cartera dyrektorem kampanii 
wyborczej Partii Demokratycznej w 
latach 1973 i 1974. W latach 1967 
i 1968 zatrudniony był w akcji rozsie­
dlania wojennych uchodźców wiet­
namskich.

Charles Kirbo, adwokat z Atlanta, 
starszy wiekiem doradca polityczny 
Cartera, w roku 1962 był adwokatem 
Cartera, gdy ten starał się obalić 
wynik wyborów w roku 1962 w któ­
rych Carter został pobity w ubiega­
niu się o urząd senatora stanowego.

Landon Butler, lat 35, doradca 
polityczny i właściciel na dużą skalę 
objektu mieszkaniowego w Atlanta, 
które przejmuje opuszczone przez 
właścicieli, a subsydiowane przez 
rząd federalny posiadłości, poznał 
Cartera w roku 1970 i był jego łączni­
kiem w sztabie gubematorskim.

Dr. Peter Bourne, lat 35, koordy­
nator kampanii prezydenckiej Car­
tera na stany wybrzeża Atlantyckie­
go, lekarz-psychiatra, urodzony w 
Anglii, ukończył studia medyczne w 
uniwersytecie Emory w Atlanta, a 
włączył się do sztabu Cartera w roku
1971, jako doradca dla spraw zdro­
wotnych. Prowadził on za urzędo­
wania Cartera na stanowisku guber­
natora program walki z narkotyka­
mi, służył w armii amerykańskiej w 
Wietnamie jako psychiatra dla 
nerwowo chorych, był specjalnym 
doradcą Dept. Stanu, asystentem 
dyrektora programu walki z narko-

Pat Caddell, lat 26, analista opinii 
publicznej i jeden z doradców poli­
tycznych Cartera, pracował w szta­
bie kampanijnym George McGovern 
w kampanii prezydenckiej w roku
1972.

Morris S. Dees, lat 29, z Mathews, 
Alabama, przewodniczący komitetu 
finansów, który był dyrektorem 
zbiórki finansów w kampanii Mc- 
Govema w roku 1972.

Frank Moore, lat 40, łącznik Car­
tera z ustawodawcami, był sekreta­
rzem wykonawczym Cartera w la­
tach 1973 i 1974, jak i koordynatorem 
kampanii Cartera na stany południo­
we.

Rick Hutcheson, lat 24, koordyna­
tor dla wyboru delegatów na kon­
wencję Partii Demokratycznej, jest 
absolwentem spraw politycznych 
uniwersytetu California w Berkeley, 
jak i był współpracownikiem Hamil­
ton Jordana w Organizacji Demo­
kratycznej w latach 1972-1973.

Rex Granum, lat 26, dyrektor pra­
sowy, były reporter polityczny dzien­
nika Atlanta Constitution, który zo­
stał włączony do ścisłego sztabu 
Cartera w styczniu b.r.

Kongr. Andrew Young, Murzyn, 
cieszący się popularnością wśród 
czarnych obywateli w Georgia, któ­
ry to stan reprezentuje w Izbie 
Niższej Kongresu z dystryktu w 
Atlanta.-H.M.

Kopalnia Zabytkiem
1000-letnie saliny wielickie otrzy­

mały nową nazwę Zabytkowa Ko­
palnia Soli — Wieliczka. Stało się to 
w związku z umieszczeniem tego 
obiektu w rejestrze zabytków. Od 
początku br. Wieliczka obsłużyła ok. 
300 tys. turystów.

manią wprowadzonym przez Biały 
Dom w latach 1972 do 1974, jak i jed­
nym z bardzo bliskisch doradców 
kampanii prezydenta-elekta od 
roku 1972.

Mary E. King, lat 35, doradczyni 
Cartera dla spraw kobiecych, brała 
czynny udział w ruchu praw cywil­
nych w stanach Mississippi i Geor­
gia w latach 1960, oraz była organi­
zatorką “Mississippi Freedom De­
mocratic Party Challenger” w roku 
1964. King jest żoną dr. Peter Bour­
ne.

Jerry Rafshoon od roku 1966 zała­
twia wszystkie ogłoszenia dla Car­
tera, — oraz należy do grona 
tych osób, które w roku 1972 przy­
stąpiły do przygotowania planów 
kampanii prezydenckiej Cartera.

Robert J. Lipshutz, lat 54, adwokat 
z Atlanta, skarbnik kampanii Carte­
ra od roku 1966.

Stuart Eizenstat, lat 33, adwokat 
z Atlanta, dyrektor wydziału odno­
szącego się do kwestii politycznych. 
Był jednym z dyrektkorów kampanii 
prezydenckiej sen. Hubert H. Hump­
hrey w roku 1968, później dyrekto­
rem kampanii Cartera w roku 1970, 
nastpnie kongr. Andrew Young (D- 
Ga.) w roku 1972 i mayora miasta 
Atlanta, Maynard Jackson, w roku 
1974, gdy Jackson, został wybrany 
pierwszym czarnym mayorem tego 
bardzo uprzemysłowionego miasta 
na południu.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOP A—1490 kc 

5 DNI
Od poniedziałku do piątku

MARIAN CZERNIECKI

“PORANNY DZWONEK" 
Stacja WOPA

Codziennie j 
od 6:30 do 7:00 rano 
Sobota 11-11:30 rano 

Niedziela 1:00-2:00 po poł.
MICHAŁ PRZEMYSKI

Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC 

Codziennie 7:00-8:30 rano 
2:00-3:00 po poł. w Niedziele 

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu

8:30-9:30 rano

“POLSKA W MUZYCE, 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 

Codziennie 
od 12 w poł. do 12:30 po poł.

ADAM 
GRZEGORZEWSKI 
Kierownik-Zarządca 

“KAWALKADA” 

WOPA
Co Wieczór od 7:30-8-30 

Poniedziałki 

KAWALKADA

90 Minut -od 7 Wiecz.

“GŁOS POLONII”

WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł.
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:00 wiecz.

Pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, właściciele 

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW” 

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW Z1EIJNSK1 

Anonserzy 
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE

naniu w Porto — Portugalii (2:0 
w dniach 16—17 października) w nie­

chowanie publiczności na meczu tej 
drużyny z Southampton o Puchar 
Zdobywców Pucharów. — Drużyna 
francuska w rozgrywkach europej­
skich pucharów będzie mogła roz­

zdobyli: Deyna (2), Szarmach, Bo­
niek i Terlecki.

Największą karę indywidualną o- 
trzymał piłkarz drużyny Olimpique

Z okazji 70-iecia KS "Cra- 
covia'' rozegrano w ub. tygo­
dniu międzynarodowe spotka­
nie piłkarskie, w którym III- 
ligowa Cracovia przegrała nie­
znacznie z aktualnym mistrzem 
Czechosłowacji Banikiem (O- 
strawa) 1:2 (0:2).

żywnościowe. Czy można to wszy­
stko nazwać — cytuję z referatu 
Politbiura — “jasną, i zrozumiałą 
zasadą", jaką partia kieruje się w 
polityce rolnej? Przecież jest 
całkiem odwrotnie!
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Wstrząsy Ziemi w Różnych Rejonach
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

łudniowo - zachodnich, w od­
ległości 205 mil na północny- 
zachód od Kunmingu, stolicy 
prowincji Yunnan. Królew­
skie obserwatorium sejsmolo­
giczne w Hong Kongu stwier­
dziło, że wstrząs odpowiadał 
podziałce 6.3 na skali Richte­
ra.

Wstrząs ziemi odczuto tak­
że w szerokim rejonie w Ja­
ponii środkowej i północnej, 
ale depesze nie podają roz­
miarów strat i zniszczeń

Prawie w 24 godziny póź­
niej, silne trzęsienie ziemi na­
wiedziło Filipiny południowe. 
Nawiedzony został katakli­
zmem ten sam rejon, w któ­
rym od wstrząsu i spiętrzenia 
fal oceanicznych w dniu 17go 
sierpnia br. zginęło 4,000 lu­
dzi. I z Filipin nie nadeszły

doniesienia o rozmiarach strat 
i zniszczeń. Wiadomo tylko, 
że niektóre budynki zostały 
poważnie uszkodzone. Ponad­
to sejmologowie ostrzegają, 
że wstrząs ziemi — podobnie 
jak w sierpniu — może spo­
wodować dalszy kataklizm, a 
mianowicie spiętrzenie fal o- 
ceanicznych i powodzie. Urzę­
dowa filipińska agencja pra­
sowa donosi że przerwana zo­
stała łączność telefoniczna z 
Surigao del Sur i z Surigao 
del Norte. W prowincji Suri­
gao del Sur wiele domów zo­
stało poważnie uszkodzonych.

Niskie straty w ludziach w 
Iranie, gdzie wstrząs miał siłę 
6.5 według skali Richtera, wy­
jaśniane są faktem, że kata­
klizm przyszedł w ciągu dnia, 
kiedy mieszkańcy zajęci byli 
pracami rolnymi na polach.

Konferencja 100 Mayorów w Chicago
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

waukee, zależeć to będzie od 
tego, jakie rozwiązania znaj­
dą władze miejskie w upora­
niu się z własnymi kłopota­
mi.

Samuels przypomnia, że 
Carter podkreślił wówczas, że 
“jeśli zostanę wybrany pre­
zydentem, postaram się u- 
względnić wasze żądania, ale 
równocześnie będę żądał od

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym doonsimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy brat 
i wujek nasz, ś.p.

Edward Krasula 
pożegna) się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 7go listopada, 1976 roku, 
rano, w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś 
o 5ej wiecz. do lOej wlecz., ju­
tro od 1 po poł. do 10 wiecz.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia lOgo listopada, o go­
dzinie 9ej rano,, z Schielka 
Funeral Home pnr. 7710 W. 
Addison, do kościoła Divine 
Savior (Msza św. o godz. 9:30) 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Harriet Popiel, siostra; sio­
strzenice i siostrzeńcy; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebm zajmuje się: 
Schielka Funeral Home, 
Telefon 625-3444. .

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza sio­
stra i ciocia nasza, ś.p.

Anna W. Mucha
(z domu Kendzior) 
(żona ś.p. Michała)

Członkini Gr. 6 Zw, Polek w 
Am. i Klubu Swięciany po dłu­
giej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św, 
Sakramentami, dnia 6go listo­
pada, 1976 roku, o godzinie 
12:08 rano, przeżywszy lat 76. 
Zamieszkiwała w St. Peters­
burg, Florida.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 9go listopada, o go­
dzinie 9ej rano, z Galewood 
Funeral Home pnr. 1857 N. 
Harlem Ave., do kościoła Mat­
ki Boskiej Anielskiej (Msza św. 
o godz. lOej), a stamtąd na 
cmentarz Św Wojciecha na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za- 
Traszają wszystkich krewnych 

znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Frank (Clara) Kendzior, Lii- 
Han (Peter) Domański i Victo­
ria Andrews, brat, bratowa, sio­
stry i szwagier, bliższa rodzina; 
bratanice, siostrzenice i sio­
strzeńcy; wraz z całą Godziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Stanley P. Kendzior, 
Telefon 889-1700.

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziadek nasz 
i brat mój, ś. p.

Michał Skorupski 
po krótkiej chorobie, pożegna] 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 4-go 
listopada 1976 roku, o godzinie 
10:50 wieczorem, w starszym 
wieku.

Pogrzeb w poniedziałek, dnia 
8-go listopada, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego 
William C. Smith & Sons, Inc., 
pnr. '2500 N. Cicero Ave. do 
kościoła Św. Jakuba, a stam­
tąd na cmentarz Maryhill, na 
parcelę familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Margaret (z domu Jarschke), 

żona; Adela (Edmund) Itner, 
Adam (Donna), John (Donna), 
Tereia (Gabriel) Spataro, cór­
ka, synowie; synowe i zięć; 4 
wnucząt; Karol Skorupski, 
brat w Polsce; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
William C. Smith Inc.
Telefon 237-8070. 

was, ażebyście doprowadzili 
sprawy waszych miast do po­
rządku przez wprowadzenie o- 
szczędności i wyeliminowanie 
nadużyć i niepotrzebnych wy­
datków. Problemy dużych 
miast nie mogą być rozwiąza­
ne przez “wyrzucanie dużych 
sum z funduszy federalnych 
na pomoc miast” bez uprzed­
niego wprowadzenia dużych 
oszczędności w gospodarkach 
miast.
Mayor Daley

Mayor miasta Chicago Ri­
chard Daley, mimo że jest 
gospodarzem zwołanej spec­
jalnie konferencji mayorów, 
wyjechał na krótki urlop na 
Florydę. Mayor Gibson wy­
raził ubolewanie z nieobecno­
ści mayora Daley na konfe­
rencji, mówiąc jednak, że “po 
bardzo ciężkiej kampanii ma­
yor Daley jako jeden z naj­
bardziej wpływowych mayo­
rów w naszym kraju, prawdo­
podobnie potrzóbuje odpo­
czynku, gdyż jest zmęczony, 
tak jak my wszyscy. Był on 
jednym z tych, który dążył do 
zwołania tej konferencji”.

Mayor miasta Nowego Yor­
ku Abraham Beame, optymi­
stycznie wyraził nadzieję, że 
duże miasta mogą liczyć na 
pomoc finansową ze strony 
nowych rządów Cartera, gdyż 
w maju otrzymał zapewnienie 
Cartera, że uczyni wszystko w 
swej mocy, ażeby dopomóc 
znajdującym się na krawędzi 
bankructwa miastom.

Mayor miasta Cleveland — 
Ralph Perk, przewodniczący 
konferencji republikańskich 
mayorów miast, jest mniej op­
tymistyczny i twierdzi, że 
“wątpię czy nowy Prezydent 

1 odnosił się będzie z taką sa­
mą szczerością i zaintereso­
waniem do problemów miast, 
równą serdeczności prezy­
denta Forda, z którym mogli­
śmy swobodnie omawiać 
wszystkie nasze problemy”.

Zmarł 
Mieczysław Munz

W Nowym Yorku zmarł w 
wieku 75 lat, wybitny piani­
sta polski, Mieczysław Munz. 
Urodzony w Krakowie, stu­
diował w Muzycznej Akade­
mii Wiedeńskiej. Debiutował 
jako pianista w 1920 roku w 
Ameryce i szybko zyskał sła­
wę. Często przyjeżdżał do 
Polski. Potem, kiedy choroba 
mięśni uniemożliwiła mu wy­
stępy, poświęcił się pracy pe­
dagogicznej. Jego uczniem 
był m. in Emenuel Ax.

Chętni Zbieracze
Jeden z dzienników nowo­

jorskich opublikował dla żar­
tu ogłoszenie: — “Sprzedam 
cenny antyk — radioodbior­
nik Krzysztofa Kolumba”. — 
Następnego dnia zgłosiło się 
28 chętnych.+

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza mat. 
ka i babcia nasz, ś.p.

Julia Fedorowicz
(i domu Mikos) 

(żona ś.p. Władysława, 
siostra ś.p. Stanisława) 

Członkini Royal Neighbors, 
Camp 8244, po krótkiej choro­
bie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona Św. Sakramen­
tami, dnia 5go listopada, 1976 
roku, o godzinie 6:25 wieczo­
rem w starszym wieku. •

Pogrzeb w poniedziałek, dnia 
8go listopada, o godzinie' 9:30 
rano, z Zarzycki Manor Chapels 
pnr. 5088 S. Archer Ave. narż. 
Keeler, do kościoła Św. Bru­
nona (Msza św. o godz. lOej), 
a stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego na 
parcelę familijną.

O modły za duszę zmarłej 
proszą w ciężkim żalu pogrą­
żeni:

Edward (Lola) Fedor, syn 
i synowa; Mark, Chris i Janice, 
wnuki i wnuczka; Anna Mikos, 
bratowa; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Zarzycki Manor Chapels, 
Telefon 767-2166.
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MEKSYK — Mieszkańcy stolicy Meksyku czekają w kolejce na wymianę waluty kie­
dy zanotowano kolejny spadek meksykańskiego pesa, tym razem o 33 procent do 
obecnego kursu 26.50 za dolara. Była to już druga dewalucja na przestrzeni ostat­
nich trzech miesięcy. (UPI)

Piotr Zieliński

Dziękujemy Wam, Polacy!

Kalendarzyk Posiedzeń

Panorama Bredy wyskaku­
je całkiem niespodziewanie. 
Jechaliśmy autostradą z An­
twerpii do Rotterdamu. Minę­
liśmy granicę holenderską, a 
wkrótce potem rozlały się po 
horyzoncie domki, pogubione 
w zmoczonej zieli. I oto napis 
przy autostradzie oznajmił: 
Breda.

Breda! Generał Franciszek 
Skibiński tak napisał o tym, 
jak zobaczył Bredę w roku 
czterdziestym czwartym. ‘Kie­
dy po raz pierwszy w szarym 
świcie zobaczyłem Bredę od 
strony Bavel, to poczułem 
ukłucie w sercu. Panorama 
Bredy przypominała mi War­
szawę, widzianą ze' wschod­
niego brzegu Wisły. Płaska 
równina, nad nią szare niebo, 
a na horyzoncie sylwetka dłu­
giego, niskiego miasta, spo­
śród domków, którego wy­
strzelały wieże kościołów. 
Brakowało tylko kolumny 
Zygmunta.”

Przy Vismarkstraat przycu­
pnęła niewielka kafejka. Na 
szybie napisano—“Warschau”. 
Nie “Warszawa”, lecz “War­
schau”. • ,,

— Dlaczego “Warschau??? 
— pytam właścicielkę panią 
Mucharowską.

— “Warszawa” — odpowia­
da pani Mucharowska — by­
łaby dla Holendrów wprost 
nieczytelna, natomiast nasza 
stolica po ich imieniu jest wła­
śnie “Warschau”, a Polacy 
mają tu duży mir...

Pan Franciszek Mucharow- 
ski wyjechał dziś “za intere­
sami” i za barćm króluje pani 
Janina. Nad barem mnóstwo 
najróżniejszych “poloników”. 
Plakat “Poland invites you” z 
Kopernikiem. Figurki w stro­
jach krakowskich. Plakietki 
WKS “Legia” i “Lot-u” Szcze­
cin. Jest też plakat wydany 
przez władze miejskie Bredy, 
a na nim polski orzeł, skrzy­
dło husarskie i herb miasta. 
Także napis: OOK U VER- 
GAT DE POLEN NIET DIE 
ONS BEVRIJDDEN — NIE 
ZAPOMNIJ, ZE POLACY 
NAS OSWOBODZILI.

— Mój mąż, wtedy kapral— 
powiada pani Mucharowska i 
częstuje mnie piwem Trapi­
stów — był w Bredzie w czter­
dziestym czwartym.

Generał Skibiński pisał: 
“Niemcy zachowywali się te­
go dnia bardzo aktywnie i pa­
rokrotnie zrywali się do kon­
trataków, które się dla nich 
fatalnie skończyły. Jeszcze w 
nocy z 29 na 30 października 
jakaś piechota niemiecka — 
albo bezczelna, albo bardzo 
zdezorientowana — napadła 
na Bavel, gdzie została wybita 
i wyłapana przez “kozy”, to 
jest pluton czołgów rozpo­
znawczych (Stuartów) 2 puł­
ku pancernego. 30 październi­
ka koło południa wygasła 
strzelanina na ulicach Bredy 
i dopiero wtedy Holendrzy, 
przystrojeni w pomarańczowe 
wstęgi, wylegli na ulice i za­
czął się karnawał gandawsko- 
axelski. Niestety nie skorzy­
staliśmy z karnawału, ponie­
waż zadanie pchnęło nas na 
zachód od Bredy, a później je­
szcze dalej”. •

— Mieszkańcy Bredy — o- 
pcwiada pani Mucharowska— 
nie mogą zapomnieć, że odnie­
śliśmy się do ich miasta ina­
czej niż Kanadyjczycy lub 
Anglicy... Anglicy przepadali 
za wcześniejszym bombardo­
waniem, a kiedy miasto było 
w gruzach — to dopiero wte­
dy rzucali piechotę... Polakom 
żal zrobiło się zabytków Bre­
dy. To dlatego tylu naszych 
tu zginęło, chociaż przecież 
nie musiało zginąć...

Istotnie, Breda pełna jest 
zabytków. Przy Kasteel Plein 
wznosi się piękny pałac, w 
którym znalazła siedzibę Kró­
lewska Akademia Wojskową. 
Zamek postawiono około 1200 

r. i tworzył on wtedy coś w 
rodzaju centrum gminy. Po­
tem zamek przebudował 
(1538) Vincidor de Bologna i 
w tej postaci — z grubsza — 
przetrwał do dziś. W 1581 r. 
Bredę zaatakowali Hiszpanie 
i siedzieli tu przez lat dzie­
więć. Holendrzy oswobodzili 
miasto fortelem jak z Homera. 
Przez bramę między Vis- 
marktstraat i Nieuwe Prin- 
senkade wpłynęła barka wy­
ładowana torfem. Pod tym 
torfem siedzieli Holendrzy! 
Zanim się Hiszpanie połapali
— było już za późno!

W czterdziestym czwartym 
polska brygada pancerna pod 
dowództwem generała Stani­
sława Maczka nie uciekała się 
do forteli. I to właśnie miesz­
kańcy Bredy zachowują w 
pamięci.

Ulicę, którą weszli Polacy 
do miasta, nazwano Poolse 
Weg (Polska droga). Jej prze­
dłużeniem ku zachodowi jest 
General Maczek Straat. Przy 
tej właśnie ulicy na skraju 
Wilhelminapark do dziś stoi 
prezent od polskich żołnierzy
— okazała “pantera” hitlerow­
ska — o czym informuje odpo­
wiednia tablica, co jakiś czas 
odnawiana. Nie opodal stoi 
wysoki obelisk, na którym 
polski orzeł dziobie leżącego 
na wznak, czarnego orła ger­
mańskiego. W Parku Braban- 
ckim odsłonięto w pięćdzie­
siątym piątym roku Poolse 
Kapel (Polską kapliczkę), 
gdzie napisano: DANK AAN 
ONZE POOLSE BEVRED- 
ERS (W podzięce naszym pol­
skim oswobodzicielom).

Jest w Bredzie poiski cmen­
tarz wojskowy. Prowadzą do 
niego liczne tabliczki, rozsia­
ne po mieście i okolicy. Cmen­
tarz znajduje się w zachodniej 
dzielnicy miasta i jest utrzy­
many w wyjątkowym porząd­
ku. Leży tu kilkuset polskich 
żołnierzy, zresztą nie tylko 
oswcbodzicieli Bredy, lecz 
także poległych gdzie indziej. 
W centrum cmentarza, który 
leży obok autostrady, stoi 
wielki biały krzyż z napisem: 
ZA WASZĄ I NASZĄ WOL­
NOŚĆ w języku polskim. Po­
niżej krzyża napis w obu ję­
zykach — HET NEDER- 

LANDSE VOLK AAN ZIJN 
POOLSE VRIENDEN (Naród 
holenderski swoim polskim 
przyjaciołom).

31 października 1964 r. w 
dwudziestolecie wyzwolenia 
miasta odbyła się w Bredzie 
uroczysta defilada korpusu 
kadetów. Z tej okazji władze 
miejskie wydały pamiątkowe 
plakaciki w językach polskim 
i holenderskim.

— Ja jestem z Powstania 
Warszawskiego — ciągnie pa­
ni Mucharowska — a mój mąż 
od generała Maczka. Pozna­
liśmy się w kanadyjskim 
szpitalu wojskowym w oku­
powanych Niemczech. Znaliś­
my się już trzy miesiące, wie 
pan, i mąż nawęt nie wiedział, 
jak mam ńa imię... Takie to 
były czasy, gorące i szybkie... 
Dziś mamy dorosłe dzieci. 
Córka Krystyna jest już za­
mężna od ośmiu lat, natomiast 
syn, Jan, studiuje... Do Polski 
jeździmy co roku. Ostatpio 
byliśmy we Wrocławiu...

Poszliśmy do naszego wozu, 
na którym policjant przykleił 
mandat za niedozwolone par­
kowanie. Zaczęliśmy się sta­
ropolskim obyczajem wykłó­
cać. Policjant kiwał głową i 
był nieubłagany.

— A niech go diabli...—wy­
rwało się nam po polsku.

Policjant, długowłosy zresz­
tą, zastrzygł uszami. — Pola­
cy? — zapytał.

— Tak — odrzekliśmy.
No i nie było mandatu. On 

też nie zapomniał, że Polacy 
ich wyswobodzili.

Pojechaliśmy do Rotterda­
mu. W Rotterdamie już inne

Trzęsienie 
Ziemi 

w Indonezji
Dżakarta (UPI) Indonezję 

nawiedziło drugie w ciągu 
ostatnich czterech miesięcy 
trzęsienie ziemi.

Agencja prasowa Antara 
informuje, że najbardziej u- 
cierpiał rejon górski pokryty 
dżunglą Langda, gdzie zginęło 
47 osób. Łącznie żniwo śmier­
ci wynosi 133 zabitych.

Władze stwierdziły, że strat 
materialnych nie sposób jest 
w tej chwili oszacować.

Akcję ratowniczą utrudnia 
bardzo niesprzyjająca pogoda. 
Samoloty rządowe i misyjne 
zrzucają żywność odciętym 
od świata plemionom górskim. 
Rejon pokrytych śniegiem gór 
Jayawijaya — ze względu na 
niedostępność — nazywany 
jest “ostatnią granicą”.

Misjonarze, którzy w zacho­
dnim Iranie pracują od 1930 
roku, twierdzą, że mieszkań­
cy tego rejonu dopiero bardzo 
niedawno zetknęli się z cywi­
lizacją.

Murzyni w 90% 
Głosowali Za 

Carterem
Washington. (UPI) — Wię­

ksza aniżeli kiedykolwiek li­
czba Murzynów wzięła udział 
we wtorkowych wyborach 
prezydenckich. Ostatnie obli­
czenia wykazują, że sześć mi­
lionów Murzynów głosowało 
we wtorek, a z nich 90 procent 
głosowało za prezydentem-e- 
lektem Jimmy Carter z Geor­
gia. W czarnych dzielnicach 
stanu Alabama głosy murzyń­
skie za Carterem padły w sto­
sunku dwudziestu do jednego 
na Forda. W czarnych dziel­
nicach miasta Nowego Jorku, 
Carter otrzymywał dwa głosy 
do jednego tzuconego na For­
da.

Sen. Hartke 
Okradziony

Indianapolis, Ind. (UPI) — 
Sen. Vance Hartke (D-Ind.) 
nie tylko przegrał w wybo­
rach prezydenckich, ale w na­
stępny dzień złodzieje skradli 
z jego samochodu radio, biżu­
terię żony i odzież członków 
rodziny, którzy towarzyszyli 
mu w prowadzonej w całym 
stanie kampanii. Hartke przez 
18 lat zasiadał w Senacie, a na 
kilka godzin przed kradzieżą 
uznał się za przegranego na 
rzecz republikańskiego kan­
dydata Richard G. Lugar, by­
łego mayora miasta Indiana­
polis.

Marynarz 
Wyratowany

San Juan, Portoryko. (CST) 
— Robert Gainer, który w 
małym żaglowcu udał się w 
podróż dookoła świata, został 
wyratowany przez niemiecki 
frachtowiec, gdy jego żaglo­
wiec został uszkodzony na 
morzu. Gainer, lat 23, znajdo­
wał się w odległości 500 mil 
na wschód od wybrzeży Por­
toryko, gdy został wyratowa­
ny po znajdowaniu się 17 dni 
na morzu.

“polonika”, aniżeli w Bredzie 
— mieście, które żyje prze­
szłością i przyszłością. W Rot- 
tefdamie zajechaliśmy do por­
tu. Przy Wallhaven flaga Pol­
skich Linii Oceanicznych, po­
nieważ tu przybijają polskie 
statki, a Holendrzy lubią być 
grzeczni i eleganccy.

Poniedz., 8 Listopada
Tow. Nadwiślańskie Grupa

759 ZNP zaprasza członków na 
regularne posiedzenie, które od­
będzie się w sali p. E. Moskala, 
pnr. 5639 N. Milwaukee Ave., w 
poniedziałek, 8-go listopada, o 
godzinie 7:30 wieczorem.

Upraszamy członków o liczne 
przybycie. — Jan Jurek, prezes; 
S. Wódka, sekr. prot.

Środa, 10 Listopada
Tow. Tysiąc Walecznych Grupa 

877 ZNP zawiadamia swych 
członków, iż mieś, posiedzenie 
odbędzie się w środę, dnia 10 li­
stopada, o godz. 7:30 wieczorem, 
w sali Do Rayne Chateau pnr. 
5925 W. Diversey Ave. Sekretarz 
finans. będzie urzędował od godz. 
6:30 wieczorem. Prosimy człon­
kostwo o liczne przybycia.

Za zarząd: Antoni Krukar, pre­
zes; S. Krukar, sekr. prot.

Celnik 
Szpiegiem

Helsinki. (UPI) — Szwedz­
ki tygodnik podał wiadomość, 
że w Finlandii aresztowany 
został celnik fiński, który u- 
prawiał szpiegostwo gospo­
darcze na rzecz Związku So­
wieckiego.

Władze fińskie oficjalnie 
nie potwierdziły tego faktu, 
ale szef inspektorów celnych 
Kyoesti Jousimaa powiedział, 
że “przed sądem apelacyjnym 
w Helsinkach znalazła się 
sprawa osobnika oskarżonego 
o przekazywanie informacji 
państwu postronnemu. Z u- 
wagi na naturę sprawy, wszy­
stkie szczegóły i dokumenty 
trzymane są w tajemnicy”.

Wspomniany tygodnik 
szwedzki utrzymuje — że 
szpieg mógł narazić Finlan­
dię na straty sięgające milio­
nów dolarów.

Kalendarz Zabaw

Sobota, 13 Listopada
Klub Familijny Wzajemnej Po­

mocy urządza Roczny Bal w so­
botę, 13 listopada, w sali Belmont 
Park Post Hall, 5104 W. Belmont 
Ave.; początek o godzinie 8-ej 
wieczorem. Do tańca grać będzie 
doborowa orkiestra Kujawiak. 
Będzie moc niespodzianek i lo­
sowanie indyków.

Zarząd wraz z komitetem za­
praszają całą Polonię o poparcie 
tej zabawy. Udział biorą Klub 
Żukowice Stare, Klub Par. Li­
sia Góra', Klub Par. Przybysławi­
ce i Tow. Białego Orła. — Henryk 
Kocol, prezes; T. Antoniewicz, 
przew. komitetu; Boi. Kocoł, Al­
len Warner, Jan Guźniczak, — 
gospodarz zabawy.

Klub Łodzian i Przyjaciół urzą - 
dza Zabawę Jesienną w sobotę, 
13-go listopada, o godzinie 8-ej 
wieczorem, w sali Hawthorne 
Community Center Hall, 5202 W. 
29th Place, Cicero, IL. Grać bę­
dzie orkiestra klubowa “Polo­
nez” pod dyr. Romana Mytnika. 
Nagrody wejściowe i niespodzian­
ki. Dochód na cele charytatyw­
ne.

Serdecznie zapraszamy stałych 
bywalców oraz nowych gości. Po 
rezerwacje dzwonić: — 889-8128 
lub 545-9024. — Komitet Zaba­
wy i Zarząd.

Niedziela, 14 Lstop,
Klub Parafii Niedomice odbę­

dzie swe miesięczne posiedzenie 
w niedzielę, 14-go listopada, o 
godzinie 3-ej po południu, w lo­
kalu pnr. 3858 W. Diversey Ave.

Uprasza się członkostwo o li­
czne przybycie.

Za Zarząd: — Bronisław By- 
siek, prezes; Janina Kiec, sekr. 
prot.

Oddz. Sobieski 
Nr. 55 LMA 

Odracza Zebranie
UWAGA — Członkowie z Od­

działu Sobieskiego Nr. 55 — przy­
pominamy że posiedzenie odbę­
dzie się we wtorek ,dnia 9go listo­
pada, a nie w pierwszy wtorek 
miesiąca, gdyż są wybory w tym 
dniu. Franciszka Abraham, pre­
zeska prosi wszystkich Ligowców, 
aby przybyli na posiedzenie, wy­
bory i instalację nowego zarządu 
9-go listopada, do sali Paradise, 
pnr. 1758 W. 48ma ulica, i na go­
dzinę 6:30 wieczorem. Mamy bar­
dzo ważne sprawy do załatwie­
nia a także omówienie 25-lecie 
istnienia Oddziału.

Bernice Wilczak, kores.

Zespół Młodzieży 
Tańca i Śpiewu 

Przy Gminie 75 ZNP
W każdą pierwszą i trzecią 

niedzielę każdego miesiąca, o 
godzinie 1-ej po południu, w 
Parku Avondale, pnr. 3530 W. 
School, odbywają się lekcje 
tańca i śpiewu dla młodzieży, 
która pragnie nauczyć się tań­
ców ludowych i śpiewu.

Instruktorką tańców jest 
panna Teresa Samulska, była 
tancerka zespołu “Polonez” p. 
Raciborskiego, a obecnie stu­
dentka, Illinois University 
Lekcje śpiewu udziela p. Hen­
ryk Sobkiewicz.

Rodzice, którzy pragną, by 
dzieci ich wyuczyły się tań­
ców ludowych lub pieśni lu­
dowych — proszeni są o zgło­
szenie swych pociech do prze­
wodniczącego zespołu, dzwo­
niąc wieczorem na tel. — 
539-0462.

Za Komitet — Julian Walas, 
przewodniczący; Antoni Sob- 
kiewić^T skafbrrik; ' MaVttlK' 
Wales, sekretarka.

Przechytrzył 
Bandytę

Worland, Wyoming. (UPI) 
Prezes banku przechytrzył 
bandytę, gdy zamknął się z 19 
zakładnikami w skarbcu ban­
kowym. Szeryf powiatu Wa­
shakie, J. B. Marila powiada, 
że prezes banku Don Babbit 
wykazał dużo sprytu, gdy 
bandyta zmusił go i 19 praco­
wników banku do wejścia do 
skarbca, zamykając za mmi 
pierwsze drzwi. Babbitt wów­
czas zamknął drugie stalowe 
drzwi od wewnątrz skarbca, 
tak że bandyta nie mógł do­
stać się do środka. Bandyta 
dał aż szesnaście strzałów do 
zamku drzwi skarbca, ale ża­
dna z kul nie dosięgła wnę­
trza. Po strzelaninie, wezwa­
na policja weszła do banku i| 
skłoniła bandytę do poddania 
się dobrowolnie. Policja zosta­
ła wezwana przez jednego z 
przechodniów, który widział 
wchodzącego do banku uzbro­
jonego w strzelbę bandytę.

ROSYTH, SZKOCJA — Książę Karol przy sterze swego 
statku IIMS Bronington w czasie ćwiczeń morskich. Na­
stępca tronu brytyjskiego ma zamiar wkrótce wystąpić 
z marynarki wojskowej po pięcioletniej służbie (UPI)

TO ALL FUNERAL DIRECTORS
Our new deadline for accepting obituaries is as follows: 
IN THE MORNING—Daily (Monday thru Friday) 
7:00 to 7:45 A.M. ONLY, for the same day publication. 
From 8:00 a.m. to 4:00 p.m for following day.

OBIT. DEPT.
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UMTALI, RODEZJA — Mieszkańcy trzeciego największego miasta w Rodezji przy­
gotowują się do ataku wojsk mozambijskich znajdujących się w odległości 300 me­
trów od granicy. Spodziewany w każdej chwili atak ma być odwetem za niedawny 
najazd na Mozambik jednostek rodezyjski ch. (DPI)

KAZIMIERZ GLABISZ

Polscy Komandosi
W ostatnich miesiącach, aż 

zaroiło się na półkach księ­
garskich w Londynie, od no­
wych wydawnictw o tematy­
ce wojskowo - historycznej: 
druga część II tomu “PSZ w 
drugiej wojnie światowej”, I. 
tom “Księgi Pamiątkowej Ar­
tylerii”, III. tom “Armia Kra­
jowa w dokumentach”, “Ar­
tyleria Konna w kampanii 
wrześniowej”, Szkoła Pod­
chorążych Piechoty 1930- 
1939”, oraz dzieje najnowszej 
i specjalnej odmiany piecho­
ty, “Komandosów - żołnierzy 
w zielonych beretach”.

Tę na końcu wymienioną 
książkę opracował i wydał 
własnym sumptem, kapitan 
Tadeusz Monsior, b. oficer te­
chniczny i uczestnik bojów 1. 
sam. kompanii “Comando” i 
2. baonu komandosów zmoto­
ryzowanych.

Książka ta różni się pod 
niejednym względem od tra­
dycyjnych monografii oddzia­
łowych.

Nie tylko dlatego, że na za­
ledwie 150 stronach, mieści 
około 80 fotografii, oraz liczne 
szkice i faksymile rozkazów i 
pochwał.

Ani tylko dlatego, że prócz 
opisu, prac i bojów samodziel­
nej kompanii, ,a następnie 2 
zmot. baonu komandosów za­
wiera także zarys działalności 
Koła Komandosów, założone­
go w 1947, a w dwadzieścia 
lat później, połączonego z Ko­
łem 2. Batalionu Grenadie­
rów “Kratkowanych Lwią­
tek”, czyli oddziału macierzy­
stego, przy którym w 1942 ro­
ku, kompania Komandosów 
powstała wyłącznie z ochotni­
ków.

Książka przynosi także 
(prócz spisu wszystkich Ko­
mandosów zrzeszonych w o- 
wym Kole) opis niezwykle 
twardej i wszechstronnej, a 
innym oddziałom nieznanej 
zaprawy. Autor przypomina, 
że ta kompania weszła do ak­
cji we Włoszech, zanim drugi 
Korpus tam wylądował. Naj­
pierw nad Sangro, w grudniu 
1943 roku, a następnie w sty­
czniu 1944 roku, przy forso­
waniu rzeki Garigliano. W 
kwietniu weszła w skład II. 
Korpusu.

W książce snują się dwa 
wątki: — jeden serdeczny, 
świadczący o przywiązaniu 
jej autora do tej dumnej je­
dnostki i b. towarzyszy broni, 
drugi wątek humoru, w stylu 
wiechowskim. W ten sposób 
autor przypomina różne przy­
gody i odtwarza jednocześnie 
nastroje panujące wśród tych 
“zielonych diabłów”. Kreśli 
slywetki dowódców, pod któ­
rymi później walczyli pod 
Monte Cassino, Numaną, An- 
coną i Bolonią. O specyficz­
nym poczuciu humoru i lek­
kim piórze autora świadczy 
przede wszystkim jego list do 
Komandosów, odczytany na 
obiedzie koleżeńskim, po uro­
czystości przekazania sztan­
daru do depozytu Instytu Pol­
skiego i Muzeum im. Gen. 
Sikorskiego — pod tytułem: 
“Zdobyliśmy chorągiew”.

Wisielczy humor tego “li­
stu”; nas'troj panujący wśród 
Komandosów podczas uroczy­
stości w Nottinghamie i w 
Londynie, 1973, oraz budują­
ca ich ofiarność i solidarność 
dowodzą, że duch, który po­
zwolił im przetrwać niezwy­
kle ostrą zaprawę, krwawe 
boje, ciężkie straty i zabloko­
wanie przez możnych tego 
świata drogi powrotnej do 
Polski — wcale w nicłi nie 
osłabł, choć prężne ongi mię­
śnie po upływie 30 lat niewąt­
pliwie osłabły.

Gdy w październiku 1942, 
na stacji Cupar-Fitę żegna­
łem ich 1-szą kompanię, od­
jeżdżającą do Walii, do mię­
dzysojuszniczego ośrodka za­
prawy, niepokoił mnie nie

atletyczny wygląd wielu jej 
żołnierzy. Obawiałem się, że 
nie wytrzymają zabójczego 
tempa. Odesłano tylko jedne­
go, a inni zacięli zęby i nie 
tylko wytrzymali, ale zdobyli 
najwyższe pochwały polskie i 
brytyjskie i to także za 
wpierw cichociemną, a póź­
niej piechurską robotę bojo­
wą.

Toteż opis dziejów tej dziel­
nej i w swoim rodzaju jedy­
nej jednostki naszego wojska, 
powinien się znaleźć w posia­
daniu wszystkich jeszcze ży- 
jących jej żołnierzy, rozsia­
nych po całym świecie, a po­
nadto wzbogacić księgozbiory 
interesujących się historią na­
szego oręża. Nie tylko tych, 
którzy ją współtworzyli, ale 
także młodych, do których 
przemawiają słowa poety 
przytoczone na końcu książki:

Walka o wolność. 
Gdy się raz zaczyna, 
Z ojca krwią spada. 
Dziedzictwem na syna".

Anulowane 
Porozumienie 

Handlowe
Teheran (UPI) — Wycho­

dząca w Teheranie anglojęzy­
czna gazeta “Kayhan” podała 
wiadomość, że Iran anulował 
porozumienie handlowe za­
warte z rafinerią amerykań­
ską El Paso National Gas i 
dwiema rafineriami belgij­
skimi Sopex i Distrigas, które 
przewidywało dostawy gazu 
naturalnego w stanie płyn­
nym do Stanów. Zjednoczo­
nych i państw Europy Zacho­
dniej.

Porozumienie, na łączną 
kwotę 6 miliardów dolarów, 
przewidywało podział nakła­
dów i zysków w stosunku 
50:50 oraz dostawę 3 miliar­
dów stóp sześciennych upłyn­
nionego gazu dziennie.

Wspomniany dziennik 
twierdzi, że porozumienie zo­
stało anulowane z uwagi na 
wzrastające koszty inwesty- 
cyjno-produkcyjne i brak per­
spektyw na zwiększenie zys­
ków.

Wydobyty i upłynniony gaz 
miał być w połowie dostar­
czany do Stanów Zjednoczo­
nych i w połowie do krajów 
zachodnio - europejskich przy 
wykorzystaniu flotylli 30 spe­
cjalnie zbudowanych tankow­
ców

“Kayhan” twierdzi, że kon­
trakt przewidujący wybudo­
wanie rurociągu, umożliwia­
jącego przetaczanie 1.3 mi­
liarda stóp sześciennych gazu 
dziennie do Związku Sowiec­
kiego, pozostał w mocy.

Zagadka Natury
W Turkmenii znajduje się 

kilka głębokich, słonych je­
zior, w których górna war­
stwa wody nawet w najwięk­
sze upały, pozostaje chłodna, 
natomiast warstwa przyden- 
na stale utrzymuje tempera­
turę 122 stopni F. Zjawisko 
to występuje nawet w zimie, 
gdy jeziora te są skute lodem.

Naukowcy nie rozwiązali 
dotąd tej zagadki. Nie znale­
ziono żadnych konkretnych 
źródeł tej wysokiej tempera­
tury. Przypuszcza się, że róż­
nica temperatury może wyni­
kać z różnego stopnia minera­
lizacji Warstwy górnej i dol­
nej. Słabo zmineralizowana 
warstwa górna sama nagrze­
wa się od słońca w małym sto­
pniu, natomiast przekazuje 
swe Ciepło silnie zmineralizo- 
wanej dolnej warstwie. Jest 
to jednak tylko jedna z hipo­
tez. Słone jeziora bywają wy­
korzystywane do celów lecz­
niczych.

Uśmiechnij Się
Współczesna bajka:
W ciemnym lesie żyły sobie 

trzy misie: miś-tato, miś-ma- 
ma i miś-synek z pierwszego 
małżeństwa.

* ♦ ♦
Nawet w klasach dla przed­

szkolaków tematy ćwiczeń i 
pogawędek muszą iść z postę­
pem techniki. W jednej z 
przygotowawczych szkółek 
polonijnych nauczycielka pyta 
zgromadzonych maluchów:

— Czy któreś z was może 
mi wyjaśnić jaka jest różnica 
pomiędzy drukowanym dzien­
nikiem a dziennikiem radio­
wym?

W grupce panuje przez pe­
wien czas milczenie, aż wresz­
cie pewien szczerbaty chłop- 
czyna wyrywa się z rozjaśnio­
ną gębą:

— Psze pani, w dziennik ra­
diowy nie można zawinąć 
“fish and chips!”
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EXPERIENCED ONLY
7:00 A.M. to 3:30 P.M. Shift. 

Call MRS. QUINN 
(For Appt.)

967-7000
(Monday to Friday)

Plaza 
Nursing Center 
8555 Maynard Road 

Niles, Illinois 

ASSEMBLERS
Light assembly work. 

Some experience necessary. 
Apply in person.

i HOOF PRODUCTS CO.
6543 S. Laramie

Molding Machine 
Operator

TO WORK EVENINGS. 
Flexible hours.

Call 622-4000
between 4-6 p.m.

CASHIER
EXPERIENCED

For retail store. Excellent 
working conditions. Company 
benefits. Apply

BAILEY’S INC.
25 W. Van Buren 

939-2172
Ask for Mr. Ray
KEY PUNCH- 
OPERATOR

Our data processing department 
has an interesting and challeng­
ing position open for an experi­
enced key-punch operator. Some 
knowledge or experience with 
5496 or 9610 key punch machines 
would be helpful.
The salary is good. The hours 
are prime time, the atmosphere 
is pleasant and fringe benefits at 
no cost to employee include: hos­
pitalization — major medical, 
health clinic, optical, dental, life 
insurance, pension, disability, 
paid sick days, paid vacation, 11 
holidays, and more. Location is 
north of the Loop and near pub­
lic transportation. For an appoint­
ment call

DWIGHT MAYBERRY
at 738-0822

I
OD WYDAWNICTWA 
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

Wszystkie tgłoszenia realnościowc w tym piśmie zgodnie 
z Federal Fair Housing Act z 1968 roku nie mogą zawierać 
żadnych wyróżnień, ograniczeń ani dyskryminacji opartych 
na rasie, kolorze, religii, płci, lub pochodzeniu narodowo­
ściowym — gdyż takie wyróżnienia są nielegalne.
Dziennik Związkowy nie może wobec tego świadomie przyj­
mować żadnych ogłoszeń które są niezgodne z tym prawem. 
Zawiadamiamy zatym naszych czytelników, że każde ogło­
szenie realnościowe w tym piśmie daje zawsze równe szanse 

■^-każdemu.

★ Praca Męska ic Praca Męska

SERVICE ENGINEER
EXPERIENCED — MACHINE TOOLS.

Must set-up, install new machine tools including N.C. 
Some elctrical knowledge desirable.

Travel Midwest region. Salary plus all expenses paid.

Call Mr. Gene Dekoj at 825-7196 
for appointment

PUBLISHER’S NOTICE
All real estate advertised in this newspaper is subject to 
the Federal Fair Housing Act of 1968 which makes it 
illegal to advertise “any preference, limitation, or discrim­
ination based on race, color, religion, sex, or Rationality 
origin, or an intention to make any such preference, limita­
tion, or discrimination.’’
This newspaper will not knowingly accept any advertising 
for real estate which is in violation of the law. Our readers 
are informed that all dwellings advertised in this newspaper 
are available on an equal opportunity basis.

★ Kontraktowy ★ Kontraktowy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE e OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE 
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

GLEASON MEN 
HOBBER HANDS 
BROACH HANDS

Top wages, good benefits. 
Day work. 

378-7060 
BALFRE GEAR CO.

FINISHER
Experienced 

in furniture and cabinetry.
UNION SHOP.

Near 
Ashland and Grand 

421-4537

★ Praca Żeńska
~ GIRLS TO TRAIN

To work on men’s hair pieces 
and/or shampoo. Exclusive men’s 
shop. No experience necessary. 
Polish and English spoken here.

6033 N. Cicero
Call 545-2800

★ Praca

DRIVERS
SCHOOL BUS 

MALE & FEMALE
Interesting part-time work 
with excellent earnings. No 
experience necessary. Paid 
training program. Hours ap­
proximately 7 A.M. to 9 A.M. 
and 2 P.M. to 4 P.M. Arling­
ton Heights or Wheeling 
areas.

RITZENTHALER 
BUS LINES

Ari. Hts. 392-9300
Wheeling 541-0220

JANITORIAL
3-6 eves, per week. 4 to 5 hrs. 
per eve. Must have experience 
in general office cleaning and 
„floor work.

Call 692-6089

ASSISTANT 
MAINTENANCE 

CUSTODIAN
With an understanding if 
routine heating, air condi­
tioning, electrical, plumb­
ing and minor repairs 
around building. Also jani­
torial experience. Man 
with automobile prefer­
able. Good working condi­
tions, good fringe benefits 
Polish and English speak­
ing. For further details

Call 286-0500 Ext. 259
Ask for

Building Manager

POTRZEBA 
MŁODEGO MężCZYZNĘ 

Z 2 lub 3 letnią praktyką w war­
sztacie budowy automatycznych 
maszyn. Musi umieć pracować na 
wiertarce, tokarce, obrabiarce, 
szliferce i musi wykonać pracę z 
rysunków technicznych. Koniecz­
ne trochę angielskiego.

WIKKLE
TOOL & ENGINEERING CO. 

1001-18 Republic Dr. Addison, Ill. 
543-2220

BAKER
Experienced for sweet goods 
only. Day shift. Good oppor­
tunity. Steady.

Call 463-1815

AUTOMATIC SCREW 
MACHINE OPERATORS

Acme-Gridley, Brown
& Sharp & Davenports.

Will consider trainee with 
some mechanical ability. — 
Benefits and good working 
time.

MACHINERY 
PRODUCTS CORP.
2020 N. Major Ave.

Dietary 
Kitchen Assistants
6:00 A.M. to 2:00 P.M. Shift 

and
1:00 P.M. to 9:00 P.M. Shift 

Usual fringe benefits
Call: Mrs. QUINN (For appt.) 

967-7000
Monday to Friday

PLAZA NURSING CENTER 
8555 Maynard Road 

Niles, Illinois

PERSONNEL CLERK
Must like to work with people, 
figure aptitude and ability to 
speak and write Polish. Typing 
required.

778-6111 Ext. 48
BELL ELECTRIC CO.

E.O.E M/F

★ Praca

AIDES & ORDERLIES 
UP TO $3.10 PER HR.

Good benefits
Call M$.'(Qaifi« f 

(for appt.)
967-7000

(Monday to Friday)

PLAZA NURSING 
CENTER 

, 8555 MAYNARD ROAD 
NILES, ILL.

• Qualified Machine Operators
• Horizontal Boring Mill
• Vertical Boring Mill
• Vertical Turret Lathe
• Radial Drill

Operators must be experienced, read blue prints, have 
machinist tools and mike own set-up.

High wages, incentive, paid holidays, paid hospital and 
medical insurance. Clean shop, good safety program.

COMBUSTION ENGINEERING
425 W. 151st Street, East Chicago, Indiana 

397-6460
An Equal Opportunity Employer M/F

CAFETERIA HELP
MORNING HOURS & NOON HOURS

SALES
MORNING HOURS & NOON HOURS

PORTERS
MORNING HOURS & NOON HOURS 

ALSO EVENING HOURS 
APPLY IN PERSON 

PERSONNEL OFFICE 
SEARS, ROEBUCK & CO. 

1555 Lake Cook Road 
Northbrook, Illinois 

291-4270-4271
An Equal Opportunity Employer

★ Praca Męska

AUTO PREP 
MECHANIC 

PART TIME.
New Car Dealership.

Contact Syl Dybas
394-3700

Good salary and benefits..
Grand^Spaulding 

Dodge 
935 W. Dundee 

Buffalo Grove, Illinois

General Office 
Cleaning 

Mornings — 3 hours — 
3-5 days a week.

Call 664-7300

IMMEDIATE 
OPENINGS

For Experienced:
• TOOL & DIE 

MAKER
• MACHINIST
• DIE SETTERS
• MAINTENANCE 

MECHANIC
• pttvcjt press

Excellent starting wage 
and benefits.

Call or Apply In Person 
2m«-76UU

BLOOMFIELD 
INDUSTRIES 

4546 W. 47th St. 
Chicago, Ill.

equal opportunity 
employer m/f_

Structural Steel 
Fabricator

TOP WAGES
Group HOSPITALIZATION 
and Profit Sharing Are Yours 
if you are an experienced 
Layout Man. No Layoffs.

7 A.M. to 3:30 P.M.
Call MR. POLLICK

499-0800
8 A.M. to 5 P.M.

MACHINIST & LATHE 
OPERATOR 

Dependable, must have tools 
and min. of 5 yrs. exper. Im­
mediate opening. Good pay 
and benefits.

DO-MORE TOOL 
3223 N. Lakewood WE 5-1304

DOŚWIADCZENI MEZCZYŻNI
Potrzebni do planowania pracy w 
wytwórni ciężkich urządzeń sta­
lowych. (heavy gage steel fabrica­
tion).
Muszą umieć czytać rysunki tech, 
niczne, rozkładać robotę i nasta­
wiać maszyny. Konieczne trochę 
agielskiego.

Zapłata do omówienia. Udział w 
zyskach, płatne święta i ubezpie­
czenie.

CIRCLE METAL 
SPECIALTY INC.

4029 West 123-cia ul. Alsip, Ill-

★ Pomoc Domowa
HOUSEKEEPER­

CHILDCARE
3 children,- 2 school age. 5 day 
week. Steady. Own room. Gen­
eral housework, light cooking. 
References. English necessary. 
Good home. North suburb.-

433-1166
HOUSEKEEPER — 

PLAIN COOK
For two adults. Near North. New 
apt. Live in, own room, bath and 
T.V. Top salary and home for 
right person. 5 day week. Recent 
references. English necessary.

642-8069
GOSPODYNI

Do zamieszkania. 5 dni. Własny 
pokój i T.V. Nieco angielskiego 
wymagane. — $100 tygodniowo.

ARDENS AGENCY 
6930 N. Glenwood 

Tel. po angielsku 465-1241
POTRZEBNA kobieta do pomocy 
chorej. Dochodzić lub zamieszkać. 
Ashland-Nortih. 278-0203 po 7ej 
wieczorem.

HOUSEKEEPER
Needed At Once—To Live In.

(5 days a week). Lovely home, 
own room, general housework 
and care for elderly lady. Excel­
lent transportation. Good salary. 
(Northern suburb).

Call 677-8849

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 
TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE
Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawą we­
wnątrz czy zewnąrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie po­
śpiech.
Również w nagłych wypadkach.
General Contracting Co. 

4146 W. ARMITAGE 
278-1525

ic Domy
ŚW. PRYSCYLI 

HARLEM-IRVING
2 mieszkania, 5i/2 i 4%. 
Wszystkie łazienki cerami- 
kowe i nowoczesne, a także 
kuchnie. Bezment i garaż. 

TRZEBA ZOBACZYĆ! 
W 40tce.

NARCISI & CO.
Teł. po angielsku do CHRIS

889-6077

★ Do Wynajęcia
2 LARGE ROOMS

For middle age responsible 
gentleman. Parking, clean, 
quiet, all utilities. Near all 
transportation.

Call 561-6662

4 POKOJOWE MIESZKANIE
2gie piętro, 2 sypialnie, ogrzewa- 
pe. Dorosłym bez zwierząt.-Do-, 
skonała komupiRacja, za ko pyl 
Okolica North Ave, i Dameii.’1' | 

486-5914
po 4 po poł. i w weekend

3 POKOJE w dobrej okolicy, 
świeżo odnowione. Tylko dla star­
szej osoby. — 777-8623.
POKÓJ i kuchnia do wynajęcia 
dla kulturalnej, spokojnej, star­
szej osoby na pensji. Pierwsze 
piętro, dobra okolica. W razie 
choroby mogę pomóc w opiece. 
Dzwonić rano do 2 po poł. Tel. 
588-3318.

★ Kanalizacja
Fachową instalacja urządzeń 

przeciw powodzi. 
Czyścimy zbiorniki 

kanałów odpływowych. 
Licencjonowani i bondowani.

J. & c.
SEWERAGE & DRAINAGE

Tel.: 282-0666

★ Parcele
PÓŁNOCNO-zachodnie Illin o i s , 
10 bieżących farmerskich akrów. 
Pieszy dystans dó szkoły i miasta. 
Dobra droga, dobra inwestycja.

231-1025-

★ ODZIEŻ
SPRZEDAM nowe futro z Pol­
ski Nutria, kołnierz “mink”. — 
456-5088.

★ MEBLE

Central Furniture 
1348 MILWAUKEE 
Polskie Kierownictwo 

zawiadamia, że 
W OKRES’E JES’ENNYM 

CENY MEBLI i “AP”LTANCES" 
ZOSTAŁY 7NTŻONE 

OTO PARE PRZYKŁADÓW 
TEGO, ILE OSZCZęDZIC'E 
Korzystając z Tych Taniości 

Komplet mebli do 3ch pokoi $288 
Komplet mebli do bawialni 
włączając lamnv ze stolikami $168 
Komplety mebli do svpialni.$119 
Łóżka piętrowe “bunk” lub
"Hollywood” ................... _...$ 58
Kanapa i fotele___________ $139
Kanapa rozkładana do 
spania------------------- >_____$ 78
Radio-magnetofony ___ $39 95
Materace_______________$19.88
Komplety mebli do kuchni 
“dinette sets”_____________$ 46
Kuchnie gazowe (gas ranges)$159 
Lodówki lub zamrażacze 
(“freezers”)______________ $168
Z 6 sztuk drewniane 
komplety do jadalni ------- $348
Materace z podstawą sprę­
żynową pełnego rozmiaru—$ 78 
Ochładzacze
("Air .Conditioners”) —od—$110
Łatwe spłaty—Mówimy po polsku 

Zgłaszajcie się do polskiego 
kierownika

p. Wiktora Kosmaczewskiego 
Tel. 486-7838

★ AUTA
1974 IMPALA - - - 235-8190
Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w “Dzienniku Związkowym”.

I
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Jones jest szczefym obywatelem 
i rozumie, że pomyłki te nie były ani 
celowe ani też nie są taką rzadko­
ścią. Z drugiej jednak strony twier­
dzi, że nie może być ciągle wtrącany 
do więzienia z powodu jakiegoś 
opryszka tylko dlatego, że obaj no­
szą to samo nazwisko. Jones ma 
nadzieję, że dokumnent wydany mu 
przez sędziego Fitzgeralda zapo­
biegnie w przyszłości tym nieprzy­
jemnym dla niego pomyłkom władz.

puszcza on także, iż stan może uni­
knąć zbyt drastycznego obcięcia 
funduszy w czołowych pozycjach, m. 
in. na szkolnictwo, musi natomiast 
organiczyć wydatki na Opiekę Spo­
łeczną, wyeliminować oszustwo i 
mamotrawsto w systemie Opieki, na 
którą stan wydaje $2 biliony rocznie. 
Organiczenie wydatków na Opiekę 
Śpołeczną jest koniecznością, ale 
wszystko zależy od współpracy 
gubernatora z gen. zgromadzeniem. 
Mandeville, główny asystent kontro­
lera stanowego George Lindberga 
od 1973 roku, pracował w stanowym 
biurze budżetowym za administra­
cji b. gub. Ogilvie i gub: Walkera. 
Był pomocny w opracowywaniu 
pierwszego budżetu Walkera.

stan ekonomiczny. Podniesienie się 
cen na artykuły przemysłowe wy­
wierają większy wpływ na ogólny 
poziom cen, niż ceny na artykuły 
farmerskie, gdyż ceny na żywność 
są ustalane sezonowo i nogą ulegać 
zmianom, zaś ceny na artykuły 
przemysłowe wywierają stały 
wpływ na ekonomię kraju.

Ceny artykułów przemysłowych 
wzrastają od pięciu ostatnich mie­
sięcy o 0.5% w czerwcu, o 0.7% w lip- 
cu i sierpniu, o 0.9% we wrześniu 
i o 1% w październiku. Ceny na pro­
dukty farmerskie spadły o 1.2% we 
wrześniu, po 1.9% podniesieniu się 
we wrześniu i obniżce w lipcu i sierp­
niu. W ostatnich trzech miesiącach 
ceny na produkty farmerskie spadły 
o 10.9%, podczas gdy ceny na pro­
dukty przemysłowe wzrosły o 11% w 
stosunku rocznym.

Wzrost cen w październiku spowo­
dowany został 3.6 procentowym 
wzrostem cen na pojazdy mecha­
niczne, o 2.6 procentowy wzrost cen 
na produkty energii, łącznie z ce­
nami nafty, gazu naturalnego i 
benzyny, oraz wzrost cen na wyroby 
z drzewa, ze wzgędu na podniesienie 
się budowy domów.

Według biura statystyk pracy, ce­
ny na artykuły przemysłowe mogą 
wzróść do 10 procent w stosunku 
rocznym, nawet nie licząc podwyżki 
cen na samochody.

Znaczącym jest w tej sytuacji 
wzrost o 4% cen na surowce w paź­
dzierniku, co zawsze zapowiada 
wpływ na dalszych kilka miesięcy.

Pekin. — Obywatele chińscy urządzili liczne demonstracje na ulicach Pekinu, wyrażając 
swoje poparcie dla nowych członków rządu i potępiając radykalnych przywódców. (UPI)

i oskarżenia o branie łapówek i o 
konspirację.

Awokaci broniący sprawy oświad­
czyli sędziemu Grady, iż potrzebują 
pewnych dokumentów do przegląd­
nięcia od rządów zagranicznych, 
które mają być dostarczone drogą 
przez US Departament Stanu. Sę­
dzia nie wyszczególniał, jakiego ro­
dzaju mają to być dokumenty i do 
czego one byłyby potrzebne.

Łapówki, ogółem na sumę prze­
szło $1.2 miliona miały być wypłaco­
ne przez przedstawicieli Ingram 
Corporation, firmy, z Nowego Orle­
anu, za przychylne warunki w kon­
trakcie na przetransportowanie 
szlamu i odpadków z zakładu Dy­
stryktu Sanitarnego w Stickney, na 
teren powiatu Fulton w stanie Illi­
nois.

menthal był przesłuchiwany przez 
ławę przysięgłych ponieważ według 
doniesień właśnie on próbował na­
kłonić świadka do zmienienia zeznań.

Jak podaje Piper, Blumenthal 
rozmawiał z Thompsonem 4-go paź­
dziernika w zakładzie karnym w 
Stateville i rzekomo radził mu ażeby 
nie udzielał żadnych informacji ławie 
przysięgłych.

Współczynnik cen hurtowych 
wzrósł w październiku w całym 
kraju o 0.6% z powodu największej 
podwyżki cen na artykuły przemy­
słowe w bież, roku, jak ogłosił w 
czwartek Departament Pracy.

Do podwyżki tej przyczynił się 
wzrost cen na modele aut na rok 
1977, paliwo do ogrzewania domów 
oraz wyroby z drzewa. Podwyżki 
te oczywiście pokryć mają konsu­
menci.

Pewne obniżki na produkty far­
merskie utrzymały ceny na inne ar­
tykuły od jeszcze większego wzro­
stu współczynnika. Kilku znawców 
ekonomii przewiduje, iż obniżka ta 
zaznaczać się będzie w dalszym 
ciągu, w najbliższym czasie.

Ceny na produkty przemysłowe 
uległy podwyżce o 1 procent, co 
w stosunku rocznym wynosi wzrost 
o 12.7 procent. Pomimo, iż wzrost 
współczynnika w październiku był 
niższy we wrześniu (0.9%), raport 
Depart. Pracy podkreśla nacisk 
inflacyjny na ekonomię kraju.

Stan na poziomie obrotów hurto­
wych wzrósł o 5.8 procent w stosun­
ku rocznym, w ostatnich trzech mie­
siącach. W ostatnich 12-tu miesią­
cach ceny ogólnie podniosły się o 3.5 
procent, co stanowi najniższy wzrost 
za okres 1 roku, od listopada 1971.

Podczas gdy obniżka cen na pro­
dukty farmerskie stanowi dobrą 
wiadomość dla konsumentów, to 
grawitacja do dalszych podwyższać 
cen na artykuły przemysłowe wzbu­
dza zaniepokojenie, jeśli chodzi o

Przesłuchanie zostało zwołane po 
stawieniu się Adama i Blumenthala 
przed lawą przysięgłych. Obaj za­
żądali przesłuchania ażeby wyjaśnić 
szczegóły rozmowy Blumenthala z 
Thompsonem.

Adam oświadczył w sądzie, że 
Blumenthal udał się do Joliet ażeby 
przeprowadzić wywiad z Thompso­
nem w imieniu swojego klienta.

Piper nie podał w sądzie kto wniósł 
zarzuty skierowane przeciw Blu- 
menthalowi ale zaznaczył, ze adwo­
kat rzekomo obiecał pomoć Thomp­
sonowi w apelacji od wyroku jeżeli 
zmieni swoje zeznania na korzyść 
Moore’a.

Po przesłuchaniu Blumenthal, 
Adam i dwaj prokuratorzy powrócili 
do sali ławy przysięgłych gdzie prze­
bywali przeszło godzinę.

Harry Jones po raz drugi już zo­
stał aresztowany i na krótko osa­
dzony w Więzieniu Powiatowym. 
Wcześniej, 13 miesięcy, aresztowa­
no go za to samo przestępstwo i 
Jones spędził 6 nocy w więzieniu. 
Tym razem spędził tylko jedną noc 
zanim nie interweniował jego adwo­
kat. Otóż Jones jest niewinny i cały 
kłopot polega na fakcie, że organa 
ścigania poszukają innego Har- 
ry’ego Jonesa i po raz drugi na­
tknęły się na niego. Sytuację dalej 
komplikuje fakt, że prawdziwy 
przestępca posługuje się najwyraź­
niej prawem jazdy skradzionym 
Jonesowi.

Harry Jones, lat 35, pracuje od 
10 lat jako kierowca ciężarówki w 
przedsiębiorstwie Glen Ellym Dis­
posal Co. W 1975 roku, 9 październi­
ka aresztowano go w miejscu pracy 
pod zarzutem usiłowania dokonania 
zbrojnego rabunku oraz pogwałcenia 
przepisów kaucyjnych. W sądzie 
sprawa się wyjaśniła kiedy prokura­
tor przyznał, iż zatrzymany osobnik, 
to nie przestępca, którego oskarżo­
no.

Niedawno Jones jechał autem i zo­
stał zatrzymany ponieważ nie dzia­
łał jeden z przednich reflektorów sa­
mochodu. Po zweryfikowaniu jego 

tożsamości, policjant aresztował go,

Ustabilizowanie niekorzystnej 
sytuacji finansowej stanu będzie 
podstawowym zadaniem nowego gu­
bernatora — pisze reporter Chicago 
Tribune, zadaniem niełatwym do 
wykonania. Ten sam reporter pisze, 
że według opinii rzeczoznawców, 
podwyżka stanowego podatku mia­
łaby zgubny wpływ i mogłaby spo­
wodować porażkę Thompson w 
wyborach 1978 r., na ponowną ka 
dencję, pomimo że obecne wybory 
wygrał przewagą 1.4 miliona głosów.

twierdząc, że jest on poszukiwany 
przez władze i stanie przed sądem. 
Sędzia Richard J. Fitzgerald ponow­
nie uwolnił Jonesa, tym razem je­
dnak wydając mu specjalne za­
świadczenie aby ten nosił przy sobie, 
stwierdzające, iż nie jest on poszuki­
wanym przestępcą o tym samym na­
zwisku. Dokument dodaje, iż ucieki­
nier posługuje się także fałszywym 
nazwiskiem Frank Thurmond.

BEJRUT. — Otoczony przez reporterów, Hassan Sabry El Kholy, specjalny 
wysłannik Ligi Arabskiej do Libanu, oznajmia, że pierwsze jednostki 30,000- 
osobowego oddziału pokojowego Ligi zjawią się w Libanie w przeciągu 48 
godzin. (UPI)

Współczynnik Cen Hurtowych 
Wzrósł w Październiku o 0.6 Proc

Koszt Remontu 
Poczty $3 Min.

Remont i modyfikacja Poczty 
Głównej w Chicago będzie kosztowa­
ła od $1 do $3 min. Do prac na 7 i 9 
piętrach włączone będą zmiany sy­
stemu ogrzewania i ochładzania, in­
stalacji elektrycznych, działu ładun­
kowego, naprawy systemu hydrauli­
ki. Zainteresowani przedsiębiorcy 
budowlani będą mogli dostać specjal­
ne formularze na składanie ofert po 
2-im grudnia, zgłaszając się do Field 
Supervisor, Design and Construction, 
U.S. Postal Service, 433 West Van 
Buren, Chicago, Illinois 60699. Oferty 
będą przyjmowane do 23 grudnia br.

Bandyta Oślepił 
Swą Ofiarę

Doktorzy dokładają starań by ura­
tować lewe oko 29-letniej kobiety, 
ofiary zwyrodniałego bandyty. 
Paulette Lindsay szła do swego au­
ta po ukończeniu pracy w Associa­
tion House Community Center, 2150 
W. North, gdy podszedł do niej jakiś 
osobnik i oblał jej twarz żrącym 
kwasem, poczem chwycił jej toreb­
kę i uciekl. Przechodzeń pomógł 
oślepionej kobiecie wejść z powro­
tem do ośrodka, gdzie próbowała 
zmyć kwas, zanim nadjedzie ambu­
lans. Przewieziono ją do szpitala 
Elżbietanek, a później do Illinois 
Eye & Ear Infirmary, 1855 W. Tay­
lor. Lewe oko jest poważnie zagro­
żone i lekarze obawiają się infekcji 
i jaskry. Poza twarzą, Lindsay ma 
poparzone ramiona i biodra. Policja 
poszukuje bandytę, według rysopisu 
podąnego przez Lindsay: młody, 
około 20 lat, z grupy łacińskiej.

2 Razy Osadzony w Więzieniu 
Przez Pomyłkę

Aukcja 
Na Poczcie

Urząd Pocztowy zawiadamia 
aukcji 1,000 nieodebranych i lekko
uszkodzonych artykułów, m. in. czę­
ści samochodowych, przyrządów do­
mowego użytku i innych. Aukcja od­
będzie się we wtorek, 16 listopada, o 
8:30 rano, w Post Office Annex, 
Room 400,358 W. Harrison ul.

Przeznaczone na aukcję towary 
można obejrzeć pod wskazanym 
adresem w poniedziałek, 15-go od 
8:30 rano do 3:30 po południu. 

Dochodzenia Ławy Przysięgłych 
Przeciw Adwokatowi Moore’a

Powiatowa ława przysięgłych 
wszczęła dochodzenia w związku z 
zarzutami, że adwokat Winstona 
Moore, powiatowego dyrektora wię­
ziennictwa, usiłował nakłonić świad­
ka do cofnięcia swoich zeznań, że 
ubiegłego lipca Moore pobił jednego 
z więźniów więzienia powiatowego.

Sprawa dotyczy Freddie Martina, 
który rzekomo został pobity i skopa­
ny przez Moore’a 9-go lipca bie­
żącego roku.

Kluczowym świadkiem zarzuca­
nego pobicia jest Tyrone Thompson, 
skazany na okres 20 do 40 kat wię­
zienia za morderstwo.

Nowe zarzuty zostały ujawnione w 
ubiegły czwartek w czasie przesłu­
chania przed przewodniczącym sę­
dzią Richardem J. Fitzegarld w Są­
dzie Kryminalnym.

t Obecni w czasie przesłuchania byli 
dwaj asystenci stanowego prokura­
tora, Susan Sherwin i James G. 
Piper, pomagający w prowadzeniu 
dochodzeń specjalnej lawy przy­
sięgłych które zostały nakazane 
przez Fitzgeralda we wrześniu. Rów­
nież obecni byli adwokat Moore’a 
Adam i jego partner Alan Blumen­
thal.

. Piper powiadomił sędziego, że Blu-

Nowy Budżet Stanowy 
Pod Kontrolą Thompsona

Gubemator-Elect Odbył Dwugodzinną Konferencję 
z Gub. Walkerem w Springfield

Gubemator-elekt Thompson i gub. 
Walker ustalili na konferencji w 
Springfield, ub. czwartku, 4 bm., 
że najważniejsze pozycje w nowym 
budżecie stanowym będą pozosta­
wione decyzji Thompsona.

Po prywatnym lunchu w siedzi­
bie gubernatora, Walker powiedział 
reporterom, że Thompson będzie 
miał możność opracowania swego 
budżetu, gdyż procedura przejęcia 
władzy pomiędzy demokratyczną a 
republikańską administracją roz- 
pocznie się wcześniej niż to odby­
wało się dawniej. Thompson po­
twierdził, mówiąc że “budżet na rok 
1978 będzie moim zadaniem w takiej 
mierze, jak tylko jest możliwe”. 
Walker zaznaczył, że gdy obejmował 
urząd w 1973 roku, procedura prze­
jęcia rozpoczęła się dopiero w grud­
niu, pozostawiając mu zbyt mało 
czasu na poczynienie zmian w 
budżecie, przygotowanym przez 
gub. Ogilvie.

Thompson przybył do Springfield 
na zaproszenie Walkera, który wy­
słał do niego depeszę na drugi dzień 
po wyborach. Po lunchu oprowadza! 
gubematora-elekta, pokazując mu 
jego przyszłą siedzibę, poczem obaj 
odbyli dwugodzinną konferencję bez 
świadków.

W międzyczasie czołowi doradcj 
Thompsona spotkali się z przedsta 
wicielami Walkera by omówił 
procedurę przejęcia Administracji.

Po konferencji Thompson i Walker 
pozowali do zdjęć, a na pytanie co 
jedli na lunch ,gubernator-elekt od­
powiedział pytaniem: “czy nie przy­
gotowano kaczek”, gdyż na chwilę 
przed przybyciem reporterów 
Walker powiedział mu, że w czwar­
tek upolował 6 kaczek. Thompson 
powiedział także, iż Walker jest b. 
uprzejmym gospodarzem, zazna­
czając iż jest zadowolony z porozu­
mienia jakie obaj osiągnęli podczas 
dwugodzinnej konferencji. Walker 
ze Swej strony oświadczył że będzie 
współpracował z Thompson w okre­
sie przekazania władzy.

Wywiadu prasowego udzielił także 
Robert Mandeville, nowy dyrektor 
budżetu w administracji Thompso­
na. Mandeville powiedział, że widzi 
dużą szansę uniknięcia podwyżki 
podatków stanowych w Illinois w 
ciągu dwóch następnych lat. Przy-

Rozprawa o Łapownictwo 
w Dystrykcie Sanitarnym 

Odroczona na Trzy Miesiące
Rozpoczęcie rozprawy o łapownic­

two przeciw pewnym urzędnikom 
Dystryktu Sanitarnego odroczone 
zostało na okres trzech miesięcy, 
na zlecenie adwokatów obrony, a to 
w celu skompletowania potrzebnych 
dokumentów z poza kraju.

Sędzia John F. Grady z US sądu 
okręgowego oświadczył adwokatom 
obrony, iż gotów jest przychylić się 
do ich zalecenia, ale ostrzegł rów­
nocześnie iż rozprawa musi się roz­
począć dnia 1-go marca 1977.

Sędzia Grady uprzednio ustalił 
dzień 6 grudnia na termin rozpra­
wy, na którą mieli się stawić trzej 
urzędnicy Dystryktu Sanitarnego, 
jeden członek stanowej legislatury 
oraz cztery inne osoby, przeciwko 
którym wniesione zostały zarzuty

E. Saperstein 
Ma Zwrócić 
Pieniądze

Sędzia Sądu Obwodowego Arthur 
L. Dunne kazał członkini chicago- 
skiej Rady Miejskiej Esther Saper­
stein (warda 49) zwrócić $$11,897, 
które ta pobrała z góry jako wy­
nagrodzenie kiedy była jeszcze 
członkinią Senatu stanowego w 
Springfield.

Saperstein reprezentowała 11-ty 
Okręg i jako demokratka została wy­
brana w 1972 roku na 4-letnią kaden­
cję. W styczniu 1975 pobrała ona 
wynagrodzenie z góry za cały rok, 
lecz w kwietniu opuściła Legislatu­
re i ubiegała się o miejsce w Ra­
dzie Miejskiej w Chicago.

Prokuratura stanowa wyliczyła 
sumę za pozostałą część roku i zażą­
dała zwrotu pieniędzy do skarbu 
stanu. Saperstein odmówiła i wnio­
sła sprawę do sądu, twierdząc w pe­
tycji, że fakt, iż nie dokończyła 
kadencji nie ma nic wspólnego z 
należącym się jej wynagrodzeniem. 
Sąd był jednak innego zdania.
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Stan Bezrobocia Obniżył Się 
w Chicago Do 7.4 Procent

Stan bezrobocia zmniejszył się w 
październiku w Chicago na terenie 
metropolii obejmującej sześć powia­
tów , jak również i na terenie 
całego stanu Illinois. Stan bezrobo­
cia wynosił we wrześniu 7.6 procent, 
obecnie wynosi w Chicago 7.4 i taki 
sam procent, w Illinois.

Stanowy departament pracy ogło­
sił prowizoryczne dane liczbowe w 
piątek rano, zanzaczając, iż po raz 
pierwszy, w okresie pięciu miesięcy 
liczba osób znajdujących się bez 
pracy się nie zwiększyła.

W miesiącu października było w 
Chicago 236,000 osób bez pracy, 
podczas gdy na terenie całego stanu 
Illinois było w październiku 375,000 
bezrobotnych. Departament zazna­
czył, iż powyższe dane zostały dosta- 
sowane do sezonowych osób bez 
pracy.

Zmniejszenie się liczby bezrobot­
nych na terenie Chicago było główną 
przyczyną spadku bezrobocia w 
całym stanie, ponieważ zasadniczo 
liczba bezrobotnych zwiększyła się 
we wszystkich miastach, za 
wyjątkiem dwóch tylko w Illinois.

W Bloomington-Normal stan bez­
robocia wynosił w październiku tyle 
samo co we wrześniu, a więc 4.2%, 
czyli że bez pracy znajdowało się 
tam około 2,300 osób.

W Decatur było w październiku 
4,500 osób bez pracy, czyli 7,8 proc., 
podczas gdy we wrześniu bez pracy 
było 4,600 osób czyli 7.9%. Jest to 
zresztą jedyny rejon miejski w

Illinois, który wykazał spadek stanu 
bezrobocia.

W rejonie Rockford stan bezrobo­
cia podniósł się w październiku do 
8.2%, podczas gdy we wrześniu 
wynosił 7.4%. W okresie bież, lata 
było w rej. Rockford więcej prac do 
znalezienia, niż nawet w Chicago.

Przeciętny stan bezrobocia pod­
wyższył się również w następują­
cych rejonach: Champaign-Urbana 
z 4.1 procent na 4.4 procent, gdzie 
bez pracy było 3,100 osób; w Quad 
Cities, z 6 procent we wrześniu na 6.2 
procent, gdzie bez pracy znajduje 
się około 10,900 osób; w East St. 
Louis, z 8.4 procent na 8.7 procent 
(21,800 osób bez pracy); Peoria, z 
4.8 procent na 5.1 procent, (8,300 
osób bez pracy); oraz w Springfield, 
z 6 procent na 6.2 procent, gdzie bez 
pracy znajduje się około 5,400 osób.

Koniec Strajku 
w Kendall College 
Strajkujący nauczyciele w Ken­

dall College, w Evanston mają dziś 
w poniedziałek powrócić do sal 
wykładowych, po zawieszeniu 12- 
dniowego już strajku, kiedy admi­
nistratorzy szkoły zgodzili się na nie 
redukowanie pracy nauczycieli ani 
wprowadzenie zmian w progra­
mach szkolnych. Nauczyciele pikie­
towali budynek kolegium dla zapro­
testowania, iż władze szkoły nie 
chciały się zgodzić na prowadzenie 
rozmów z Unią.

Negocjacje Bez Rezultatu 
Strajk Pielęgniarek Trwa

Strajk pielęgniarek Szpitala Po­
wiatowego i Oak Forest Hospital 
trwa nadal i rozmowy z delegacją 
Powiatowej Komisji d/s Szpitali i 
Służby Zdrowia zostały przerwane 
w niedzielę kiedy okazało się, że 
żaden postęp nie jest obecnie moż­
liwy. Głównym punktem spornym 
jest wynagrodzenie pielęgniarek za 
urlopy chorobowe i inne usprawie­
dliwione nieobecności. Komisja dą­
ży do ustanowienia pewnych norm 
dyscyplinarnych — poprzez reduk­
cję płac — aby zmniejszyć absten- 
cję wśród personelu.

Rzeczniczka Stowarzyszenia Pielęg­
niarek w Illinois, Mary Lux twier­
dzi, iż nie ustalono daty dalszego 
podjęcia przerwanych negocjacji. 
Dzisiaj obie strony mają przedsta­
wić swoje argumenty w sądzie. 
Sędzia Walter P. Dahl w czwar­
tek ubiegłego tygodnia zarządze­
nie aby pielęgniarki powróciły do 
pracy oraz żeby natychmiast podję­
to obustronne rozmowy w dobrej 
wierze. O rezultacie tych rozmów 
miano powiadomić sędziego.

Rezultat jak na razie nie może 
napawać optymizmem. W Szpitalu

Powiatowym musiano zredukować 
liczbę pacjentów, poprzez zwolnie­
nia, z 1,200 do 687. Również w Oak 
Forest Hospital zwolniono przeszło 
100 pacjentów z powodu braku per­
sonelu. W dalszej konsekwencji o- 
bydwie administracje szpitalne za­
powiadają redukcje w poszczegól­
nych wydziałach, m.i. w kuchni, 
pralni, centrali dostawczej itp. 
Twierdzi się, iż początkowo reduk­
cja ta ma mieć charakter dobro­
wolny, tzn. pracownicy będą brali 
w tym okręsie urlopy aby unikrsć. 
zwolnień. Jeżeli jednak strajk bę­
dzie trwał znacznie dłużej, zwolnie­
nia okażą się konieczne, ponieważ 
mniejsza liczba pacjentów wymaga 
mniejszego personelu.

Lilly Venson, rzeczowniczka Szpi­
tala Powiatowego aczkolwiek twier­
dzi, że rozmowy utknęły w mar­
twym punkcie, to zostały one “odro­
czone” a nie zerwane na wniosek 
federalnego mediatora.

W dyspucie odnośnie warunków 
pracy zaangażowanych jest prze­
szło tysiąc pielęgniarek w obu szpi­
talach.

Daley Rekomenduje Podwyżkę 
Dla Pracowników Miejskich

Mayor Daley będzie rekomendo­
wał miejski budżet na rok 1977 za­
pewniający nominalną redukcję w 
podatkach realnościowych, a jedno­
cześnie podwyżki dla 42,5000 pra­
cowników miejskich.

Mayor Daley przedstawi budżet 
w wysokości $1.2 miliarda 15-go 
listopada podczas zebrania Rady 
Miejskiej.

Już szósty rok z rzędu, Daley 
uniknie podniesienia podatków re­
alnościowych, proponując jednocze­
śnie podwyżki wyrównujące wzrost 
kosztu życia wynoszące około 4 
procent. Podwyżki mają kosztować 
miasto ponad $20 milionów.

Jak podaje Chicagoski Związek 
Handlu i Przemyłu, miasto zatrudnia 
18,000 pracowników umysłowych, 
14,000 policjantów, 4,700 członków 
straży pożarnej i paramedyków i 
5,500 zunizowanych robotników.

Pracownicy miejscy otrzymali 
5.5-procentową podwyżkę ubiegłego 
stycznia. Ostatni raport Państwo­
wego Biura Statystyk wykazuje na­
tomiast, że na przestrzeni ostatnich 
12 miesięcy koszt życia na terenie 
Chicago podskoczył o 4.4 procent.

Ubiegłego września organizacje 
policyjne oficjalnie zwróciły się 
do mayora o podwyżki wahające się 
od 6 do 15 procent, chociaż prywat­
nie dały do zrozumienia, że zgodzą 
się na 5-procentową podwyżkę.

D^ley powiedział policjantom, że 
chociaż koszt życia na przestrzeni 
ostatniego dziesięciolecia wzrósł o 
63.5 procent, pensje policyjne w tym 
samym czasie podskoczyły o 135.2 
procent i obecnie wynoszą $19,560 
rocznie dla policjanta lub członka 
straży pożarnej z 25-letnim stażem.

4-procentowa podwyżka podnio­
słaby ząrobki policjanta lub stra­

żaka z pięcioletnim stażem pracy 
z $16,764 obecnie do $17,435.

Miejski budżet na rok 1976, za­
twierdzony ubiegłego roku, wynosił 
rekordowe $1,181,410,865 miliarda.

Nowy budżet mayora zostanie 
skierowany do Komitetu Finanso­
wego Rady Miejskiej i przedsta­
wiony do zatwierdzenia w połowie 
grudnia.

Znaleziono 
Zwłoki w Aucie

Russell V. Wadleigh, jeden z ko­
rektorów “Sun Times”, został 
śmiertelnie postrzelony w niedzielę 
w swoim samochodzie, za domem 
324 N. Waller. 53-letni Waldeigh był 
właścicielem kilku budynków w oko­
licy i policja przypuszcza) że inka­
sował w niedzielę pieniądze za ko­
morne a wkrótce po tym został na­
padnięty w celach rabunkowych. 
Pusty pugilares Waldeigha znale­
ziono obok auta. Policja przypusz­
cza także, że zamordowany znal 
swego napastnika, gdyż drzwiczki 
samochodu były otwarte i strzał 
oddano z bliskiej odległości.

Tydzień Walki 
z Cukrzycą

Amer. Stowarzyszenie Walki z 
Chorobą Cukrzycy oferuje, w poro­
zumieniu ze szpitalami i ośrodkami 
zdrowia, bezpłatne badania od 14 
do 20 listopada. Wiele osób nie wie, że 
ma cukrzycę, a badanie i wczesne 
leczenie zapobiegnie rozwojowi cho­
roby. Po bliższe informacje i adresy 
szpitali należy telefonować do Amer­
ican Diabetes Assn. 620 N. Michigan, 
tel. 943-8668 lub 943-8786.


